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r Oto drugie ŚWIĘTO MAJOWE, 
obchodzone przez nas w Polsce wol­
nej, odrodzonej, wyzwolonej z pęt hi­
tlerowskich i zarazem z przemocy ro­
dzimych sil faszystowskich. PIERW­
SZE ŚWIĘTO MAJOWE, które ob­
chodzimy w Polsce zjednoczonej, mo­
cno wspartej na brzegach Odry i N y­
sy, gdzie słupy graniczne bił swym 
krwawym wysiłkiem żołnierz polski. 
PIERWSZE ŚWIĘTO MAJOWE, 
które po sześciu prawie latach kosz­
marnej wojny obchodzimy w warun­
kach twórczej, pokojowej pracy. .

Ale U 'wie zamilkły armaty i bom 
bomce, siły reakcji w świecie znów 
chcą wywołać niesnaski, znów targi 
prowadzić o dalekie imperialne inte­
resy, znów wygrywać trudności dla 
podsycania nastrojów wojennych Pol­
skie masy pracujące, masy pracujące 
całego świata chcą pokoju. Nie chce­
my krwi przelewać ani za perską naf­
tę, ani za surowce indyjskie. Nie da­
my posłuchu faszystom i szaleńcom, 
którzy w imię cudzych interesów albo 
w  imię interesów naszej rodzimej re­
akcji, rodzimego wywłaszczonego ka­
pitału i rodzimego wywłaszczonego 
obszarnictwa, w imię zbankrutowanej 
i zdradzieckiej polityki Raczkiewi- 
czów, Sosnkowskich i Andersów — 
chcieliby pchnąć Polskę do obozu spe 
kulujących na wojennych nastrojach. 
I dlatego demonstrujemy w dniu 
1 Maja pod hasłem:

PRECZ Z WOTNĄ! PRECZ Z 
PODŻEGACZAMI WOJENNYMI!

NIECH ŻYJE POKOT TRWAŁY 
I NIEPODZIELNY!

NIECH ŻYJE POKOJOWA 
WSPÓŁPRACA NARODOW  ZJED 
NOĆZONYCH!

Nauczeni straszliwym doświadcze­
niem wojny i okupacji, nauczeni do­
świadczeniami krwawych zmagań kla­
sy robotniczej w walce przeciw fa­
szyzmowi w latach, które wojnę po­
przedziły — wiemy, że jedną z głów­
nych przyczyn dawnych klęsk było 
rozbicie proletariatu. Chrońmy więc, 
jak źrenicy jedności działania partii 
robotniczych, nie szczędźmy wysiłków, 
by tę jedność działania, która naro­
dziła się w walce, cementować i u- 
trwalać, pędźmy precz od siebie pro­
wokatorów, którzy wyzyskując takie 
lub inne lokalne trudności — chcieli­
by rozbić w imię cudzych reakcyjnych 
interesów, współpracę PPS i PPR w 
Polsce.

W  odpowiedzi na to wezwała Rada 
Naczelna PPS wszystkie organizacje 
partyjne do zacieśnienia jednolitego 
frontu klasy robotniczej jako podsta­
wy wspólnej walki o demokrację i zwy 
ciestwo bloku demokratyczneo w 
wyborach.

W  dniu 1 Maja demonstrujemy 
pod hasłem:

NIECH ŻYJE TEDNOLITY 
FRONT PROLETARIATU!

NIECH ŻYJE JEDNOŚĆ DZIA­
ŁANIA PPS I PPR!

Jednolify front robotniczy to pod 
stawa sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
to warunek współdziałania z pracow­
nikami umysłowymi. Niektórzy „wo­
dzowie” próbują nas oddzielić od 
chłopów. Specjaliści od szukania wpły 
wów wśród reakcji w miastach pre 
tendują do roli monopolistów na wsi 
Ale my wiemy, że mocne są więzy na­
sze z wsią, z masami bezrolnymi i ma­
łorolnymi, którzy tylko w klasie ro­
botniczej znajdują oparcie, dążąc do 
pełnego wykonania reformy rolnej. 
Tym mocniej więc podnosimy nasze 
stare hasło:

NIECH ŻYJE SOJUSZ ROBOT 
NICZO CHŁOPSKI!

NIECH ŻYJE WSPÓLNY FRONT

P o lsk a  P a r t ia  Socjalistyczna do ludu polskiego
ROBOTNIKÓW, CHŁOPÓW I PRA 
COWNIKÓW UMYSŁOWYCH!

Masy ludowe doszły do władzy w 
Polsce w najcięższych warunkach. Ze 
zgliszcz i z popiołów, zniszczeni i 
zdziesiątkowani podjęliśmy trud gigan 
tyczny: odbudowy i przebudowy Pań 
stwa. W niespełna rok od zakończe­
nia wojny, w półtora roku od chwili 
ogłoszenia historycznego Manifestu 
PKW N — zdołaliśmy wykonać powa­
żną część prac wstępnych, odbudować 
z niczego administrację, uruchomić 
gospodarkę narodową, nawiązać sto­
sunki międzynarodowe. Test jeszcze 
ciągle ciężko i po ogromnych zniszczę 
niach, jakie kraj nasz dotknęły, sytu­
acja nie może poprawiać się tak szyb­
ko, jakby tego wszyscy z nas pragnęli. 
Ale droga do poprawy sytuacji wie­
dzie nie poprzez usprawiedliwianie 
dziłalności zbrodniczych agentur An­
dersa i band NSZ i nie poprzez mal-

kontenctwo, lecz poprzez konstruk­
tywny wysiłek, wytężoną pracę, pełne 
wyzyskanie możliwości, które wynikły 
z ustaw o reformie rolnej i nacjonali­
zacji przemysłu, szczere współdziała­
nie z Rządem Jedności Narodowej, 
rządem mas ludowych, rządem wolno­
ści, demokracji i sprawiedliwości spo­
łecznej. W dniu 1 Maja demonstru­
jemy pod hasłem:

NIECH ŻYJE RZĄD JEDNOŚCI 
NARODOWEJ!

NIECH ŻYJE JEDNOŚĆ MAS 
LUDOWYCH W  WALCE Z RE­
AKCJĄ, W  WALCE O PEŁNE W Y­
KONANIE PROGRAMU MANI­
FESTU PKW N!

Kraj nasz potrzebuje nie tylko po­
koju międzynarodowego, ale także at­
mosfery pokoju wewnętrznego dla 
wykonania tych olbrzymich zadań, ja­
kie przed nami stoją. Tymczasem za­
równo reakcja międzynarodowa, jak

reakcja rodzima usiłują spokój ten | kół międzynarodowych, usiłujących
zamącić. Siły wstecznictwa w świecie 
chcą podważyć nasze serdeczne stosun 
ki ze Związkiem Radzieckim, chcą za­
kwestionować nasze granice na Od­
rze i Nysie. Siły wstecznictwa w Pol­
sce nie przebierają w środkach, byle 
tylko siać zamęt, byle tylko utrudniać 
pacyfikację umysłów, byle nie dopu­
ścić do zgody i spokoju, tak potrzeb­
nego dla uporządkowania i popra­
wienia przede wszystkim sytuacji żyw 
nościowej. Tym wrażym siłom musi­
my dać zdecydowany odpór, pod ja­
kimkolwiek szyldem będą się one 
kryły.

Damy ten odpór w głosowaniu lu­
dowym. Ponad gry i gierki, którymi 
niektórzy zastąpić chcą pozytywny 
wkład w odbudowę Polski, naprzekór 
planom i zakusom reakcji, usiłującej 
wprowadzić w życie polityczne Pol­
ski zamieszanie, naprzekór intencjom

Wielkanoc
Pierwszy raz po zakończeniu wojny obcho­

dzone dziś Wielkanocne Święta są chwilą, 
na którą czekaliśmy przez długie lata mor­
derczej wojny, gdy mijały Wielkie Noce, 
lecz żadna z nich nie była dla nas Zmar­
twychwstaniem. Wierzyliśmy jednak wów­
czas, że chwila ta przyjdzie i szliśmy świa­
domie jej naprzeciw, mimo ciągle topnieją­
cych szeregów towarzyszy walki. Ci, co gi­
nęli, przekazywali swą wiarę pozostającym, 
którzy trwali na posterunku.

I  dlatego, jeśli możemy obchodzić tego­
roczną Wielkanoc, jako dzień Wyzwolenia 
i Zwycięstwa, poświęćmy dziś chwilę 
wspomnienia tym wszystkim, którzy do tego 
zwycięstwa się przyczynili, choć go nie do­
czekali — pomyślmy o nich nie sentymen­
talnie, lecz z głęboką wdzięcznością, a ból 
po doznanej stracie niech ukoi świadomość, 
że bez ich ofiary nie byłoby radości dzi­
siejszego dnia. Niech . wspomnienie to — 
właśnie takie — będzie jedyną sprawą 
wczorajszego dnia, którą zabierzemy ze so­
bą w dzień jutrzejszy.

Lecz zanim pójdziemy dalej, spójrzmy 
na otaczającą nas rzeczywistość nie przez 
pryzmat trosk codziennych, skracających 
nasz wzrok, a tych spraw, które swym cię­
żarem i powagą sprawiają, że jak wielkie 
kamienie opadają na dno rzeki, a ponad nimi 
przepływa szybki prąd bieżącego życia. 
Spraw tych jest dużo — niektóre z nich są 
tak wielkie, że urosły do rozmiarów potęż­
nych głazów, zdolnych zmieniać bieg rzeki.

Taką wielką sprawą jest jedność narodu 
i dzień wielkanocny — dzień pokoju zdoby­
ty w walce — powinien być dniem, w któ­
rym pomówi się o tej sprawie spokojnie i 
bez zbytecznych urazów. Powiedzmy sobie 
jasno — hasło jedności narodowej z wiel­
kim trudem toruje sobie drogę wśród pię­
trzących się sporów i nieporozumień. Społe­
czeństwo polskie dzieli się w tej chwili na 
trzy bloki — świadomy swych celów i swej 
siły blok lewicy, blok niewypranej jeszcze 
z resztek faszyzmu skrajnej prawicy dzia­
łającej częściowo jawnie, a częściowo w u- 
kryciu — oraz nieforemny blok szarego, bez 
partyjnego, politycznie newyrobionego czlo 
wieka.

Blok lewicy, będący obecnie przy władzy, 
realizuje konsekwentnie swe założenia, napo 
tykając na silny opór reakcji, która mobili­
zuje do walki z rządzącą lewicą właśnie ów 
blok trzeci — ową bezwładną masę. No 
czym opiera się siła działania reakcji? Na

perfidnym i zakłamanym wykorzystywaniu 
pewnego elementu, który jest cechą charak­
terystyczną i zasadniczą ogółu społeczeń­
stwa. Reakcja gra umiejętnie na uczuciach 
patriotycznego narodu. Tak się bowiem ukła­
dały nasze dzieje, że poczucie świadomości 
narodowej, patriotyzm, szczególna wrażli­
wość na wszelkie istotne czy domniemane 
zamachy na naszą niepodległość, zagłuszyły 
w znacznym stopniu instynkty społeczne. 
Walka o niepodległość zawsze dominowała 
nad walkami ideologicznymi Pewne procesy 
społeczne, w znacznej mierze zależne od pro 
cesów gospodarczych są u nas opóźnione, bo 
przed tymi zagadnieniami szła obrona bytu 
narodowego. Mamy wysokie uświadomienie 
narodowe i niskie uświadomienie polityczne, 
społeczne.

Dlatego też z takim trudem przychodzi 
społeczeństwu polskiemu zrozumienie i nale­
żyta ocena dokonywujących się w Polsce 
reform społecznych i gospodarczych, któ­
rych realizacja gdzieindziej bądź już się do­
konała, bądź też dokonuje się obecnie bez 
wstrząsów i zadrażnień, które w Polsce bez 
wielkiego trudu potrafiła spowodować i roz­
niecić niezadowlona garstka reakcjonistów.

Chwilowe tarcia i trudności, wynikające za 
równo z przyczyn kryzysu powojennego, jak 
i trudności okresu przejściowego, ocenia się 
złośliwie jako niepowodzenia wprowadza­
nych reform. Gorzej — pewne konieczne re­
formy charaktryzuje się jako wzory obce i 
potępia się w imię uczuć narodowych.

Pewien odłam społeczeństwa nie zdaje 
sobie sprawy z tego, że właśnie naszemu za­
cofaniu w dziedzinie postępu społecznego 
przypisać należy dużą część winy w utracte 
naszej niepodległości, zarówno dawniej, jak 
i w 1939 roku. Osłabione, niescementowane 
wewnętrznie społeczeństwo, nie umiało w y­
pracować odpowiednich form obrony swej su 
werenności.

'Miech icj/e
pohofs wa współ­
praca N a r  od  ó uj 
Z j e d n o c z o n y c h

1 jeżeli dziś mówimy o trwałym ugrunto­
waniu naszej niepodległości, to trzeba sobie 
zdać sprawę z tego, że a podstaw tego za­
gadnienia leży dziś przełom społeczny, któ­
ry się dokonał, który się dziś umacnia i, 
który jest tak zwalczany przez blok nazwa­
ny przez nas reakcją. Tylko te przemiany, 
które tworzymy świadomie, są w stanie dać 
moc narodowi, by w przyszłości — jeśli bę­
dzie zagrożony — mógł z miejsca przeciw­
stawić się obcej sile — bez konieczności 
przechodzenia przez okres niewoli czy oku­
pacji. Gdy te oczywiste założenia dotrą do 
świadomości wykorzystywanej dziś, jako bier 
ne narzędzie masy polskiego społeczeństwa, 
jedność narodowa w sprawach tak zasadni­
czych, jak przebudowa systemu gospodarcze­
go i społecznego, jak główne wytyczne nowej 
polityki zagranicznej — zostanie umocniona.

Na razie walka toczy się na wszystkich 
frontach — wewnątrz kraju i poza jego gra­
nicami. Nie przebierając w środkach, wrogo­
wie polskiej demokracji ludowej szukają 
sprzymierzeńców wśród obcych i znajdują 
ich. Wielka gra interesów międzynarodowych 
stwarza bowiem liczne możliwości drobniej­
szych gierek i często istotny przeciwnik sta­
je się koniunkturalnym sprzymierzeńcem. 
Tym tłumaczy się poparcie, jakiego niektó­
re koła lewicy angielskiej udzielają polskim 
reakcjonistom. Partnerom tych małych gie­
rek wydaje się, że są zasadniczą ceną wiel­
kiej gry, tymczasem — nie są w niej często 
nawet atutem. Stąd mniemanie, że np. w o- 
bronie polskich obszarników świat anglosa­
ski skłonny byłby wplątać sę w jakąś awan­
turę wojenną — stąd też dążenie do sztucz­
nego rozdmuchiwania takich czy nnych nie­
porozumień między partnerami wielkie gry.

Wielka gra niekoniecznie musi się toczyć 
na polu bitwy — może być z powodzeniem 
rozgrywana przy stole obrad. Należy dbać o 
to, by niepożądani kibice nie wtrącali się do 
gry, nadając je j zupełnie inny sens, niż za­
mierzali partnerzy. Kibiców takich, którzy 
chcieliby skorzystać z zamieszania mamy spo 
ro — jeszcze tli faszyzm w niejednym miej­
scu na świecie — zarzewie niepokoju.

Wielkanoc tegoroczna — pierwsza Wiel­
kanoc powojenna — niestety, nie jest całko­
wicie wolna od trosk — jej ciszę zakłócają 
właśnie głosy mącicieli pokoju. Ale żywa 
i czujna pamięć ludów, a wśród nich i pa­
mięć narodu polskiego — trwa nu straży tak 
ciężko zdobytych pozycji 

—O—

Polskę zamienić w teren rozgrywek, 
wbrew terrorowi faszystowskich grup 
NSZ i wbrew kreciej robocieĄnnych 
reakcyjnych organizacji, popftez za­
trutą atmosferę, wytwarzaną przez te 
wszystkie czynniki, masy ludowe na 
pytania referendum trzykrotnym tak!
—  dadzą jasną odpowiedź tym wszy­
stkim, którzy podstępem i terrorem 1 
wykorzystując trudności codziennego 
życia chcieliby odebrać. masom ludo­
wym fundamentalne zdobycze, którzy 
szykują zamach na ustrój demokraty­
czny i którzy dla zadowolenia pew­
nych kół międzynarodowych chcieliby 
Polskę poróżnić ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Odpowiedź polskich mas ludo­
wych raz na zawsze przekreśli wszy­
stkie złudne nadzieje rodzimego wste­
cznictwa i międzynarodowej reakcji 
wielkokapitalistycznej utrwalając w 
ten r ’.osób Niepodległość i Suweren­
ność Polski.

W dniu 1 Maja demonstrujemy pod 
hasłem:

NIECH ŻYJE ZWIĄZEK RA­
DZIECKI. ROZGROMICIEL IM­
PERIALIZMU NIEMIECKIEGO I 
SOJUSZNIK POLSKI!

RĘCE PRECZ OD GRANIC POL­
SKI N A  ODRZE I NYSIE!

PRECZ Z ROZBIJACZAMI JED 
NOSCI MAS LUDOWYCH!

Pokój międzynarodowy może by  
utrwalony, nasz program w Polsce 
może zostać wykonany — tylko w o- 
parciu o sojusz polskiej demokracji z 
siłami postępu, 2  masami pracujący­
mi na całym świecie. Wspólny interes 
łączy nas z ludami Związku Radziec­
kiego, Wielkiej Brytanii, Stanów Zje­
dnoczonych, Francji i innych państw. 
Wspólny interes i wspólny cel łączy 
nas także z bohaterskim ludem Hisz­
panii, który trwa w nieubłaganej wal­
ce przeciw krwawemu reżimowi Fran­
co. My — już wolni — domagamy 
się od całego cywilizowanego świata, 
by skończył wreszcie z faszystowską 
tragifarsą Hitlera i Mussoliniego w 
Hiszpanii.

Idzie poprzez Europę fala sukcesów 
ruchu roliotniczego. Zwycięstwa so­
cjalistów w Wielkiej Brytanii, Bel­
gii, Włoszech, Norwegii, Danii, Cze­
chosłowacji, Austrii i w innych krajach
— napawają nas dumą. Fakt, iż zwy­
cięstwom tym towarzyszy wspólna ak­
cja i zbliżanie się socjalistów i komu­
nistów potwierdza słuszność naszej 
linii. Równocześnie jednak nie zamy­
kamy oczu na to, że międzynarodowa 
reakcja gotuje się do ponownej roz­
grywki, do zagrożenia dynamiki prze­
mian socjalnych. Tylko współpraca 
międzynarodowa klasy robotniczej 
może uratować zdobycze i zagwaran­
tować, że przemiany rewolucyjne w 
Europie będą się pogłębiać. W dniu 
1 Maja demonstrujemy pod hasłem:

NIECH ŻYJE MIĘDZYNARO­
DOW A SOLIDARNOŚĆ PROLE­
TARIATU W  WALCE PRZECIW 
NOWEJ OFENSYWIE REAKCJI, 
W  WALCE O POGŁĘBIENIE I 
UTRWALENIE ZDOBYCZY SPO­
ŁECZNYCH!

NIECH ŻYJE POLSKA PARTIA 
SOCJALISTYCZNA!

NIECH ŻYJE TEDNOSC ROBO­
TNICZA I SOJUSZ PPS Z BRA­
TNIĄ PPR!

NIECH ŻYTE SOCTALIZM!
NIECH SIĘ ŚWIĘCI 1 MAJA!

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partii Socjalistycznej
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zagrażającą spokojowi i bezpieczeń­
stw u, oraz szkodliwą d la interesów 
portów  G dańska i G dyni i samego 
Państwa.

Ostrzęgałepu przed następstwam i 
istniejącego stapu.

D om agałem  $ig natychm iastowej 
in gerpnq i władz.

Dziś dom agam  się wydania dekre­
tów', których wykonanie nie może 
być osłabione żadnym innym przepi­
sem innego dekretu  czy ustawy. O  co
cbpdąj?

N ie  jest tajem nicą, żę na przestrze­
n i s jlku  dni, robotnicy portow i dyyu 
krotnie Pfzeryyvali pracy.

S.tałft j t ę  tp w dniu, w  którym  do 
portów  ?awineły V>. statki w wigKszo- 
ścj ? datam i U N R R A  j w tym samym 

\ OP po iczasie w drodap do p artu  hYła stą 
tkpw , ora? 13 pociągów  z ładunkiem  
węgla-

W  takim mom encie przerw ani? pra 
cy w portach jest abrodnią, a w inni 
podburzania robotników  dfi tego czy­
ny  myszą być oddani w reęe sprąwię- 
dliwości i pr?eka?ąni bądom  P o rą -
źyym-

W innym i nię są bynaim nifj robo? 
tnicy, łecz te g rupy NSZ-ow§łd? ,i ci 
snośrpd stałych i dawnych niięszkań- 
cqw Gdyni, których widzimy w ką- 
w jąrm  „ ra n g ra tą ” i lokalach nocnych 
„C ontinental” i „bfascota” .

Strąjk został zlikwidowany. W  ©bu 
Wypadkach skuteczni? interw eniow ał 
Związek T ransportow ców .

Czy zostały usunjete pfzyczyqy nie­
zadow olenia i czy zlikwidowany zo­
stał ośrodek dyspozycyjny i kierujący 
bandam i N SZ-owskiipi?

N ie! W rogie elsm enty działają na­
dal na terenie wybrzeża jako uprzywi 
lejow ana elita szahrow ników  i mąlr 
kop tentów- Ppsiada'a w spaniałe wil­
le, nocne lokal?, restauracje, kawiar- 
m  sklepy.

Są włąsctctęłąmj 
lam i prywatnych przedsiębiorstw  i

właścicielami dom ów , wiaścjcie-

bardzp w ielu rekrutuje si? z t. zw’ wol 
nych zawodów.

1 te ąame elem enty, przeęjwko k tó­
rym  robotnicy kierują swoje niezado­
wolenie, rzucają olbrzymie sumy ną 
agitąpję w ś p d  rqbotnjkqw , uprawią*
ją szeptaną i pisaną prqpagadjie (ulot-

' ---------------

dów i rabunków sieją ferm ent, pod­
burzają robotników, nawołują do 
strajku.

T ak pom yślaną akcją pragną odw ró 
cić uw agę robotn ików  ód siebie sa­
mych 1 kierują m a przeciwko Rządo? 
Wi4 W łądzpm  Bezpieęzeństwą j Mi- 
łicji.

STA N  F A K T Y C Z N Y  
M arynarze i robotnicy portow i, o* 

raz znączną czyść pracow ników  umy­
słowych, biorących udział w walkach 
na wybrzeżu, dostali si? do, niewoli, 
do  obozów koncentracyjnych, a  wy? 
wiezieni —  pracowali na przymuso­
wych rohotach w Niem czech. Ń a  wy­
brzeże wrócili.., „zapó lno’!l W cze­
śniej, przyjechali szabrownicy i spe­
kulanci, zajeb luksusów? wille, w spa­
niałe mieszkania, w centrum  Gdyni, 
w O rłow ie, Redłowie, w  Oliwie, 
w ? W rzeszczu i Sopocie. A pom : 
m owe firm y i przedstawicielstwa cen­
trą! także znalazły tu  wygodne locum. 
Jeszcze inni, wybrali miastq gqpot za 
miejsce letniskowo-kuracyjrte. Polece 
nia, bilety wizytowe, protekcja.

N ie  starczyło tylko PÓejseą d ją pra­
cow ników  morzą i portów- Gnieżdżą 
się, jak przed wojny, W lepiankach i
barakach ną dalekich peryferiach 
miast, ąibo w odległym  o ?p kim- 
W ejherow i?.

Gdynia i Gdańsk zatrudniają w tfj 
chwib okgło 5 ty$. robotnikow por­
towych. Kilkanaście tysięcy prącui? w 
BQP., W stpczniąęh, warsztątąęh kole
jowych, Urzedzi? Morskim i  Mary­
narce Handlowej.

Odznaczenie 
tow. ambasadora Baabegq

J»k fis dowiadujemy, uchwałą Prezydium 
KRN tow. amb. Raabe, został odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi za prace dokonane 
przy organizowaniu repatriacji Polaków ze 
Związkn Radzieckiego.

M iąstP G dąńsk w minach- P ort od­
budow uj? si? i ppfł prącujf,

M iąsta: Sopot, W rfsąg i i Oliwa, 
O rłow o i Gdynią musąą więc $p?ł- 
Rłpć te  funk?)?, jąkie spełniał p rzed  
w ojną fliezburzony Gdańsk, j?jeli na 
seria traktujem y qdbudqw ? p a r ta  1 
norm alną W mm ppacf.

Im prow izacją i eksperym enty na ka 
żdvm innym  t?f?nie sąkodJjw? i ni?C? 
łowe, na wybweżu stają si? zbrodnią.

Biurokratyczne podchodzenie do 
spraw  i przesadny legalizm, albo zasła 
niani? si? prawem  dawnej sanacji u-
trudniaią radykalne z d ro w ie n ie  sto­
sunków.

Interw encja musi być nątychmiąstp 
w a a skuteczność w ykonan ia  za rzą ­
dzeń nie może n ap o tk ać  ną żądne 
sprzeciw y i w  żadnym  w ypadku n e
taefią tułaj in terw eniow ać p ąs rm rns
osoby i panow ie adw okaci. W nioski: 
W rzeszcz, O liw a, Sopot i O rłow o nie 
m qgą słążyć letnikqm , nie m ogą wipe 
być terenem  WYPOcąypku, albowiem
W obecnym stanie ryecyy dla Państwa 
Ważniejszym j?St pracow nik, aniżeli
kuracjusz.

mieszkał 
pracy

tym instytucjom , których istnienie 
qa wybrąeżu jest rzeczowa uzasadnio­
ne i których praca bezpośrednia w ią­
że si? z pracą przy odbudow ie portów , 
? pracą na m orzu i w portach, w De-

tsprawą powązn*, a k»*fly (janen 
zwłoki kom plikuj? trudności, rodzi 
poczucie bezkarności po stronie ele­
m entów prz?§tenęzychf a wśród robo­
tników  narasta rozgoryczeni?.

W ystępujem y z inicjatywą i czeka­
my na decyzje JUadu.

KAZIMIERZ RUSINEK 
Generalny Sekretarz J£C2£.

MRP grozi, że bedzie glosować
przeciwko k o n s ty tu c ji

P1tr

PA R Y Ż (SA P). Prem ier G ouin wy 
igwiedziął si? w konstytuancie za u- 
rzymaniem bloku trzecji partii w ra­

mach rządu koalicyjnego, aby zapo­
biec w ten sposób rezygnacji min. 
spraw zagr. B idault i usunięciu ti?  j, 
rządu innych członków republikań­
skiej partii ludowej w przededniu 
ijazdu m inistrów  czterech wielkich 
mocarstw-

N a tymż? zebraniu odrzucono po­
prawki M RP, zmierzające do osła­
bienia roli proponow anego jednoizbo 
wego parlam entu na korzyść władzy 
wykonawczej. Przedstawiciele M RP., 
oświadczyli, że o ile kom petencje 
Zgrom adzenia nie b?dą ograniczą, 
ne, członkowie M RP wypowiedzą się 
w referendum  przeciwko projektow i.

W szystkie w ill? i dom y 
ne musyą być oddgu? ludziom

pąrtąniencie M orskim  itd.
Natychm iastow ej likw idacji ulec 

musi wipcej, ni? połqw a z istniejących
restauracji, sklepów  i lokali pqcnych 
a q n rp in ione lqkale i mieszkania pry 
wątne muszą zająć pracownicy fi?ye?- 
pi i umysłowi.

D ekret p gospodarce lqkalam i m u­
si być rygorystycznie stosowany. Po

ferenu wybrzeża osób społecznie nieu­
żytecznych. przestępczych i przem ytni­
czych i w zbronione musi być zamiesz­
kiwanie i pobyt na wybrzeżu tych 
wszystkich, którzy nie pracują w por­
tach, w m arynarce j adm inistracji.

Decyzje włądzy adm inistracji nie 
m ogą być zaskarżalne i muszą być na­
tychmiast wykonywane. Chodzi tu bo 
wiem o bezpieczeństwo naszego wy­
brzeża, o norm alną pracę w porcie i 
spokój.

Stw ierdzenie istnjenją wrogiph i 
szkodliwych dla gospodarki narodo­
wej elem entów  upraw nia Kom isje 
C entralną Zw iązków  Zaw odowych 
dp wvstapjenia * injciatywą wydania 
podobnego dekretu. Tak długo dekret 
t?n ni? ukaż? s i e j  dopóki czynniki 
rządowe nję przedsiewezmą kroków  
zmierzających do uzdrow ienia stosun­
ków —  K om isją C entralna Związ­
ków  Zaw odow ych nie m oże brać od­
powiedzialności za spokój i pracę w 
portach. l?cieć bom by J

Ank. tea. Lange izasaśiia waigstk Fdtki aa Bulzie lezpieeziństwa

„Nie lekceważmy pwagi sytuacji
n i e  e s e k a f m y ,  aż a r m a ż y

NOW Y JO RK . Na posiedzeniu Ra 
dy B ezpieczeństw a, na k śrym  dys­
kutow ano w niosdk Polski w sp ra ­
wie reżim u g«n. F ranco , przewodni* 
cąyf delegat egipski Hafez Ąf fi P a ­
szą, W n O |?k referow ał

W NIOSEK POLSKI BRZMI: 
W nbssik  przedłożony przez amb. 

Lange R adz e B ezpieczeństw a brzm i 
jak następuje:

r# * t
przedstaw ić  el Francji, B onnet, k tó ­
ry oświadczył, że dalsze trw a a ii r
becnej sytuacji w H iszpanii s tanow i 
zagrożeń e pokoju i bezp ieczeństw a 
świata- W E urop e nie pow iną§ fię

prąadsiaw i- B tąp icczęźstw * ośw iadcza, tpjerow #ć rft i  wyrg<łłi2
apge, k ip ry ’ Is n e j d^ 'a la lno ju  re unu gen- fWZySj p ^ sk i£g0i sprzeciw  ąjącągp

Frsnpo  w  H iszpan j doprow adziła do sjg zasadom  demokra!f#|»>
ciel Polski, ątuh- tow - Lapgi

j k e r a l a  F ranco  d o ,red l n  narodow ych i ra ź raża  po
do w lad iv  w brew  w oli narodu  li sa- “T T  1 j^ * f lfe » fu s tw u . Zsodn e I
& £ £ £  S E d  a b „ n v «  p o u « i l ! r i f s i  V 2 '*J0 ; ą w  «  ■ « »  • * . * !
osi, które prowadziły później wojnę i 1 4* w 1 ’’- ™ '*  " !,W a w“.Zy!tk“il1
urzec „ k o  Narodo,  Ziedooczo,yro. I z S m

nym i w ytycznym  ONZ. B onnet po" 
parł wn osek Polski, w yrażając  n a ­
dzieję, że w niosek ten  uzyska jedno­
głośne poparcie  Rady.

P rąedąląw iciel M ęksyku poparł ró  
W R fż w niosek Polski. D elegat bu*

?W?go PUpa, k fń ritu u  z w f a  ?c?ał, 
lątpisu ?• y^rogowie nasi korzystali 
z jego ppipPcy, k ‘m r?j H iszpania u- 
dzieląła w  pefpi i z radością.

O i|e pie ?ostąnię p o d ję lą szybko 
akcja BF*ociwko reź ipowi g -n - F raU
co, stanie się on w  przyszłości pow a
ipyp i zągądnięnięip. p o n ’ew ąż r?Żim

w an a
czeńslw a w yraża  g łęboką sym patią 
dla narodu  h szpsńskiego  i ma n a­
dzieje, że naród  hbznańsk i odzyska 
wolność, k tó re j został pozbaw iony  ̂
pom ocą fauzystowsk-ich W łoch i h tle 
row sk eh Niemiec, R ada Bezpścczeó 
stw a jest p rzy św iad cza ją , że n astą

że R adą B ezpieczeństw a pow iuut 
pos ip p w ap  P o ro żu  e, aby ni* przy* 
czynić si? da rP?Pfl»nją ąpWfj W«* 
uy domowej w Hiszpąąji.

P rzed staw  cięl S iąnów  Zjćdnoczp* 
nyeb, S ie ttin ips ośw iadczył, i ę  S a n |

^  r , w ___  r ^ łl, Zjiednpczpnt gp'o)y* _ są rozpatyiyq
g eń ’ F ranco  w 'Ffiszoanii k o n ’vnuuie nfa w k r6 łc« k ‘8ijY rao‘ w  e , każdą  inicjatyw y, * |o d ą ą

f f  , i . p ą ^ ł Q"  ynoH!? gia pow itać naród  hiszpański, jako * K ar ą, lub ka?dą ni??ąlażuą akcją ,
J t e :  w. . ? . ' ; . 1 ? . ™ . :K f t b K  c r i o S .  O N Z »* W ó r ,  m iat.m yko symbo) zarazy  fąszys:ow akiej i ja 
kp bazą, Z k tp rę j ponow nie zarazą 
tą  m oże rozpraestrz-znić sig pą cąfy 
św a t" .

Uczeni i inżypierpwi'? ń>m l?ccy  
nadal pracują w Hiszpapij nąd np>yą 
b ron ią  wojenną. Peżim  gen. F ranco  
n.* stąnpw i spraw y w ew nętrznej JJr 
szpanii, jest tp pozostały  przy  ży 4 u

D YSK U SJA  
P ierw szy ząb rał głos w  dyskusji

szans? usunięcia f»»
żimu gen. F ranco  i p rzyw rócen ia  
rządów  dem okratycznych  w niafpn* 
nii bez w yw ołania w pjny dwnPWfi-

Franco zmobilizował milionową armią
ranu  i p rzeprow adzane są tam bad a  
pią nad energią atom ow ą. P ro d u k ­
cją broni kw itnie w  H i s z p a n ą  PeW 
ne odcinki nadgraniczne są moppo 
ufortyf kow ane.

„W zywam  j ząklinąm  was, pi? lek- 
cew ażc « powagi sytuąpjj. Chodzi tu  
O ip rąw ę  m ^dzynarodow ą, p rzed ­
staw iającą pi-?bezpieczeństwq dla 
pqkoju i bezpieczeństw a. O ile R ada 
zlekcęw aży tę spraw ę nie spełni o- 
na wielkiego, c ążącego na n:ej obo­
w iązku historycznego. Czyż m am y 
czekać, aż zagrzm ią arm aty  i zaczną

Co sądzą Anglicy
o po lityce  rz ą d u  P a r t i i  P ra c y ?

h O N G Y N . « N fw i C h ru m c lr ' po­
daj? wyniki ankiety przeprowadzonej 
pr?e? Brytvj#ki Insty tut dp  Badania 
ORinii PnbUe?nei w sprawie politykiM n ii  P uhuw nei w spiaw i? pulityki
B gdu. ■

N a  Pytanie ,,C?y .polityka qbecne- 
%q rzędu pkazała się ną ogół lepsza, 
ćzy gorsza, aniżeli spodziewaliście się 
w te

r gorsza, anjżeli spodziewaliście się 
eqy, kiedy rząd został wybrany” o- 

trzym ane odpow iedzi procentow o 
przedstaw iają si? jak następuje: 18
proc. biorących udział w ankiecie qd-

rfei 
J|fi

W
pow iedziało: 4ó proc. odpo­
wiedziało „taka,- jak spodziewałem 
m ’’i 1% BfOC- —  =,k0^ z a ’ , 7 prqc: —

Bug Klucza partyjnego ©dpo- 
przedstaw iają si? jąk nastę-

Tsaldarls

Sppsrod członków Labour PąrtY 
proc. oświadczyło,> że pąlityką r?ądu 
przeszła ich oczekiwanie, 15 proc, wy 
rązifo swe rozczarowanie, i za wyjąt­
kiem 5 proc., którzy nie wypowiedzie­
li swego zdania w tej sprawie, reszta 
orzekła, ?e rząd kroczy na ogół po 
drodze, po której oczekiwanp. Spo­
śród aw olepników  kon&prwatyątów 
8 prpc. oświadczyło, żę polityką r?ą- 
dą  jest Jepszą, ąniżel} tego oczekiwa­
li, 4g proę. —  że jpst gorsza, 38 prpc. 
—  odpow iedziało —  „ |a k  spodziew a­
no się”, 6 proc. odpow iedziało „N ie 
wiem ”. Ppłow a liberałów  oświadczy­
ła, że rząd nie zawiódł ich oczekiwań, 
ap PFPC. s n  Ż? polityką rządu jest o- 
hecnie lepązą, ą 27 prqe, —  ?e j?st 
g o r m -

premierem Grecji
ATĘNY (SĄP). G recki rząd  kuali- 

ęyjny ustąp ił w łtp ? 0??® w N ę  b ra ­
ku pąrojufpdepią popajędzy populis­
tami 1 b lokiem  centrow ym  w sp ra ­
wię m onarchii.

W ła d a j objął now y rząd  roiid 'sty- 
C?ny z Tsąldariąeiu, PF*ywódęą pq- 
pulistów , jąko pręm ieręm  i jptni- 
streip spraw ^f|ranip?nyph pą czek.

Lehman Krytykuje
politykę gospodarczo st. Zjednoczonych

W A S Z Y N G T O N  (obsł. w ł ) .  B y-.ostrej krytyce odrzucenie prze? rząd 
ły dyrektor UNBB-A Lehm an zaata- Stanów Zjednoczonych w niosku bryr 
kow ał rząd am erykański, aarąucąjąc tyjskiego rąęjonow ania ąhleba. 
m u zł? planow anie. Lehm an poddaj

Hoover wezwany do Amervki
W A S Z Y N G T O N  PA ?- Pr??. T ru ­

man wystosował depąszę dp przeby­
wającego w Kairze przedstaw icie^ 
amerykańskiej kqmisji żywnościowej 
H oovera, wzywając go do natychm ia­
stow ego jxiw rotu do Stanów Z jedno­
czonych. Prezvdent stwierdził, że H oo 
ver powinien jak najprędzej zdać spra

przekonać naród amerykańs' 
ni?p?npśej udzielenią natychm iasto­
wej pomocy. O  ile pom oc ma być 
skuteczna, musi być okazana w ciągu 
najbliższych 73 d n i

F « W Y  TORK PAP. M inister woj 
ny republikańskiego rządu hirżpań- 
sk ie io , gen. Sarabia, dostarczył da­
nych dotyczących fortyfikacji i kon­
centracji wojsk hiszpańskich na grani

głębiej, a 200 tysięcy w  K atalonij.
Podm inqw anp wylot tunelu w W* 

renejach oraz ustaw iono artylerie 
przeciwpancerną. W  górach znajdują 
się icztle gniazda karabltfów maszy-

cy francuskiej. M em oriał gen. Sarabia nowveh, przygotow ano stańoWlską 
ppdąie, że 250 tysięcy żołnierzy sta- dla artylerii, a skały podtpinbw anp W 
cjonuje w 3 okręgach nadgranicznych celu ew entuąlpegp odcięcia korawąL 
450 tysigey żołnierzy skoncentrow ano

W XV reszcie; Rawelaejj Hiszpański?)

Republikańskie sztandary
n a  m y r a ę h  M a d r y tu

PARYŻ. 14 bm. upłynęło piętna­
ście lat od dnia, w którym  upadła w 
H iszpanii m onarchia i narodziła się 
republika. Dem okrąci hiszpańscy ucz­
cili uroczyście tę dat?; nietylko pozą 
granicami Hiszpanii, gdzie korzystają 
zę swpbpdy działalności ppUtyczpei, 
|ecz fovynie? w kfaiu. M inio szalejące 
gp ferrory, mim o kar grożących za 
wszelkie wystąpienią tego rodzaju,

ryczpą rocznice- 
N a  morach wielu domów pojawiły 

si? republikańskie sztandary, zawie­
szone ręką odważnych kfiUfpifąto- 
rów. Pewien człowiek ponjósł śmierć, 
rażony prądem  elektrycznym, ppdcąas
umieszczania sztandaru repubWkąń- 
skiegp nft dachu jędnego z gmąchów 
publicznych.

Fozą tvm rozdano m nóstw o ulotek-
M adryt uczcjł'godnie wielką histo- Policją dpkonąłą więltt are?ztqwąA.

Izba Lordów przeciwna
itw sreH ii rządu centralnego w Niemezech

L O N D Y N  (obsł. w ł.). W  czasie tworzyć adm inistracj 
debaty w Izbie Lordów  nad polityką ' 
angielską w Niem czech lord Kanclerz 
oświadczył, iż jest jeszcze zbyt wcze­
śnie na utw orzenie rządu centralnego 
w N iem czefh. N ależałoby najpierw  u-

  M ntre laą  di?
spraw ekonomicznych i finansowych- 
Lord V ansittart wypow iedział się 
Utworzeniem rządów ąutonojnlcypych' 
w Niemczech-

Aresztowanie dyrektorów fabrvkl
za ztaareewaiie kilkuset ton bawełny

A resrtcnyanq d y ręk tę ró w  fab ryk i r-C zf" 
sjoęlioitfianka": Ć zeąław a S zc iep ań sk ieg o  j 
{Ćaziniierza B ie ło b rad k ę  pod zarzu tem , źa 
św iadom ie spow odow ali złriszpzem e k ilk u se t 
ton  baw ełny . F a b ry k a  gtr?YW9?? t20  w^SP'

’ ' pjrpj jy--nów bawpłny, do wyiadqwftPia której 
rjękjorzy wY?Tiaozyli tylko 18 robploików Nic 
dzjwnejjo, że wyładowywanie trwało 22 dni, 
przy czym różnym kolejarzom płacono ła­
pówki za nierpbiende z tego tytułu rneldup- 
ku. Wyłą4°wat»ą bawejna ggfpytąwipuą by­
łą przę* ązerpg iygodnj ną vyolpym polu, 
gd^ie cz^ść je) została rozkradzioną, za | 
część uległa zepsuciu. Na interwencję rofeot-

Tow. Profiorowo
m iaiow tR a wisaministreiR Pracy 

i B r .  Spał.
B ołychczaow y w iced y rek to r De­

p artam en tu  P racy  w M inisters1 w i? 
P racy  i O pieki Społacznej tow. prof, 
dr. E u g e n a  P rag ierow a zosta ła  
m ianow ana w icem inistrem  P racy  i 
O pieki Społecznej-

pików, 4yryJftorzy pśww4«yl*t *t m  Po­
winni się w tp włrącąó. bp blWeJfW W  
leży 4° Płcb- ty}kp do Ejfijnoezępią.

Cześć pamięci
bojowników Ghela

D n. 28 kw ietnia by. o sodz. 11 od­
będzie si? staraniem  Ligi do W alk i z 
rasizmem w Państwowym . T eatrze 
Polskim  uroczysta Akadem ia dla ucz­
czeni? trzeciej rocznicy obrony G hetta 
warszawskiego.

— W Pątypit odbył* fj« kopf«?»Piq 4«-
legatów Kongresu Przemysłowych Związków
Zawodowych (CIO) i Amerykąńskiej f e d t-  
rącjj Pracy (AFL) z ministretp topi Stań­
czykiem. Min 8ta?c?yk yy dłużązym pr?e- 
piówięniu przędstayyjj ppłp^enię yppłeczeń- 
stwa polskiego.

— Władzom sojuszniczym w Auetrii. »- 
dało się wpaść na trop silnie rozgałęzio­
nej organizacji „Wehrwolf (.,wilkołaki".



Przed Świętem 1
Instrukcje Komisji Porozum iew aw czej P P S  i P P R

(SAP) Dzień l-<o Maj* jest tradycyjnym 
Świętem robotników całego świata, walczą­
cych o swoje prawa. Jest manifestacją jed­
nolitości klasy robotniczej i międzynarodo­
wi*) solidarności świaita pracy. Pod tymi 
kastami zorganizujemy tak ie  tegoroczny 
pierwszomajowy obchód. Charakter święta 
i przebieg uroczystości muszą zadokumento­
wać, źe zjednoczona w walce o swoje pra­
ses pod czerwonymi sztandarami klasa ro­
botnicza, tworzy jednolity front przeciwko 
reakcji i wstecznictwu w imię postępu i 
uprą wiedli w ości społecznej. Cel ten osiąg­
niemy przez staranne i prawidłowe przygo­
towanie programu uroczystości zgodnie z ro­
botniczym, jednolito-frontowym i międzyna­
rodowym sensem święta pierwszomajowego.

Dzień t  Maja będzie świętem jedności 
klasy robotniczej, zacieśnienia jednolitego 
ironio, zacieśnienia współpracy P. P. S. i 
P. P. R na wszystkich odcinkach walki
• pracy — dniem umocnienia sojuszu robot- 
saeso - chłopskiego, pogłębienia współpracy 
wszystkich sił twórczych narodu na gruncie 
manifestu lipcowego P. K. W. N.

Dla usprawnienia organizacji święta i ko­
ordynacji wysiłków organizacyjnych we 
właściwym kierunku Komisja Porozumie­
wawcza P P S. i P. P. R na posiedzeniu 
W dnia 16 bm ustaliła następujące wskaza­
nia ins trakcyjne:

II. KOMITETY ORGANIZACYJNE 
wszystkich miejscowościach należy 

otworzyć wspólnie komitety organizacyjne,
•  mianowicie komitety Wojewódzkie. Powia­
towe, i Miejskie.

1. Skład Komitetów
W  skład Komitetu wchodzą przedstawi­

en ie  PPS, PPR, OMTUR, ZWM, TUR 
ltw. Zaw.

Do współpracy należy zaprosić przedsta­
wicieli zaprzyjaźnionych partii, Samopomocy 
Chłopskiej, spółdzielczości, Ligi Kobiet itp. 
ergirizaeji, oraz urzędów propagandy i infor 
ma^ji

2. Zadania Komitetów:
Komitety ustalą lokalny program święta 

pierwszomajowego stosownie do wskazań rn- 
tftrukcjl i dopilnują należytego wypełnienia 
programu

III. POCHÓD.
Pochody pierwszomajowe są najważniej­

szą zewnętrzną manifestacją świata robotni­
czego. Należy dołożyć wszelkich starań, by 
pochody imponowały ilością uczestników i 
porządkiem.

I. S ty k  pochodu.
Pochód otwiera wspólny poczet sztandaro

wy PPS, PPR, ZZ Dalej postępują organi­
zacje młodzieżowe ze sztandarami przyczym 
grupy umundurowane maszerują w odręb­
nych awartych jednostkach Następnie idą za 
kłady pracy (fabryki, urzędy, instytucie) w 
większych miastach dzielnicami. Na czele 
kolumn dzielnicowych, należy ustawić po- 
eset sztandarowy PPS, PPR i Zw Zaw. W 
szeregach zakładów pracy powinni maszero­
wać uczestnicy pochodu członkowie partii i 
bezpartyjni. Komitety PPS i PPR każdego za 
kładu pracy winny przygotować własne 
sztandary partyjne. Członkowie Partii nie 
srwiązeni z fabryką, lub innym ośrodk:em pra 
cy, tworzą w pochodzie grupy pod własnymi

sztandarami (w większych miastach dzielni­
cami), dalej postępują związki zawodowe. 
Po tym różne inne grupy organizacyjne, a 
szczególnie młodzieżowe grupy, które samo­
rzutnie zgłoszą swó) ‘'dział w pochodzie i 
których uczestnictwo w manifestacji pierw­
szomajowej nie będzie oczywiście kolidowa­
ło z charakterem śwęta. Pochód zamyka u- 
mundurowana Rezerwa Milicji.

2. Miejsce zbiórki.
Miejscami zbiórki będą zależnie od lokal­

nych warunków Dzielnice, względnie o- 
środki pracy, skąd uczestnicy udadzą się w 
zwartych szeregach na z góry ustalone współ 
nie miejsce zbiórki.

3. Transparenty i hasła.
Napisy na transparentach i hasłach nale-

wspólne akademie dzielnicowe, aby umożli­
wić w nich udział całemu światu pracy.

2. Odznaczenia.
W dniu 1-go Maja zostaną nadane robot­

nikom i chłopom odznaczenia za ich pTace. 
Komitety miejscowe muszą postarać się o 
stworzenie odpowiednich zewnętrznych ram 
dla aktu nadania odznaczeń.

3. Przedstawienia w teatrach i kinach. 
Należy zapewnić w dniu 1-go Maja bez-

6. Zabawy lądowe.
Na zakończenie uroczystości pierwszomajo 

wych, można zorganizować zabawy ludowe i 
festyny, przy czym komitety organizacyjne 
muszą zagwarantować porządek i należyty 
poziom zabaw.

VI. ZBIÓRKA ULICZNA.
Przez cały dzień pierwszego Maja będzie 

odbywała się zbiórka uliczna na cele oświa­
ty robotniczej. Wojewódzkie Komitety usta-

Felieton polityczny

ołatny wstęp dla robotników do wszystkich 11?  rozdzi!*u wpływów ze zbiórki mię-,
teatrów i kin Pożądane jest organizowanie TUR ’ RTPD‘ znaczki zostaną rozprowa

dzone w późniejszym terminie.odpowiednich przedstawień amatorskich.
4. jmprezy sportowe.
W miejscowościach, gdzie istnieją odpo­

wiednie ku temu warunki, celowym i właści-
ży wykonać wedle centralnie ustalonych wzo wym uzupełnieniem programu święta jest zor 
rów Dopuszczalne jest uzupełnienie tych ha- źandzowanie imprez sportowych popularnych 
seł wg. potrzeb lokalnych pod warunkiem 
uzgodnienia treści z hasłami zasadniczymi, 
celem utrzymania należytego poziomu i kon­
centracji wysiłku propagandowego. W szcze-

wśród robotników. Wstęp bezpłatny
5. Capstrzyki i koncerty orkiestr na wol­

nym powietrzu.
B  _ _ Tam, gdzie istnieją odpowiednie warunki,

gólnośoi nie jest pożądane przeładowanie po należy zorganizować 30 kwietnia wieczorny

flDssafcsrg się kłania
Jest jedno bardzo mądre przysło­

wie o słomce w oku bliźniego, która 
widzimy i o belce we własnym orga­
nie wzroku, której nie dostrzegamy.

Kiedy zdarzyło się raz w Polsce, że 
banda nieodpowiedzialnych łobuzów’ 
pozwoliła sobie na wybryk antyse­
micki w Krakowie, pozyskując potę­
pienie ze strony całego rozsądnego 
społeczeństwa polskiego, i wdzięcz­
ność korespondentów zagranicznych 
za pikantny temat, kulturalny zachód 
zawołał wielkim głosem, że skandal, 

że Polska to dziki kraj — że ra­
sizm i wszelki szowinizm narodowy 
winny być bez śladu wytępione w kra­
ju, który mieni się być państwem kul­
turalnym i cywilizowanym.

Otóż — my znamy nasze błędy i tę­
pimy je — ale nie lubimy, gdy ktoś, 

Celem zapewnienia uroczystej sza ty  ze-^jjkto nas chce UCZVC tabliczki mnożenia,

Komitety miejscowe mogą zorganizować 
we własnym zakresie tradycyjną sprzedaż 
czerwonych goździków, zatrzymując wpływy 
dla swych celów organizacyjnych.

VII. DEKORACJA.

chodu transparentami o treści ogólnej, wska 
zane jest natomiast, by ośrodki pracy poda­
ły do wiadomości publicznej za pomocą tran 
sparentów konkretne osiągnięcia swej zawo­
dowej pracy.

Transparenty winny być wykonane sta­
rannie i w sposób zwracający uwagę przez 
swoją zewnętrzną formę Rozmieszczenie tran 
sparentów w pochodzie nie może być przy­
padkowe Korzystne będzie zachowanie pe­
wnego symetrycznego porządku oraz stopnio­
wanie haseł przez kolejność transparentów

4. Stroje i mundury
Grupy chłopskie winny w miarę możności 

wystąpić w barwnych strojach ludowych. 
Młodzież jak najliczniej w mundurach orga­
nizacji młodzieżowych. Rezerwa Milicji w 
mundurach.

5. Porządek i bezpieczeństwo.
Celem utrzymania porządku i zapewnienia 

bezpieczeństwa w czasie pochodu i uroczy­
stości należy powołać straże porządku obu 
Partii (PPS i PPR) pod wspólnym kierownic 
twem. Właściwe Komitety udzielą strażom 
porządkowym szczegółowych instrukcji.

/V. Przemówienia.
Wspólne Komitety Ustalą z góry listę mów 

ców na obchody i akademie i zapewnią sobie 
ich niezawodny udział Każda Partia desy­
gnuje swojego mówcę, przy czym w miarę 
możności uwzględniony być winien jednako­
wy poziom mówców.

Dążyć należy do wymiany mówców tak, 
aby poszczególne tereny obsługiwane były ra 
czej przez towarzyszy zamiejscowych Mate­
riały do przemówień dostarczone zostaną 
przez CKW -  PPS i KC -  PPR.

V IMPREZY.
1. Akademie.
Uroczyste akademie dla uczczenia pierw- 

szowajowego świąta należy urządzić raczej 
w przededniu święta, by uniknąć w dniu po­
chodu i manifestacji pierwszomajowej zbyt­
niego przeciążenia programu i przemęczenia 
uczestników. Komitety winny dołożyć wszel­
kich starań, by akademie te były w miarę 
możności na najwyższym poziomie politycz­
nym i artystycznym. W miastach oprócz 
głównych akademii, należy organizować

Przegląd prosił
ZBRODNIARZE

uwagęzwraca na
MŁODOCIANI 
„Głos Ludu” 

fakt, że \
„wśród oskarżonych w procesach rozmai­
tych band dywersyjnych pokaźny odsetek 
stanowi — młodzież. I to młodzież, jeśli 
tak rzec można — nieletnia: chłopcy 16, 
17, !8-!etni Głośna była nie tak dawno 
sprawa napadu na Urząd Bezpieczeństwa 
w Grójcu, gdzie wśród uczestników iwan 

ta r  znaleźli się uczniowie miejscowego gi­
mnazjum W grasującej na terenie Lublina 
bandzie rabunkowej „Jara ‘ brało udział 
około 10 chłopców z 5-ej i 6-ej klasy gi­
mnazjalnej Ostatnio sprawcami wymordo­
wania rodziny żydowskiej w Gliwicach 
okazali się studenci miejscowej politechni 
ki. Zabójstwo prok Martiniego w Krako­
wie jest dziełem młodocianych przestęp­
ców. W zapowiedzianym procesie NSZ w 
Warszawie, zasiądą na ławie oskarżonych 
również niedorostki. Jak  widzimy elemen 
tam przestępczym jest już nie tylko zanie­
dbana, zdziczała i zdeprawowana mło­
dzież, pozbawiona w latach wojny szkoły 
i opieki fala przestępczości ogarnia i tych, 
którzy już od roku, albo i dłużej, korzy­
stają z dobrodziejstwa nauki w szkole poi 
skiej, w normalizujących się pokojowych 
warunkach"
Zdaniem autora artykułu
„najpilniejszą obecnie sprawą jest zapo­
bieżenie. by młodzież — w najmniejszym 
choćby odsetku — nie wyrastała, jak się 
dziś jeszcze dzieje, n* bandytów i mord er 
ców. Trzeba więc tę młodzież uczyć prze­
de wszystkim — elementarza pojęć moral­
nych

Zapewne, ta nauka nie odrazo i nie­
łatwo przyniesie pożądane owoce. Jej sku 
teczność uzależniona jest od wielu czynni­
ków, wiąże się bowiem z kwestią składu 
społecznego studiującej młodzieży z ro­
dzajem wpływów rodzinnego i szkolnego 
środowiska.

Można machnąć ręką na tych. którzy 
uratować się już nie dadzą, którzy — 
wszedłszy zdecydowanie na drogą wystęip- 
ka — muszą być i będą jak zgniła i zmur­
szała gałąź od zdrowego pma odcięci Ale 
ni* wolno pozostawiać samopas na życio­
wych rcrzdroźadfi ewentualnych kandwdu-

akademii zbrodni itów do bandyckich 
przestępstwa"

WRACAC CZY NIE WRACAC
Ukazujący się od niedawna w Lon­

dynie „Tygodnik Polski” zamieszcza 
reportaż o rozmowach z polskimi żoł­
nierzami w Anglii, przeprowadzonych 
po ostatnim oświadczeniu angielskie­
go ministra spraw zagranicznych Be- 
vina na temat powrotu polskich żoł­
nierzy do kraiu.

Wracać czy nie wracać — oto pro­
blem przed którym stanął żołnierz pol­
ski na Zachodzie Odbyliśmy rozmowy z 
wieloma żołnierzami różnych stopni i po­
chodzenia. Wypowiedzi ich, które podaje­
my poniżej, odzwierciedlają obecne nasta­
wienie żołnierza do tego, co się dzieje 
tutaj na emigracji i w Kraju.

 W obozach wre jak w ulu, po otrzy­
maniu ulotki Beyina — mówi pewien po­
rucznik, dr. filozofii, który dopiero przy­
jechał ze Szkocji Wynikałaby, że należy 
wracać, bo nic nie grozi żołnierzowi jak 
to zapowiadali nasi -„wodzowie" na długo 
jeszcze przed jesiennym plebiscytem Są 
jednak tacy, którzy jeszcze ociągają się 
i nie dowierzają bo oto nagle najgor­
liwszymi agitatorami za powrotem są 
niektórzy sztabowi oficerowie Podpuł­
kownicy. pułkownicy czasem iakiś bar­
dziej ustosunkowany w Londynie major, 
twierdzą, że należy wracać, i to gromad­
nie, bo tu w Anglii lub w dominiach 
nie ma dla nas żadnej przyszłości Tak 
mówią obecnie ci, którzy do niedawna 
straszyli żołnierza Sachalinem i Kamczat­
ką...*

„.. Żołnierz chce wracać do swych ro­
dzin — kontynuuje mój rozmówca — dość 
ma tej niezasłużonej tułaczki, ale z zasa­
dy nie dowierza sztabowcom" Wtajem­
niczeni twierdzą, że ta nagła zmiana 
frontu Dp pułkowników stoi w związku 
z oświadczeniem mim Berina, te  nadanie 
obywatelstwa angielskiego żołnierzom 
nolskitn zależne będzie od ilości pozosta­
łych w tym kraju Pułkownicy chcieliby 
pozostać jedynymi kandydatami, po wy­
słaniu niepotrzebnego ftn już żera 
matróego"

capstrzyk orkiestr z pochodniami — w dniu 
1 Maja koncerty orkiestr na wolnym powie­
trzu.

wnętrznej naszych miast i w‘si w dniu święta 
1 Maja zarządza się pełną dekorację do­
mów i lokali partyjnych, oraz wszystkich o-j 
środków pracy robotniczej chorągwiami 
symbolami partyjnymi. Odezwy i plakaty 
pierwszomajowe muszą być rozlepione we 
właściwym terminie i na właściwych miej­
scach.
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Nawet Wielka Brytania ocenia ujemnie
wyniki gospodarowania prawicy w Grecji

LONDYN- Greek e rządy prawico-1 Dzięki dostarczonym przez nią trak- 
we nie potraf ły dotychczas opano’ torom i bydłu prawie 90 proc. grun- 
wać sytuacji gospodarczej w kraju, j tu uprawnego zos ało obsane. Brak
0  niebywałym chaosie panującym w ! nawozów sztucznych i kiepska orka
1 '.r*/S M M m a  I 1  .  I ! - ■ - .  _   ̂ I t   1 4 f • 4 a

sam jej nie zna dobrze na pamięć. Dia 
tego w maleńkim rewanżu, w imię ha 
sła równości wszystkich ludów pod 
słońcem pozwalamy sobie czasem 
wziąć w obronę Murzynów, Hindu­
sów czy innych kolorowych współbra­
ci, którym ich biali kuzyni każą sia­
dać, pijać i jadać przy osobnych sto­
łach.

Zdarzało sie jednak, że tym razem 
będziemy musieli wziąć kogoś innego 
w obronę. I to nie w owych barba­
rzyńskich czasach, gdy groźne „nur 
fiir Deutsche” rozgraniczało prze 
strzeń życiową naszą i naszych nie­
proszonych gości —■ niemieckie izo- 
łarki, separatki i getta wszelkiego ro­
dzaju : tramwajowe, restauracyjne,
mieszkaniowe, sklepowe i t. p. znako­
micie ułatwiały rozmaite poczynania 
Polski Podziemnej.

Wyobraźcie sobie, że dziś znalazła 
się w Warszawie pewna — zresztą 
bardzo poważana i miła instytucja mię 
dzynarodowa, zatrudniająca personel 
mieszany, t. zn. importowany z zacho­
du oraz tubylczy — czyli polski. I oto 
jaka krzywda spotkała kolegów cu­
dzoziemców: jacyś osobnicy, o któ- , 
rych nie chcemy rzec złego słowa (nie 
pozwala nam na to staropolska go­
ścinność), zarządzili, że do klubu pra­
cowników tej instytucji wstęp mają 
tylko nie-Polacy.

Nie wiemy, czy także pod innymi 
względami czynione są różnice w trak­
towaniu pracowników obu kategorii, 
ale, zabierając głos w danym wypad­
ku zapytujemy: czy to ładnie tak izo­
lować biednych cudzoziemców’, pozba­
wiać ich kontaktu z otoczeniem, z ko­
legami, z przedstawicielami narodu, 
który odnosi się do nich tak serdecz­
nie? Czy godzi się zapobiegać przyja­
cielskiemu zbliżeniu kolegów jednej 
instytucji przv jednym stole? Czym 
zawinili ci odseparowani cudzoziem­
cy? Nie chcemy bowiem przypuszczać, 
by miał to być ciąg dalszy brzydkich 

3historii na zachodzie z zakazem uczę­
szczania dla polskich oficerów w służ 
bie aliantów do anglo-amerykańskich 
kantyn oficerskich.

Grecji pisze „The Times” w  artyku 
le swego korespondenta z Aten:

Mr. Mabben. szef msji UNRRA w 
Grecji, przeds awił w czarnych bar­
wach bilans rocznej pracy UNRRA 
w tym kraju. Brak slab lizacji warun 
ków politycznych wpływa fatalnie 
na gospodarkę kraju. Ciągłe zmiany 
rządu wpływają hamująco równ:eż 
na pracę UNRRA. Duża część do­
staw, które UNRRA sprowadziła dla 
celów odbudowy przemysłu n e zo­
stała wykorzys;ana. Fabrykanci 
uważali, że sytuacja polityczna i eko 
nomiczna jest zbyt n’epewna, aby 
rozpocząć dzałalriość gospodarczą, 
choć do tego zastoju przyczynił się 
równ eź brak wody i elektryczności. 
Najpożyteczniejszym był wkład 
UNRRA do odbudowy rolnictwa

z powodu braku siły pociągowej 
spowodują prawdopodobn e obniże­
nie zbiorów do poziomu niżej nor­
malnego. Nowe zbiory dostępne bę­
dą dla ludności dop ero we wrze- 
śn.uj w międzyczasie wiele tysięcy 
ludz umrze z niedożywienia.

Tylko chleb był znormalizowany i 
racje wynos ły ok. 900 kalorii na oso­
bę. Kobiety, dzieci i chorzy w szpi 
talach otrzymali dodatkowe racje 
żywnościowe. Mabben ośw adczył, 
że żałuje, iż rząd grecki nie zdołał 
wprowadzić skutecznego sysemu 
znormalizowania wszys'klch pod­
stawowych artykułów żywnośdo 
wych. gdyż tysiące biednych cierp' 
głód, a bogacze mogą kupować, co 
im się podoba Rząd nie umiał sobie 
poradz ć z ustabil zowaniem cen.

Upaństwowienie kopalń w Norwegii
D z ie rż a w ; i k o n c e s je  nie będą przedłużone

Wszystko to dzieje się wtedy, gdy 
w Norymberdze jest na wokandzie 
sprawa Rosenberga — proroka rasiz­
mu i wszelkich odmian teorii wyższo­
ści narodu wybranego. Chcąc unaocz­
nić całemu światu, jaka grozę kryje w 
sobie chorobliwa nadwrażliwość na 
różnice rasy i narodowości, posadzo­
no na ławie oskarżonych piękny kom­
plet osobników, którym wydawało się, 
że uszczęśliwia świat, likwidując dzie­
siątki milionów ludzi, niepasujących 
do wymarzonego wzoru jasnowłosych 

jasnookich, długogłowych i długo­
nogich lecz krótkomózgich wybrań­
ców natury (Format znormalizowany 
Trzeciej Rzeszy N r 1). Posadzono ich 
— jak rzekliśmy — na ławie i dobra­
no się do każdego z nich po kolei. Po­
stanowiono oczyścić źródło zarazy, 
które stało się przyczyną nieszczęścia 
świata.

Wielka szkoda tylko, że rozbryzgu­
jące się kropelki z tego zatrutego źró­
dła opryskały trochę brzeg szaty su­
rowych sędziów. AVIS

OSLO (wiad. wł.l G «,»la „Ar- 
beider bladet" opublikowała dscyzję 
Cenlralnego Zarządu Norweskiej 
Pariii Robotnicze) w spraw ę po­
lityk partii w górnictwie, zgod­
nie z tą decyzją kopalnie i wszel- 
k e złoża minerałów lub prawa 
eksploaiacf tychże po upływie ter­
minu dzierżawy, czy wygaśnięciu 
koncesji mają przejść na własność 
państwa Zezwolenia na przedłuże­

nie dz erżawy czy koncesji nie będą 
wydawane. W decyzji nadmien ono, 
że przedsięb.orstwa górnicze .nogą 
być pow e-zane łowarz/s.wo i pry­
watnym na specjalnych warunkach, 
uwzględniających interes państwa 

Norweskie złoża węglowe na 
Szpicbergu powinny być możliwie 
najszybciej przekazane do eksploata­
cji pafstwu.

Prasa angielska wita z uznaniem
projekt referendum  w Polsce

LONDYN (obsł. wł.). Tygodnik, 
„Tribune” wita z zadowoleniem pro­
jekt referendum w Polsce, uważając 
wyłonienie tego projektu za moment 
odprężenia politycznego. Tygodnik 
^podkreśla, że inicjatywa referendum

wyszła od Polskiej Partii Socjalistycz­
nej. Autor artykułu przewiduje, iż w
ten sposób walka przedwyborcza od­
będzie się na płaszczyźnie walki obo­
zu demokratycznego z nielegalną 
skrajną opozycją reakcji.

Hoover o sytuacji
gospodarczej Austrii

WIEDEŃ (obsł. wł.). W  dalszym 
ciągu swej podróży po Europie b. 
prezydent Hoover odwiedził Austrię. 
Opuszczając Wiedeń Hoover •świad­
czył, iż sytuacja żywnościowa w 
Austrii jest taka sama, jak w Polsce. 
Obecnie Hoover udał się do Ateo.

Poczta hiszpańska
źle funkcjonuje

LONDYN (obsł. wł.). Ambasada 
hiszpańska w Londynie zawiadomiła, 
iż zaprosiła szereg państw do wysła­
nia komisji celem przeprowadzenia 
ankiety w sprawie zarzutów polskich. 
-Sekretarz stanu Byrnes oświadczył, że 
Stany Zjednoczone nie otrzwmaly ta­
kiego zaproszenia.
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Zniszczyć resztki faszyzmu!
Polityka „łechtania piórkiem"

nie działa na madryckiego dyktatora
Moskwa (koresp. w ł.) w  kwietniu.
List,, który wystosow ał przedsta­

wiciel Polski w Radz e Bezpieczeń* 
stwa, ambasador Lange, do general" 
nego sekretarza ONZ Trygwe Lie w  
sprawie hiszpańskiej, odb ł się głoś­
nym echem w  Moskwie.

Nie od rzeczy będzie przypomn eć, 
n ^  poczdamskiej konferencji 

rzęch mocarstw rząd radziecki po­
czynił w  tej sprawie konkretne i cał 
k em  niedwuznaczne propozycje. 
Uważał on, ża reżim generała Fran' 
co. powołany do życia dzięki pomo­
cy państw osi, jako niewygasłe ogni 
sko faszyzmu stanowi niezwykle po 
ważne niebezp eczeństwo dla miłu 
jących wolność narodów Europy 
połudnow ej Ameryki. Rząd radziec 
ki zaproponował wówczas Narodom 
Zjednoczonym, aby zerwały wszei 
kie stosunki z rządem Franco, by 
przyszły z pomocą demokratycznym  
siłom Hiszpana i dały narodowi hisz­
pańskiemu możliwość ustanów enia 
takiego ustroju, który najbardziej 
odpowiadał by jego woli. Niestety  
wniosk' kadzieckie nie zostały w te­
dy przyjęte.

Po konferencji Poczdamskiej re 
żim faszystowski w H szp a n i był 
nieraz przedmiotem krytyki zarów­
no ze strony rządów poszczególnych  
państw, jak i w Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Jednak w szyst­
kie te potępiające ośw adczenia nie 
spowodowały w  Hiszpanii zmian 
Oświadczeń'e angielsko - amerykań­
sko — francuskie z dnia 4 marca r.b. 
k+óre angielski dziennik , News 
Chronicie'' nazwał ,,łechtaniem piór­
kiem", również nie rozwiązało spra­

wy, albowiem żadne deklaracje i interwencji” w sprawy Hiszpanii po- 
słowne *ani namowy nie działają na j winny być zl kw dowane w interesie,, 
madryck ego dyktatora. J  całej m łującej wolność ludzkości,

W obec reżimu madryckiego mu- wbrew usiłowaniom reakcyjnych sił 
szą być zastosowane środki czynne, zmierzających do uratowania skaza- 
a nie słowne. Próby nawro u do sła- nego na zagładę reżimu madryc- 
wetnej przedwojennej ..polityki nie- kiego.

G D Y  RADA BEZPIECZEŃSTWA OBRADUJE N A D  SPRAWĄ
HISZPANII...

Przeciętny Niemiec
Przed procesem Artura Greisera

M

trzeba przypomnieć ten serdeczny uścisk dłoni Franco —- Hitler

Franco zaprasza Anltrsa
M iędzynarodów ka faszystów  dzia ła

PARYŻ. „H um anite” w artykule 
pt.: „Franco przyjmuje bandy A nder­
sa" pisze: „Franco miałby zamiar od­
powiedzieć w ten sposób na uznanie 
przez W arszaw ę rządu G irala oraz na 
wniosek polski w Radzie Bezpieczeń­
stwa. Obecność oddziałów Andersa 
w Hiszpanii m ogłaby pogorszyć jesz­
cze nieustanną groźbę, jaką stanowi 
dla naszej granicy pirenejskiej 400.000 
najemników Franco i około 50.000

ANDERS MYŚLI

co ma zamiar w odpowiedzi na żąda­
nie Polski, w sprawie umieszczenia 
sprawy hiszpańskiej ha' porządku 
dziennym Rady Bezpieczeństwa zare­
agować udzieleniem schronienia prze 
bmwa^cej. we W łoszech ..armii” pol­

skiej "en. Andersa. Innymi słowy —-  
stwierdza ■. kom entator radziecki
yen. Franco m anifestuje zamiar stwo­
rzenia 2 Hiszpanii ośrodka dla faszy- 
stówiz^całej Europy.

rmm

Wct’ke ze Związkami Zawodowymi
zapowiada rząd monarcfiistyczn^ w Grecji
„Reynolds N ew s” w artykule p. t. ] jektowi, określając go jako pierwszy 

„RoyEss Lemand Territory" poda- krok do przywrócenia fasżystow- I ciętnej miary Niemca, alefdopóki nie

Prawdopodobnie już niedługo przed 
obliczem polskiego sądu w Poznaniu 
stanie Artur Greiser, ostatnio prezyd. 
Senatu b, W olnego Miasta Gdańska 
i b. gauleiter włączonej do Rzeszy 
przez niemieckiego zaborcę Ziemi 
Poznańskiej, a z tego tytułu pan życia 
i śmierci milionów Polaków, otwarcie 
i cynicznie uznanych i traktowanych, 
jako niewolnicy. W obec wieloletniej 
ich niedoli nieraz doprawdy zazdrości 
godnym wydaje się okrutny los nie­
wolników w zamierzchłych czasach 
starożytnego Rzymu, czy robotników  
murzyńskich na plantacjach bawełny 
przed amerykańską wojną domową.

W  osobie Artura Greisera będzie­
my sądzić’ nie tylko jednego z głów ­
nych zbrodniarzy wojennych, który na 
szemu narodowi specjalnie ciężkie wy 
rządził krzywdy, ale również, o czym 
należy pamiętać, przeciętnego, jedne­
go z milionów, Niemca, którego nie 
wybitne zdolności, czy też zaprzedanie 

1 się „Fiihrerowi”, ale szczęśliwe zrzą­
dzenie losu wysunęło na czoło naro- 
iow o „socjalistycznego” ruchu.

Syn drobnego urzędnika pruskiego 
v Inowrocławiu, mierny oficer 2 cza- 
;ów tamtej wojny, gdański przedsię- 
jiorca przewozowy i kupczyk niewiel 
:iego kalibru, szczegół pikantny, chę- 
nie korzystający z kredytów polskich 

banków i żydowskich, rzecz prosta, a 
zgodna z narodowo-„socjalistyczną” 
etyką, nigdy nieoddanych pożyczek —  

j nie odznaczał się Greiser nigdy żad- 
■ nymi wybitniejszymi cechami ani cha- 
* rakteru, ani umysłowości.

I może pożyteczną rzeczą będzie ze­
stawienie tej miernej pod każdym 
względem figury z dwoma innymi 

, ludźmi, oczywiście zachowując należ­
ny dystans, Hermanem Rauschnin- 
giem, poprzednikiem Greisera na sta­
nowisku Prezydenta Senatu, później 
banitą politycznym i Arbertem Fors­
terem, gauleiterem Gdańska w okre­
sie przedwojennym,.a następnie wiel­
korządcą Ziemi Pomorskiej, równie 
okrutnym i krwiożerczym, jak Grei­
ser. Ale Forster przysłany przez Hit­
lera z odległej Bawarii do Gdańska, 
był ślepo oddanym bez reszty „ w i­
dzowi" fanatykiem partyjnym, nie li­
czącym się z niczym, obojętnym na 
wszelkie racje międzynarodowej poli­
tyki. Dwudziestokilkuletni chłopak, 
wysunięty ,na eksponowane stanowi­
sko, pełnił swe funkcje tak, jak je 
winien pełnić pretorianin — głupio, 
okrutnie i wiernie. Należał do tych 
hitlerowćósy, którzy nie uznawali za 
dnycH sprzecznych z obłędną myślą 
uwielbianego Adolfa, racji. N a ta­
kich, jak on, nie było rady. Można i 
należało ich jedynie tępić tak, jak się 
tępi zarażone wścieklizną zwierzęta.-

Inaczej Greiser... W prawdzie w kon 
kurericyjnej walce o Prezydenturę Se­
natu pokonał RauscRninga', nieprze-

je: , Rojalisłyczny rząd ma zam ar skiego sys'emu, który panował pod 
podnieść sprawę terytorialnych rosz dyle aiurą $de’axasa, kiedy prakty- 
czeń wobec Bułgarii i Albanii. Zo- i  kowano m ianowane przez rząd 
stało to podane do wiadomości we „przywódców robotniczych", 
wczorajszym ośw adczeniu m nislra Ro;aliśc nalcgąją na natychmia­

stowe przeprowadzenie plebiscytu ispraw zagr. Caldarisa.
Pismo donosi również, że m mo j mówią otwarcie o powrocie króla w  

oświadczeń rządowych o swobodzie ’ ciągu k lku tygodni. Ostatnie cyfry 
działań a stronnictw lew cowych, dotyczące greckich wyborów, opu- 
rząd wysunął projek;. aby anuiować bl kowane przez ministerstwo spraw
dekrety, do yczące Związków Zawo j wewnętrznych wykazują, że Z, . .. ■ .
dowych Spowodowałoby to unie- 2.211.000 rejestrowanych v/yborców ■ „prawidła gry politycznej, stał na 
ważnienie wyborów do egzekutywy j fylk0 1.106500 brało udział w gloso i stanowisku, że podpis połeżony pod
Zw. Zawodowych, które odbyły się wan u Prawie taka sanfa liczba n i e  ’ ńmową jest zobowiązaniem, które nac
w ubiegłym miesiącu pod nadzorem brała udziału w wyborach. R ojallści! 1®?Y honorować...
Międzynarodowej Fedcracj ówiąz* do-szli, wobec tego, do władzy 
ków Zawodowych. j mniejszością głosów w stosunku jeer

Zwtązki zaw odowe zaprotestow a-. nego do czterech rejestrowanej licz- 
ły energicznie przeciwko temu pro*! by wyborców.

Rano 10 tys. wieczorem 15 tysięcy pengoe
kosztuje bifiei tramwajowy na Węgrzech

PARYŻ (W ad. wł.). Korespondent 
paryskiego pisma ,J‘Evenement" do­
nosi o wzmagającej się inflacji na 
W ęgrzech:

„Inflacji niepodobna było uniknąć. 
Wzmaga się ona z dnia na dzień- 
Kurs dolara w y n o s , w chwili gdy to 

! p szemy, 5 mtlj. pengoe. Dochodzi do 
i  tego, że cena biletu tramwajowego 
j wynosi rano 10 tys. pengoe, po po- 
i łudniu 15 tys., a następnego dnia 
i  30 tys. Opłata za list zwykły wynosi 
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—  jedyna moja nadzieja to Franco

hitlerowców, którzy znaleźli tam 
schronienie od roku 1944. Hiszpania 
stałaby się wówczas bardziej niż kie­
dykolwiek bastionem faszyzmu euro­
pejskiego, nieustannym źródłem nie- 
bezoieczeństwa dla Francji i pokoju 
świata”.

M OSKW A . Komentator radia mo­
skiewskiego oświadczył, że gen. Fran-

lnu i bawełny w celu uruebomien a 
fabryk włókienn czych. Poza 'tym 
Szwecja, Dania i Szwajcaria poma­
gają w dziedzin ę aprowizacji. Na 
tym odcinku również panuje dezor­
ganizacja. Każdy zaopatruje S ę w ży 
wność jak może. Racje chleWa wyno­
szą 200 gr. dz ennie.

W związku z inflacją nastąpiło 
podwyższenie poborów w  stosunku, 
100 —  200%. Projektuje się wypła­
cenie ich częściow o w go'ów ce, czę­
ściowo zaś w produk'ach żywńościo-

czegó nie dotrzyma. I dlatego w gro­
madzie opryszków, stanowiących elitę 
III-ej Rzeszy zabrakło dla Rausehnin- 
ga miejsca, dlatego musiał, ratując 
życie, uciekać ds polskiego Torunia.

Bez wątpienia Greiser wiedział to 
samo, Świadczą o tym yaż nadto jego, 
w przystępie szczerości, czy też po 
prostu przewrotne skargi, wnoszone 
do Generalnego Komisarza R. P. w 
Gdańsku na „niedobrego’ Forstera, 
który mu utrudnia, a nawet uniemoż­
liwia „współpracę” z Polską, świad­
czą wypowiadane po pijanemu choć­
by wobec dziennikarzy polskich, na-» 
rzekania, że „zmuszają” go do takie­
go postępowania. Był ostrożny, nie 
czuł się pewnie w siodle, rezerwował 
sobie drogi odwrotu —  na wszelki wy 
padek. Znał zbyt dobrze Polskę i, Po­
laków, aby nie wiedzieć, że potrafimy- 
walczyć do ostateczności. A z drugiej 
strony zanadto cenił władzę i karierę, 
aby nie trzymać się jej nawet za cenę 
znoszonych ze strony pomiatającego 
nim Forstera upokorzeń.

I stąd zapewne płynie kręta linia 
jego polityki w Gdańsku, przerzuca­
jąca się od czułych wynurzeń pod ad­
resem Polski i białowieskich wojażów  
do jawnych wrogich wystąpień, które 
przybierają na sile, w miarę, jak na­
rodowy. „socjalizm” coraz nowymi 
moźb się wykazać, dzięki naiwności 
Europy, sukcesami. D o  końca jednak 
zachowuje pozory, aż do pamiętnej, 
zrywającej pakt o nieagresji wiosennej 
mowy Hitlera. I właściwie dopiero 
wówczas zrzuca maskę i okazuje swe 
prawdziwe, lubujące się w krwi i o- 
krucieństwie .oblicze, gdy po klęsce 
wrześniowej Polski, za „zasługi", na­
grodzony godriością gauleitera Poz­
nania, dochodzi do widocznego wnio­
sku, że losy Rzeczypospolitej są prze­
sądzonej że Niem cy wygrały nieodwo­
łalnie i bezapelacyjnie, że można wre­
szcie poczuć się jednym z narodu „pa 
nów”, dać fo lgę germańskiej naturze.

Sprawiedliwy los chciał, że zawiódł 
się haniebnie tak, jak zawiodły ,się mi­
liony „poczciwych”, dziś gwałtownie 
wybielanych, przeciętnych Niemców’, 
przybywających w roić kólonizatorów  
i pionierów „wyższej” kultury na na­
sze ziemie, zawsze skorych, jeśli nie 
wręcz de czynów okrutnych; to do  
zgodnego aprobowania metod, gw ałtu  
i upokorzeń, z widoczną satysfakcją 
obnoszących swoją wyższość, zapełnia 
jących własne lokale, jakże chętnie 
korzystających z wszelkich przywile­
jów. Każfly z nich zdolny byłby, w  
razie pomyślnego zbiegu okoliczności 
do stania się .Greiserem, każdy z nich 
potencjalnie był niejako predestyno­
wany do tego rodzaju „wzniosłej” 
roli, zwłaszcza, jeśli miałby zapewnio- 
rią z góry bezkarność, żadnych, tajo­
nych w głębi duszy ©baw, co do moż­
liwej losu odmiany. I właśnie te obą- 
wy sprawiały, że wielu z nich wrnlało 
zbytnio nie wysuwać się naprzód.

Sądząc Greisera, może słusznym bę­
dzie pamiętać, że Sądzić będziemy 
przeciętnego Niemca. N ie  fanatyka 
partyjnego, nie. urodzonego zbrodrfla- 
rza i sadystę, ale właśnie jedynie i wy­
łącznie Niemca, korzącego się przed 
siłą, umiejącego wyłgfwać się w po­
trzebie, a gdy zdarzy się ku temu bez­
karna okazja nie znającego granic ańi 
pychy, ani jej nieodłącznego towarzy­
sza — okrucieństwa.

Znaleziony przy Greiserze doku- 
mont —  próba obrony, mówi wyraź­
nie, że usiłuje on nawrócić do dobrych 

Jak na te sprawy patrzył Hitler o- czasów W olnego Miasta, 
powiedział dokładnie w wydanej wj. N a szczęście sielanka gdań-tca z lat 
pierwszym roku w Paryżu książce 1919 — 1939 skończyła się nieodwo* 
„Hitler 'm’a dit”. „W ódz” Trzeciej łalnie. Narosły słony rachunek przyj- 
Rzeszy stwierdzał niejednokrotnie, dzie zapłacić do ostatniego grosza —  
bez obsłonek, cynicznie, że wszystko głowa.
może podpisać, z góry wiedząc, że ni- ST. KNALrFr

uznał, że można już dać fólgę wrodzo­
nemu okrucieństwu i nienawiści, za­
rezerwował sobie dyskretnie możliwo 
ści odwrotu. Ńieprzećiętność Rausch- 
ninga. junkra pruskiego, autora gło­
śnej „Rewolucji nihilizmu”, jako 
Niemca polegała na tym, że będąc 
naszym wrogiem, z czym się zresztą 
nie krył, traktując nasze granice 
zachodnie z 1919 r., jako „krzywdę” 

i Niemiec, uznawał mimo wszystko

tys- pengoe, polecony 240 tys. «  T c z e w y
Jest to następstw o logiczne, lecz , Y .; . , L , ,
n iew ąp liw  e zgubne, zastoju p r o d u k c i e  jednak trudny do zreahz.w a  
cji i braku dewiz. W tej sytuacji ™ -. ^ le ż y -c z e k a ć  do zbiorów ktćr 
rząd węgierski musiał zużyć pożycz ! rf  ^  b.«?d* P°myślne. pozwolą na 
kę amerykańską w wysokości 10 s a 1 zacl? cen
milionów dolarów na zakup sprzętu 
ńeżbędnego do rozpoczęcia odbu- 
dowy życia gospodarczego.

W ęgry są krajem wybH ńe eks- 
portmącym. Muszą w ięc fabryko­
wać. Zroznmia. to 7. /iazek Radziec­
ki. który dostarczył wielkich ilości

Obecny prezydent Węgier, M Tił 
dy, należy do partii drobnych rolni­
ków.

/Wie ffillro w śwui t̂a* ale I codziennie 
powinieneś czytać: i rozpow szechniać

„Robotnika"
Centralny Organ Polskiej Partii Socjalistycznej.
Najstarsze pismo polskiej demokracji, służące niezmiennie ideom So­

cjalizmu i N iepodległości. _ .
Przynosi ono najrzetelniejsze informację z kraju i zagranicy, daje naj­

lepsze oświetlenia wszystkich bieżących zagadnień.
Koresjjońdenci „Robotnika” piszą z Londynu, Moskwy, N ew  - Yorku, 

Paryża i Brukseli
Specjalny sprawozdawca przesyła korespondencje z procesu norym­

berskiego i z życia okupowanych Niem iec.
W  „Robotniku” ukazują się stale dodatki: gospodarczy, literacki, na­

uczycielski, akademicki i sportowy.
Od przyszłego piątku, co tydzień dołąezhć „będziemy do „Robotnika 

specjalny dodatek UustroWany, pod tytułem „Przyjacifel dzieci”.
Zamówienia i prenumeratę przesyłać należy na adres admimstraqt, 

Warszawa, Aleje Jerozolimskie 121.

ZIOŁA „CH0LEKINAZA"
H. N I E M O J E W 5 K I E  G O

Zastosowanie: choroby wątroby zła przemiana materii, artretyzm- 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.

Labor. Fizjol.-Chem. „CHOLEKIN«AZA”, Warszawa.
, — — — — mmmmmm tu  i i — — fS L m m m m m m m —

M okotowska 50.
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C hurch il l
pisze Harold Laski,

nie  ma racji
przewodniczący Labour Party

H A R O L D  LA SK I

Jedno z  pism belgijskich zamieszcza 
obszerny artykuł przewodniczącego b ry ty j­
skiej Partii Socjalistycznej H arolda La­
sk iego  pt. „Dlaczego Churchill nie ma ra­
cji".

Laski zaznacza na w stęp ie, że m ow ę 
w  F u lto n  w ypow iedział C hurch ill nie 
w  charak terze  oficjalnym , lecz jako 
zw ykły, szary człow iek. T ym  nie m niej 
ze w zg lędu  na osobę p re leg en ta  cały 
św ia t słuchał tej m ow y i k o m en to w ał 
ją w w ielkim  napięciu . W  m ow ie tej 
najw ażniejsze było  nie to , co zostało 
pow iedziane , lecz raczej różne n ied o ­
m ów ien ia , przypuszczenia n ieok re­
ś lo n e  lu b  w ypow iedziane  ty lko w p o ­
łow ie . A nalizu jąc  w łaśnie te n ied o ­
m ów ien ia , poznać m ożem y koncepcję 
n o w ego , dzisiejszego św iata, jaką 
stw orzy ł sobie  W in s to n  C hurch ill.

C h urch ill jest nie ty lko człow ie­
k iem  czynu, k tó ry  żyje raczej d la  sa­
m ego  czynu niż d la  idei, k tó rą  ten 
czyn m a w yrażać, lecz jest rów nież ary 
sto k ra tą , k tó ry  kocha stary  św iat i je­
g o  tradycje, i k tó ry  czuje g łębok i 
w s trę t do  pow stającego  teraz św iata 
przyszłości. W e d łu g  n iego , nie trzeba, 
aby po lityka w strząsała  istniejącym  
ustro jem . P ragn ie  on , —  pisze Laski 
—  aby przyszłość b u d o w an a  była na 
kateg o riach  przeszłości.
Z A B Ł Ą K A N Y  E L Ż B IE T A N C Z Y K

P o g ląd y  C hurch illa  p rzypom inają  
p o d  w ielom a w zględam i pog lądy  w iel 
k ich  po lityków  epoki E lżbietańskiei, 
C hurch ill jest człow iekiem  tej epoki 
zab łąkanym  w  X X  w ieku. D la  n iego 
h is to ria  jest po p ro stu  b io g ra fią  w iel­
k ich  ludzi, k tó rzy  zręcznością sw oją 
k ierow ali b iernym i m asam i, s tw orzo­
nym i po  to , aby się dać prow adzić.

Po zanalizow aniu  sylw etki m ów cy 
L ark i przechodzi do  ostatn iej m ow y, 
w  k tó re j p rzy p o m n ia ł się C hurch ill z 
ro k u  1919 i 1920, kiedy św iat drżał 
p rzed  kom unizm em  i kiedy C hurch ill 
u siło w ał na  p różno  w strzym ać rew olu  
c je  rosyjską. I o to  znów  C hurch ill do ­
strzega tę  sarną g roźbę i to  jeszcze 
bardziej g roźną  i po n u rą . C hurch ib  
w idzi w szędzie p ią tą  ko lum nę, k tó ra  
pod trzym uje  to  grożące niebezpieczeń 
stwm kom u n izm u : k o lu m n a  ta przez 
swój nacjonalizm  w znieca og ień  na 
D a lek im  W schodzie , dociera  do  ser­
ca E uropy , w k tó re j chce przez swe 
o k ro p n e  dok tryny  zniszczyć dawmc 
spo łeczeństw o  i na je^o  gruzach zbu­
dow ać now y, u to p ijn y  św iat, w k tó ­
rym  przyw ileje u stąp ią  m iejsca w olno  
ści rów nej d la  w szystk 'ch  ludzi.

C hurch ill dochodzi do  w niosku , że 
jedynym  ra tu n k iem  będzie przym ierze 
an N o-am erykańskle.

Po streszczeniu  najw ażniejszych 
frag m en tó w  m ow y C hurch illa  Laski 
stw ierdza , że w m ow ie tej V7ódz O 
pozycji J. K . M . w yraził ty lko swój 
osobisty , a w żadnej rrrerze  nie rzą 
d u  P artii P racy —  p og ląd . P ro testu  
jąc przeciw  uzu rpow an-u  przez rzad 
po-^ki terenów ' niem ieckich  —  C h u r 
ch ill w ykazał pew ien cynizm , on  sam 
bow iem  podczas k on ferencji T eh eran  
skiej i Jałtańskiej był częściow o tyci 
zm ian tery to ria lnych  tw ó '•ą.

K Ł O P O T Y  C H U R C H IL L A

M yśl p rzew odn ia  tej m ow y jest 
dość p rosta . C h u rch ill w ątp i czy W . 
B rytania zdoła  sam a bez pom ocy am e 
rykańskiej pow strzym ać postęp  rodzą­
cego się now ego  św iata, pow szechne 
żądan ie  sp raw ied liw ości społecznej i 
p raw a n a ro d ó w  do sam ostanow ienia  
o swym losie. W  Ind iach , w Indonezji 
dostrzega  się n iepoko jące oznaki. 
W ie lk ie  re fo rm y  ro lne  zm ieniły  cha­
rak te r po łudn iow o-w schodn ie j i ś ro d ­
kow ej E uropy. D zisiejsze zam ieszki w 
świecie arabsk im  na Środkow ym

| W schodzie  m o g ą  się przerodzić  w ju- 
j trzejsze zam ieszki w św iecie afrykań- 
: skim . F rancja  nie jest bezpieczna. N ik t 
! nie w ierzy, że d y k ta tu ra  chrzęści jań- 
: ska Salazara, k tó ra  choć nazy wa się 
chrześcijańską, jest tym  nie m niej ty­
ran ią , m oże d łu g o  przetrw ać. N o w e  
w iatry  w ieją n ad  F rancją  i w yzw olo- 

i ną Ita lią , a dm ą one z lew ej strony.
! C hurch ill n ie m a naw et pew ności,
! że m onarch ia , k tó rą  tak  p ragn ie  re- 
| stau row ać w  G recji, będzie m ogła  po 
do łać zadaniu . D w a, z trzech krajów  
skandynaw skich  rządzone są przez 
m in istrów  socjalistycznych. N aw e t 
W ie lk a  B ry tan ia  w zgardziła  W insto - 
nem  C hurch illem , nie tym , k tó ry  wy- 

j g ra ł w ojnę, lecz tym , k tó ry  chciał u- 
j żyć partię  T orysów  jako narzędzie b u ­

dow an ia  pokoju .
D w a z czterech dom in iów  posiada­

ją rządy socjalistyczne.
W raca jąc  do spraw y unii ze S tana­

m i Z jednoczonym i, H a ro ld  Laski 
stw ierdza:

A ni n arody  brytyjskie ani narody  
S tanów  Z jednoczonych  nie zam ienią 
swej n iepod leg łośc i na p raw o zacho­
w ania  przyw ilejów  arystokracji czy ja- 
cichś dziedzicznych in teresów , za ce­
nę sojuszu w ojskow ego  sk ierow anego  
przeciw  Z w iązkow i R adziecldem u. 
N ie  tak i był cel, jaki przyśw iecał tym 
n aro d o m  ~"dcz?s w yborów  am erykan 
skich w  1940 ro k u  i w yborów  an g ie l­
skich w 1945 roku.

N IE  C H C E M Y  BY C 
A M E R Y K A Ń S K A  K O L O N IĄ

C hurch ill Stracił chyba całe swo-je 
so lidne  poczucie realizm u, k tórym  pod 
trzym yw ał nas w szystkich podczas 
w ojny, jeżeli w yobraża sobie, że Par­
tia Pracy, k tó ra  posiada w iększość w 

zbie G m in , m ogłaby  się zadow olić  
stanow isk iem  m łodszego  w spó ln ika  
reakcyjnego k ap ita lizm u  am erykań­
skiego. N ik t  spośród  ludzi, k tórych 
znam , nie chce przekroczyć g ran ic  so- 
idnej i trw ałej przyjaźni ze St. Z jedn . 

W iem y  wszyscy, jak bardzo  po­
m ogły  nam  we w spó lnym  dziele b u ­
dow ania  zw ycięstw a. A le n ik t z nas

dzieckiem u. Bo o tym  m arzy w łaści­
w ie C hurchill.

P odpisać sojusz pod  p a tro n a tem  te ­
go, k tó ry  sta ra ł się zdusić rosyjską re­
w olucję  —  znaczyłoby położyć koniec 
w szelkim  nadziejom  zbudow an ia  świa 
tow ego  pokoju . I nie ty lko p o d d aw a­
łoby to  W ie lk ą  B ry tan ię  w  zależność 
od  S tanów  Z jednoczonych , ale co w ię 
cej zależność ta  stanow iłaby  z jednej 
s trony  bazę te ry to ria ln ą , a z d rugiej 
—  ko lo n ię  gospodarczą.

N ie  sądzę, aby w ie lu  Brytyjczyków  
zgodziło  się d opom óc kap ita ło w i a- 
m erykańskiem u w  realizow aniu  t. zw. 
„A m erykańskiego  W ie k u " , i w zacho­
w aniu  na przeciąg jeszcze m oże 50 la t 
system u społecznego , k tó ry  ek onom i­
cznie jest przestarzały , a społecznie 
n iespraw iedliw y.

Lew ica ang ielska n ie podziela  trw o 
gi C hurch illa  przed now ym  porząd ­
kiem  św iata i d la teg o  nie w idzi p o ­
trzeby w yrzeczenia się swej w iary w 
dem okratyczny  socjalizm  naw et pod 
g roźbą uzależn ien ia się od K rem lu .

P R Z E C IW
P O S T Ę P O W I S P O Ł E C Z N E M U
D ro g a  w skazyw ana przez C h urch il­

la zatrzym ałaby joostep społeczny, czy 
niąc ze św iata po le  bitw y, na którym  
setki m ilionów  ludzi zg rupow anych  
w dw óch w rog ich  obozach czekałoby 
na okazję zw alczenia n ieprzyjaciół. 
R ezu lta tem  m ogłaby być jedynie zu ­
pełna zag łada cywilizacji.

Z rozum iały  jest entuzjazm  C h u r­
chilla z jakim  nam aw ia do  przyjaźni 
anglo-am erykańskiej. Lecz gorzej jest 
gdy chce on uczynić z tej przyjaźni 
narzędzie polityki siły. N iew ątp liw ie  
C hurch ill zaprzeczyłby, że taki jest je­
go cel lub  up iera łby  sie, że jest to 
w ynik nieustęp liw ości Z w iązku  R a­
dzieckiego. A le tak ie  zaprzeczenie mc 
nie zm ienia. Bo taki pog ląd  pozostaje 
W h arm on ii z całą po lityka  tego  p ło ­
m iennego  E lżbietańczyka, k tó reg o  z a ­
wsze kusiła  po tęga i przepych im pe­
rium .

T o  ten C hurch ill, k tó ry  służył in ­
teresom  klas uprzyw ilejow anych , prze

T o  on nie m ó g ł w  żaden sposób po 
jąć g łęboko  ludzk iego  im pulsu , k tóry  
pchnął ludzi do  stra jku  genera lnego  
w  1926 roku . T a  w łaśnie cecha jegoj 
ch arak te ru  d o p ro w ad ziła  do  wyraze 
n ia pochw ały  dla Franco i M ussołi 
n iego  i kazała m u  odrzucić możli-] 
w ość, k tó ra  stanęła  przed jego wo-J 
jennym  rządem  —  m ożliw ość realize, 
cji w ielkich  re fo rm  społecznych.

C
GEN. L A F A Y E T T E  A POLSKA

(j.)  Tygodnik am erykański „The Salwiday 
Evening Post ogłosił wywiad z właścicielką 
najw iększej na świecie firm y handlującej 
autografami, czyli listami i innymi dokumen 
tami, napisanymi własnoręcznie lub podpi­
sanymi przez znane osobistości. Miss Mary 
A. Benjamin, właścicielka tej oryginalnej 
\firmy, wtajemnicza niefachowców w tajniki 
sw ej branży.

O kazuje się, że rynek autografów jest bar­
dzo ruchliwy i reaguje na każdą zmianę w  
\sytuacji politycznej. Tak np. cena autogra­
fów Mussoliniego w ostatnim roku gwałtow-

B E D Z IE M Y  P A M InT'VC tknie sPa^ a- Miss Mary Benjamin ze wzglę-
T Y L K O  W IE L K IE  C H W IL E

M ow a C hurch illa  W F u lto n  jeS tB Jedyny w yjątek zrobiła ona dla samego 
w span ia łą  p róbką re to ryk i słow nej t e - l H,</ " a („ze względu na powody historycz­
k o  m istrza tej n iepew nej sztuki. AIejpn®’ )< ,ecz 1 ,u cena autografów ostatnio 
w ydaje m i się m ało  p raw dopodob-[ 
nym , aby m ow ę tę zaliczono do jego[ 
w ielkich  m ów .

P o tom ność  zain teresu je  się raczejj 
tak im i m ow am i, jak w ielka jego obro-l 
na ubezpieczeń społecznych, w tedy] 
gdy był członkiem  rządu  A sq u ith 'a i  
j ib  w strząsające słow a, wr roku , gdy 
W ie lk a  B rytania znajdow ała  sie sa-j 
m o tna  i kiedy C hurch ill był zdolny, 
przez sw oje słow a, k tó rym  nadaw ał] 
on siłę dyw izji czy eskadr, uczynić zj 
k a tastro fy  —  fu n d am en t zwycięstwa.!

spadła z 600 dolarów do 50 dolarów...
Ciekawie wypada na tym  dziwnym rynku 

iporównanie Stalina z Churchillem. „Nie- 
lsżcfy", jak powiada Miss Mary, autografów  
\Stalina na rynku wcale nie ma, lecz łatwo 
\moglaby osiągnąć nawet 250 dolarów za ta­
lki dokument. Natomiast podpis Churchilla 
\ustatnio bardzo spadł w cenie i nie wart jesł 
\ więcej niż 2 i pół dolara.

Jak wynika z wywiadu, Miss Mary ma na 
•.kładzie także ciekawy list dotyczący Fol- 
-ki. 7est to list napisany w roku 1831 przez 

jznanego francuskiego polityka generała 
Lafayette'a, wielkiego przyjaciela Polski. 

|W liście tym  gen. Lafayette oddaje hełd Pol-
W  najczarniejszych dniach  był dla n a s | sc* ‘ ^ p y tu je :  „Jak może rząd brytyjski byc

obojętny (dosłownie: zim ny) wobec 
\spraw Polski?"la tarn ią . P anow ał m ajestatycznie nad] 

w rog iem , tak  w ielki w  klęsce, że prą-jj 
w ie z en tuzjazm em  nrzvjm ow aliśm y| 
n iebezpieczeństw o. N ik t z nas nie za­
pom ni n igdy  tej w spaniałej epoki, ii 
dziś, gdy  w goryczy u tra ty  władzy* 
C hurch ill zaciem nia sam  swą jasność! 
będziem y m usieli o tym zapom nieć! 
później w im ię w dzięczności, jaką m ul 
w inniśm y za ożyw ienie w oli Brytyj-1 
czyków  do  p rze trw an ia  jako naród) 
w olny.

I d la teg o  ze w zg lędu  na naszą h i­
storie, jak i ze w zg lędu  na niego sa­
m ego —  m usim y żałow ać tego  ostat-1 
n iego  ep izodu  życia jednego  z najwię-j 
kszych aw an tu rn ik ó w  X X  w ieku. T al: 
jak w spom inając W illiam a  Pitta 
w spom inam y najw iększe dni jego ka­
riery, nauczyć się m usim y m yśląc 
C hurch illu , myśleć o d n :ach. gdy o- 
krę ty  przybyw ały z D u n k ie rk i i gdyJ

się
sk ierow anym

w ojskow ym  przym ierzim  
przeciw  Z w iązkow i R u ] ny św iatow ej' d la o balen ia  leninizm u. I tęge lo tniczą.

Brytyjskie Związki Zawodowe
na froncie odbudowy kra u

N ew s C hro n ic ie” po- płac. Spraw a za tru d n ien ia  jeńców  wo-L O N D Y N . 
daje:

„Sześć m ilionów  ro b o tn ików  zor­
ganizow anych w przeszło 200 Z w iąz­
kach Z aw odow ych  zostało  w ezw anych 
w specjalnym  m anifeście w ydanym  
przez T U C  (K o n g res  Z w iązków  Z a ­
w odow ych) do  połączenia się z przed 
sięb iorcam i i rządem  w ogólnym  
w yścigu p rodukcji .pokojow ej d la  przy 
w rócenia, u trzym ania  i podw yższenia 
stopy  życiowej n a ro d u  brytyjskiego. 
M an ifest w zyw a ro b o tn ik ó w  dó  naj­
w iększego w ysiłku  w tej w alnej b it­
w ie przem ysłu  o zw iększenie p ro d u k ­
cji.

D la  okazan ia  swej dob re j w oli, G e­
n era ln a  R ada T U C  (K o n g resu  Z w ią ­
zków  Z aw o d o w y ch ) poszła na znacz­
ne ustępstw a. O d ro czo n o  wjąrowadze- 
n ie  40-godzinnego  tygodn ia  pracy, 
p o stan o w io n o  zaniechać czasow o straj 
ków , dopuszczono  za tru d n ien ie  jeń­
ców  w ojennych  w  przem yśle i zgodzo­
no się na u trzym anie  państw o w eg o  ar 
b itrażu  w sp raw ie  płac.

W  spraw ie 5-dniow ego, 40-godzin ­
nego  ty ro d n ia  pracy, m an ifest ośw iad 
cza, iż K o n g res  Z w iązk ó w  Z aw o d o ­
w ych i n adal nie rezygnuje z tego  żą­
d a n ia , 'p rz e w id u je  jednak  p rzep ro w a­
dzenie tego  w dw óch  e tapach . M ian o ­
w icie w pierw szym  etap ie  ilość go 
dzin zostan ie  zm niejszona z 47 lu b  48 
na 43, w zg lędn ie  44, zaś „p o  pew nym  
czasie” do  40-tu. Są jednak  gałęzie 
przem ysłu , gdzie 40-godzinny  tydzień 
pracy m oże zostać w pro w ad zo n y  wr je' 
dnym  etapie.

W  spraw ie  płac, T U C  nie zgodził 
się kategoryczn ie  na państw ow ą po 
litykę płac. N a  zebran iach  egzekutyw  
Z w iązków  Z aw odow ych  byli obecni 
pp. Bevin, A ttlee  i inn i m in istrow ie. 
P rzedstaw iciele  rządu w yjaśnili, że nie 
m ają zam iaru  zm ieniać sw ojego  sto ­
sunku  d o  system u zbiorow ych ro k o ­
w ań  w  spraw ie  p łac, o ile Z w iązk i Za 
w odow e n ie  w ysuną now ych dezyde­
ratów . Jak głosi m an ifest, Z w iązki nie 
zam ierzają jednak  poczynić koncesyj 
na rzecz rządu. M an ifest stw ierdza 
dalej, że T U C  zgodził się na dalsze 
chw ilow e u trzym anie  w m ocy obow ią­
zującego w  czasie w ojny  zakazu stra j­
k ó w  i lo k au tó w , jak rów nież na to, 
że przejściow o u trzym any zostan ie  je­
szcze państw ow y  arb itraż  w spraw ie

jennych jest spraw ą, k tó ra  zostanie 
rozw iązana przez każda z gałęzi prze­
m ysłu w e w łasnym  zakresiej zgodnie  
z w arunkam i w  danym  przem yśle. 
R ada G en era ln a  przyznaje, że za tiud- 
n ienie jeńców  w ojennych , w łączając 
N iem ców  jest nie do  un ikn ięcia  w o- 
becnych- w arunkach . P rzedsiębiorcy  
jednak m uszą płacić rządow i za p ra­
cę tych jeńców  w ed łu g  staw ek usta­
lonych przez Zw iązek.

M an ifest w yraża p o g ląd , ż e -k o b ie ­
ty, k tó re  w ycofały się z pracy w prze­
m yśle pow inny do  tej pracy w rócić. 
N ie  należy staw iać przeszkód w za­
tru d n ian iu  mężczyzn pow yżej 65 la t 
na w łasne żądanie. Starsze kobiety  w in 
ny być za tru d n io n e  przy lżejszej p ra ­
cy d la  um ożliw ien ia  za trudn ien ia  m łod

szych w sam ym  procesie p rodukcji. 
Z w iązki Z aw o d o w e dla u ła tw ien ia  te ­
go p ro p ag u ją  szeroką akcję zak łada­
nia żłobków .

M an ifest zgadza się z rządem  co do 
w ażności ek sp o rtu  i konieczności! 
podw yższenia go o 75 proc. w stosUn 
ku  do p rzedw ojennej y/ysokości, jed-] 
nak  w spom ina, że w śród  robo tn ików  
panu je  p rzekonan ie , że tow ary  kon-] 
sum pcyjne w inny  b y ć  p rzezn aczo n e  
dla ry n k u  w ew n ę trzn eg o . M anifest 
T U C  w sk azu je  na  okoliczności, że 
zasad n iczo  a r  y k u ły  p e rw szej p o ­
trz e b y  n e są  ek sp o rto w a n e .

Z w iązki Z aw o d o w e prow adzą obe­
cnie rozm ow y z M inisterstw em  H a n ­
d lu  w spraw ie zatrzym ania w kraiu 
jak najw iększej ilości tow arów  kon 
sum cyjnych.

-  1 m BEBE i l . . W — —  — — —

Miss Mary określa wartość listu Lalayet­
yle'a na 25 dolarów. Może warto byłoby nc- 
|być ten list?

POLACY W PALESTYNIE
( j .)  W  Palestynie znajduje się obecnie 

około 7.000 polskich uchodźców, z których  
•połowę stanowią Żydzi, chcący pozostać w  
liym kraju, około 2.000 polskich dzieci fn ie - 
•ŻydziJ oraz pewna liczba polskich oddziałów  
w ojskowych, podległych gen. Andersowi i u - 
j,legających obecnie demobilizacji.

Polscy uchodźcy w Palestynie są po dzień 
.dzisiejszy całkowicie zależni od czynników  
związanych z byłym  „rządem" Arciszew skie­
go. Urzędują w dalszym ciągu delegaci „lon- 
dyńczyków “ do spraw opieki społecznej, któ  
rzy rozdzielają zapomogi z funduszy bry ty j­
skich w wysokości 12 funtów miesięcznie.

Dzieci w przeważającej części znajdują  
się w obozach, gdzie pobierają naukę u nau­
czycieli, zwolenników Arciszewskiego. Na 
szkolnych mapach Polska nakreślona jest w 
granicach z 1939 roku, podręczniki historii 
utrzymane są w sanacyjnym, ostro antyra­
dzieckim  tonie.

ty  gazecie szkolnej m łodzieży polskiej w 
Palestynie znaleźć można następujące „złote 
myśli": „Nadejdzie chwila zniszczenia Rosji. 
Dla osiągnięcia tego celu połączym y się z 
każdym , który idzie w tym  kierunku".

Wśród uchodźców polskich w Palestynie 
znajaurc się wielu znanych dygnitarzy sana­
cyjnych. jak były premier Sław oi-Składkow - 
ski. były  premier i minister oświaty Janusz 
Jędrzejewicz, general Zamorski itd.

„MAŁY NADCZŁOWIEK"

O D B U D O W U J E M Y  B I B L I O T E K I
\

W  dniach Ś w ięta O św iaty dla popularyzacji tan ie j książki 
do dnia 15-go m aja br.

PRUS, REYMONT, BALZAC
W A K C J I  S U B S K R Y P C Y J N E J
S P Ó Ł D Z I E L N I  W Y D A W N I C Z E J  „ K S I Ą Ż K A "

t  p rem iam i d la  n a szy c h  czy te ln ik ó w .

W ypełnić i przesłać:

DO SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „KSIĄŻKA"
Łódź, Piotrkowska 86

N iniejszym  su b sk ry b u ję  i w p łacam  na  k o n to  PKu V II/9 9 5  ...........................z l. c e n a  w su b sk ry p c ji

............. PRUS Lalka . . . Ł . . . . , . 3 tom y zł. 250—
 PRUS Faraon . . . . . . . . . .  3 „ „ 250—
 REYMONT C h ł o p i .....................................4 „ 310 —
 BALZAC Stracone złudzenia • » • * 5 tom ów „ 560—
Ł ączn ie  z p rze sy łk ę  15 tom ów , około  5 000  s tr . zł. 1 .4 0 0 .—  Każdą k s ią ż k ę  m ożna zam aw iaó  
o d d zie ln ie . W ysy łka w c iąg u  m a ja , czerw ca  i lip ca  b r . W sp rzed aży  k s ię g a rsk ie j  po  cen ach  
zn aczn ie  w yższych od s ie rp n ia  1946 roku .

Dokładny adres Podpis

C zytelnicy k tó ry c h  n u m er k a rty  su b sk ry p c y jn e j będzie  p odz ie iny  p rzez 2 0 , o trz y m ają  cenne 
p rem ie  k siążk o w e .
L is ta  p rem io w an y ch  w n a jb liższy ch  n u m erach  p ism a.

( j .)  W  stanach Zjednc -zonych ukazała się 
obecnie w przekładzie giełskim powieść 
znanego pisarza niemic, go H enryka Man­
na (brata Tomasza Manna) pod tytułem  
.Mały Ncdczłowiek" Oryginał niemiecki tej 
powieści wydany był w Niemczech jeszcze w 
1911 roku pod tytułem  „Podczłowiek"

Bohater tej książki jest — jak stwierdza  
krytyka  amerykańska  — prawzorem później­
szych SS-owców, SA-m anów  itd Przem ysło­
wiec z małego niemieckiego miasta, Hessing 
test zwolennikiem teorii „narodu panów". 
U służny wobec w yżej stojących, jest brutal­
ny wobec swych podwładhych, jest sadystą i 
mozachistą, w ierzy w wojnę i w zwystęstwo  
Niemiec.

Mann w 1911 roku w kłada do ust swego 
bohatera zdanie o Niemcach jako o elicie 
narodów, o nieosiągalnych szczytach kultu­
ry panów, o konieczności w ojny dla w ykaza­
nia w yższości Niemców.

Książka Henryka Manna, pisana przed 35 
laty, jest prawdziwo przestroga dla tych  
w szystkich na Zachodzie, którzy jeszcze wie­
rzą w „dobrych Niemców", uwiedzionych  
przez hitlerowców  A niestety, takich łatw o­
wiernych ludzi w A nglii i w Am eryce nie 
brak.

Pierwszomajowy numer
„ R o b o t n i k a "

powinien znaleźć się w ręku wszy 
stkich ludzi pracy w Polsce.

Przyniesie on artykuły czołowych 
dz:ałaczy socjalistycznych, wspom­
nienia historyczne, związane z wal­
ką proletariatu, utwory literackie 
reportaże itp.

Komitety partyjne winny przesy- 
ać zamówienia na adres Admini­

stracji, Warszawa, Aleje JerozoFm- 
skie 121—najpóźniej do dnia 25 bm.
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Ffifffięici/cie o sulislrrgpc/l
PREMIOWEJ POŻYCZKI 0D B U 00 W Y  KRAJU!

PREN U M ERA TA  
,. R O BO TN IK A  ”

wraz 7 przesyłką 
w ynosi zł 45.— 

m i c  s i ę c z m e  
Opłatę przyjm ują  
w s z y s t k i e  
urzędy pocztowe.



Nasze obrzędy i tradycje wielkanocne
Święcone. Dyngus. Emaus. Śmierteczka czyli Newe Latko. 

Gaik-maik. Rękawka. Król kurkowy
Obrzędy i tradycje wielkanocne w 

Polsce były bardzo urozmaicone. N ie 
•wszystkie zachowały się po dziś, spo­
ro jednak zostało.

Rozpoczynały się już w Wielki Pią­
tek wieczorem lub w W ielką Sobotę 
rąno, kiedy po wsiach nad drogą wie­
szano na suchej wierzbie lub innym 
drzewie śledzia, karząc go - niby za 
sześć tygodni królowania podczas po­
stu. Rozbijano również garnek z nie- 
botrzebnym żurem przeważnie na gło­
w ie  jakiegoś prostaka, z którym za­
kładano się, iż nie doniesie ciężaru do 
oznaczonego miejsca. Po drodze ktoś, 
CO s z e d ł  z tyłu z rydlem, uderzał w 
garnek, i żur oblewał ofiarę naiwno­
śc i ku wielkiej uciesze asystujących.

Taki był wstęp do „Święconego".
ŚW IE C O N E

Uroczystość święta Zmartwychwsta­
nia ód najdawniejszych czasów w Pol­
sce łączyła się z tradycyjną obfitą ucz- 
t ^ B y ł o  to echo minionej epoki po­
gańskiej, kiedy w ten sposób hucznie 
1 radośnie witano powracającą wio­
snę. Obyczaj ten zachował się, przyj­
mując jednak charakter chrześcijański, 
posiłki bowiem winny były być po­
święcone, skąd pochodzi i sama naz- 
ka „Święconego".

„Święcone” bywało rozmaite, zależ- 
m e , ®d zamożności domu, w każdym 
razie nawet w najbiedniejszych cha­
tach wiejskich nie brak było w nim 
kawałka wędzonego .mięsa, słodkiego 
białego kołacza, sera i tradycyjnego jaj 
ka, malowanego nieraz w różnobarw­
ne artystyczne deseń:e. Zwyczaj ten 
wytworzył specjalną gałaź zdobnictwa 
ludowego, t. zw. „pisanki” , zadziwia- 

„jące nieraz pomysłowością i artyz­
mem.
( Kiedy „Święcone” stało już na sto 
łach, dziatwa szkolna, chłopaki 
dziewczęta wiejskie z piosenkami wę 
drowały od chaty do chaty wyprasza 
jąc sobie poczęstunek. Piosenek tych 
zachowało się dość dużo, a n i e k t ó r e  z 
nich są bardzo charakterystyczne, ja!c 
na przykład:

Polski i polega na obnoszeniu lalki 
słomianej, mającej wyobrażać śmierć 
Stąd „śmierteczka” albo, jak u D łu ­
gosza „markanna” . Test to echo zespo­
lonego ze świętem Zmartwychwstania 
pogańskiego obyczaju, mającego sym­
bolizować, że śmierć niosąca zima się 
kończy i nastaje wiosna, budźąca zmar 
twiałą przyrodę do życia. „Smiertecz- 
kę topi się w bagnie lub pali, po 
czym uczestnicy obchodu niosą do wsi 
ozdobione wstążeczkami drzewko zie­
lone, śpiewając o nowym latku, które 
idzie.

I tu, jak zwykle, przy obnoszeniu 
„Smierteczki” i „N ow ego Latka" pro 
śba o poczęstunek i datek:

Szła  śm ierteczka z miasta,
Pan Jezus do miasta,
D ziewczęta ją  rJosą, 
o ja jeczka proszą, 
żebyście im dali, 

a nie żałowali.

G A IK  —  M A IK
Obrzędem wielkanocnym, pokrew­

nym „N ow em u Latku” , jest tak zwa­
ną

Opatrzcie, opatrzcie biednego pachołka, 
Żeby wam nie zginęło co z kolka.

Dajcie nam parę jajek  
nie narobimy na was bajek.
Za gran cy, na ulicy wojnę my toczyły, 
siedemdziesiąt siedem Niemców m y ubiły!

D Y N G U S
Z  obyczajem chodzenia „po świę­

conym” od najdawniejszych lat w Pol­
sce łączył się zwyczaj oblewania się 
wodą w drugi dzień świąt, w tak zwa­
ny „lany poniedziałek” .

Dyngus, śmigursr, albo śm gus.
„Była to swawola powszechna w całym 

kraju  — pisze J  Kitowicz w „Opisie oby­
czajów i zwyczajów w Polsce — tak mię­
dzy pospólstwem jako też między d y ­
styngowanymi. W poniedziałek wialka- 
nocny mężczyźni oblewali wodą kobiety, 
a we wtorek i inne następująco dmę ko­
biety mężczyzn, uzurpując sobie do tego 
prawa aż do Zielonych Świątek, ale nie 
praktykując dłużej, jak do kilku dni. Oble­
wali się rozmaitym sposobem i amanci dy­
styngowani! chcąc tę ceremonię odpraw ić na 
em antkach swoich bez ich przykrości, oble­
wali j« lekko, różaną lub inną pachnącą wo­
dą, po ręce małą jaką sikawką albo fla- 
szcczką... K tórzy zaś przekładali swawolę 
nad dyskrecją oblewali damy wodą prostą, 
chlustając garnkami, szklanicam i, dużymi si­
kawkami prosto w twarz,.. Parobcy zaś po 
wsiach łapali dziewki, które się w tan dzień, 
jak mogły kryły  Z łapaną zawlekli do s ta ­
wu albo do rzeki, i tam, wziąwszy za no­
gi i rgee, wrzucili, albo też włożywszy w ko­
ryto przy stadni, lali wodą póły, póki im się 
podobało Bywa.o nieraz, iż osoba zlana 
wodą, jak mysz, a jeszcze w dzień zimny, 
dostała stąd febry, na co bynajm niej nie 
zważano, byle się zadosyć stało powszech­
nemu zw yczajow i'.

I nikt się nie miał prawa obrażać 
a u ludu oblanie dziewczyny było po  
niekąd wyróżnieniem jej wśród tn 
nvch, o czym świadczy piosenka:

Żałowałeś kapki wody, 
precz ode mnie, od urodyI 
nie potańczę na dożynka  
t  tobą. niemrawo, Jasinku.

nv „Gaik-maik” , praktykowany 
Kurpiach. W  dniu tego obrzędu chło­
pcy i dziewczęta obnoszą po wsiach 
wymyślnie ozdobioną gałąź choiny, 
śpiewając między innymi:

jVasz gaiczek z Jaru idzie, 
przypatrują mu się ludzie.
Idzie po lipowym moście, 
przypatrują mu się goście.
Nasz gaiczek z boru idzie, 
dziw ują się w szyscy ludzie.

Zabawny j e s t  przyśpisw dziękczynny 
za datki i poczęstunek:

D ziękujem y za te dary, 
coście nam je darowali.
Żebyście tu sto lat żyli 
i co rano. wino pili, 
wino, w inko i wincczko  
i co rano śniadaneczko,

RĘK A W K A  
Cbchod Rękawki, odbywaiący s'f* 

trzeciego dnia Świąt Wielkanocnych 
w Krakowie, jest bardzo ciekawy i 
charakterystyczny.

N a  'prawym brzegu Wisły ponad 
Podgórzem wznoszą się góry skaliste, 
zwane Krzemionkami. Tam znajduje 
się mog ła Krakusa. Tak głosi podanie, 
tysiące rak usypało mu kopiec, zno­
sząc po garstce ziemi z różnych stron 
kraju. Nosili nawet w re^awaćh su­
kien i koszul. S’gtd nazwa Rękawki. Z
wprowadzeniem chrześcijaństwa tę 
pogańska pamiątkę połączono z ob­
rzędem reli" mym. W  małej tuż obok 
mogiły Krakusa znakującej się kapli­
czce trzeciego dnia świąt wielkanoc­
nych odprawiane jest uroczyste nabo- 
'eństwo.

Tłumy spieszą na nie, by oddać po­
piołom z/ożyciela  wieczysty hołd. 
Wylęga cały Kraków.

„Nic bardziej zachwycającego, nic moc­
niej przemawiającego do serca znaleźć n-ie 
można — pisre w ..Ludzie polskim" L Go­
łębiowski. Przy mo-jilc Krakusa nie ma 
różnicy stanov; wszystko bez ładu zmiesza­
ne zdaje się przypominać że za owych 
błogich czasów równość i szczerość panowa­
ła, że nie znano wyższych, tylko przez 

j wyższość w cnotach '
Dawniej podczas Rękawki obywa 

ły się różne zapasy ludowe, zapewne

jako echo igrzysk pogańskich, dziś po­
został tylko ślad w postaci zabawne­
go zwyczaju rzucania młodzieży, oble­
gającej tłumnie górę lccło kaplicy, ja­
błek, orzechów, pierników i t. p. Chwy 
ta-nc je, chłopcy na złamanie karku 
spychają jeden drugiego, budząc po 
wszechną wesołość.

KRÓ L K U R K O W Y
Z  okresem świąt wielkanocnych 

wiąże się również niezmiernie cieka­
wa i zasługująca na upowszechnienie 
po całej Polsce tradycja „Króla kur- 
kor. ego". Jest to  właściwie tradycja 
naszej najstarszej szkoły strzeleckiej, 
założonej w Krakowie dla wprawy w 
odpieraniu najazdów nieprzyjaciel­
skich i dla przygotowania ludności do 
obrony. Początkowo strzelano z łu­
ków i kusz, a z wynalazkiem bron: 
palnej z rusznic.

Zawody w strzelaniu rozpoczynały 
się od poniedziałku przewodniego i 
trwały do Bożego Ciała. Strzelano do 
różnych celów-, lecz najważniejszy 
strzał był do „kurka” , bowiem, jak 
głosiły regulamin „kto teno kurka, tj. 
kogut!:?, drewnianego aż do zniszcze­
nia zupełnego ustrzeli, ten na rok ca-, 
ły mianowany będzie królem kurko- j 
wym. Strzelec, który dał strzał przed­
ostatni i dobrze okaleczył kurka, ale 
jeszcze nie zniszczył go doszczętnie, 
dostawał na cały rok buławę marszał 
kowska.

Bardzo uroczyście odbywał się obiór 
cróla kurkowego.

Przodem szli ustrojeni w perskie, 
tureckie i tatarskie szaty t. zw. „ko- 
zernicy” czyli „lekka strzelba” , śpie­
wa iąc wesoło:

A dalejże, hozernicy, 
krzeszcie ku rki u rusznicy 
K tóry postrzeli koguta, 
temu zabrzmi, wdzięczna nuta, 
a kto kurka zbije, 
wiwat król, niech żyje!

Dalej szły cechy z chorągwiami,

W  and! a  /Melcer

Szczęśliwa Wielkanoc
Nie 

nie o
wol

wszystko można zapomnieć, 
wszystkim można — podług 
- nie myśleć. I dlatego, kiedy 

znów pękają bazie, kiedy niebo się 
rob trw ale niebieskie, przypomina* 
ją s ię  i przesuwa ą ciemnym korowo* 
dem ub egłe lata. Stoję parę dni te ­
mu w Nowym W arpn  e nad b łękitną 
zatoką, spoza której ak pięknie tak 
młodo wygląda pas jaśn ejszych od 
zatoki i n eba, pożółkłych z zimy, je* 
szcze wiosną niedotknię ych irre  n. 
a koło mnie slot fotograf i odwróco­
ny od kolorowego pochodu, k óry 
idzie deskami p rzy s’nn , fo ogrs.fuje 
zawzięcie coś ważnego.

przecież oni już— Co pan rob 
wysiedli — m ów  ę.

— N'e, to tak kaw ałek  -\yiosny —  
odpowiada, ciągle odwrócony i zaa* 
ferowany.

O dwracam  się i ja, naprawdę, to 
kaw ałek  wiosny. Sto my przed krza* 
k  em niewiele co od ziem odrosłej 
w ierzb-ny, k óra właśnie tylko tyle 
wyrosła, żeby jej długie, aksami'ne, 
oblep one pyłkiem i miodem, pszczo­
łami uwieńczone baźki mogły s'ę ko­
łysać nad dalekim krajobrazem,* jak 
hftf cw ana  firanka u okr a. Takie to 
w szys 'ko  miodowo - bursztynowe, 
cytrynow o * nrgdnłowe, jeszcze n e 
zielone ; już nie brunatne  łe kolory 
w  osenne, tak ie  budzą słodkie, jedze 
niowc-zapachowe, owocowe asocja­
cje, tyle przypmrna-ą syropów, k a ­
mieni i :.yw'c

Ale przypominają jeszcze coś in­
nego.

Dla nas, w arszaw  aków, którzy 
czasu okupacji mieszkaliśmy na pery 
fer ach miasta, w zagubionych, ma* 
leńk eh. od wszys kich na szczęście 
zapomnianych ogródkach, przypom ­
ną ą jeszcze i kojarzą s ę z tą okrop­
ną wojenną W ielkarocą , kiedy na 
horyzoncie trw ał i kłębił s ę  pożar 
ghe 'a. Zap sał?.m w edy w d* es- 
n caku, k óry mi po em zginął: „Gdy 
byś chciała op sać rzecz ak  przeraź*

sPaUcv°rd k n - ^ T ł ^  Hurkow K’ F ^ K w ą ,  jak ona*się w  teT c h w if  p a ­
sący na piersiach na srebrnym łancu- stawia, bez tego, co się przy tym

, w f ° l  P ° chod zamy- myśli, mogłabvś tylko zanocować
kały pojazdy dostojników i urzędm -( niewielką mało uchwy ną zmianę

u - j  . i , 1 kolorów, właśc w e  nie kolorów na-
n  zatrzymał się na pla- w e t. a ode eni. To dalekie ko b a l’owe

ć v czen przy niezliczonych tłumach smugi dymów na czystym niebie o
kolorze p rusN ego b łęk itu1*. Myśl
s arała się u 'ąć w ksz ałt okropne 
z av/'isko, k óre s ę koło nas nrze-

widzów rozpoczynały się popisy strze­
leckie. , . ....

Kiedy kurek został zbity, trębacz L a w .sKo, k ore s ę r 
z Wieży kościoła Mariackiego ogłaszał w a b ło  w ca łe5 swo'e! bezwstydnej 
imię nowego królą-zwycięzcy, które-1 groz e _  ; zajdowała jako m a t e r  ii!
mu poprzednik oddawał srebrny łań­
cuch z kurkiem ,a dawny marszałek 
wręczał buławę swemu następcy.

Stara i piękna tradycja rycerska, 
związaną z okresem świąt wielkanoc­
nych, przetrwała po dzień dzisiejszy. 

*
Tak widzimy, tradycji i obrzędów 

obyczajowych zachowało się dość du ­
żo. Zasługują na pielęgnowanie, bo o- 
żywione duchem i treścią nowej ery 
mogą się bardzo przyczynić do zbry- 
łowania narodu i do zespolenia z ca­
łością tych jego odłamów, gdzie po! 
skość nieco nadwątlała, jak np. na 
Ziemiach Odzyskanych.

REM IGIU SZ K W IA T K O W S K I

groz e
tylko drebne, u łam kow e zmiany w 
otaczającej nas przyredz e. I w'edy,

f S Z A N U J  Z D R O W I E  I
f  Twego pióra wiecznego  
| CJżywaj tylko najlepszych 

•» < i ł r r s m * m t ó w

jj Łuczyńskiego
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Wielkanocne wspomnienie

EMAUS
T ak nazywał się praktykowany da 

wniej w polskich miastach rodzaj za­
baw ludowych pod o tw arlvm niebem 
w dm gi dzień Świąt Wielkanocnvch 
na pamiątkę spotkania zmartwychwsta 
łego Chrystusa z apostołami, dążący­
mi do Emaus. Pieśni, tańce i różne gry 
były ich treścią, a rozmaite popisy a- 
krobatycznc i cyrkowe ściągały liczr.e 
tłumy. W  Warszawie „Emaus” odby­
wa! się na Ujazdowie. Obecnie obv- 
czai ten zachował po dzień dzisiejszy 
Kraków. W  poniedziałek wielkanoc­
ny krakowiacy tłumnie wędrują na 
Zwierzyniec, gdzie dają upust swej ra­
dości świątecznej.

ŚMIERTECZK A CZY’T I N O W E  
LATKO

O  tym starym obrzędzie wielkanoc­
nym wspomina już Długosz. Zacho­
wał sie jeszcze w niektórych okolicach

Radosna pieśń dziwnie groteskowo brzmią 
la w zestawieniu z tym . co działo się na 
świccie, z krwawym terrorem Gestapo, z ję ­
kam i ginących w obozach, z niedawną śm ier­
cią sołtysowego syna i z biadoleniem starej 
Cecylii nad stratą wielkanocnego ciasta.

„W esoły nam dzień dziś nastał“ — darł 
się gospodarz, zamroczony cuchnącym samo­
gonem z buraków, wystraszone dzieci żałoś­
nie spoglądały na prawie pusty stół, a bab­
ka kiwała się w kącie, międląc bezzębnymi 
wargami złorzeezenla na podstępnego żandar  
ma, na świat ludzi i na siebie samą.

— Trzeba było nie tak mówić, ino ie  je ­
szcze długo ... pewnikiem  by nie chcloł cze­
kać. A  tak wzion, pies, wszyściuchno co do 
kruszyny.
zPrzyjechałem  do te j m ałej wioski pod Mo­
gielnicą. żeby choć przez parę dni odetchnąć 
od przeładow anej grozą atm osfery warszaw­
skiej, żeby nie w idzieć żandarmskich pysków, 
nie słyszeć o ciągłych aresztowaniach, żeby  
na zapadłej wsi spędzić W ielkanoc w złudzę  
niu normalnego życia.

Zawiodłem się. Zaraz po przybyciu do 
znajomych gospodarzy wpadłem w tok zalę­
knionych rozmów o jakim ś straszliwym  H of­
fmanie z posterunku żandarmerii w Nowym  
Mieście Onegdaj pob'1 dwóch chłopów, wczo 
raj całą partię w ysła ł do Prus, a na dziś za­
mówił sześć dwukonnych podwód Ludzie gu­
bili się w domysłach. Obława na partyzan­
tów? Łapanka?

Rzecz w yjaśniła się szybko. Do izby 
wbiegł umorusany malec z przerażeniem w 
oczach.

— Tatulul H oilman jadzie!

Ciasto właśnie siedziało w piecu razem z 
wielkim  bochnem czarnego chleba, gdy do
izby w szedł oberleutenant Hoffmann. E le­
gancki, w ym uskany z małą szpicrutą w ręku. 
Po polsku mówił dobrze. Nie witając się, po­
ciągnął nosem i podszedł do pieca.

— Długo jeszcze?  — spytał uprzejm ym  
głosem. *

V’/iz y s ry  milczeli.
- -  No co! Ogłuchliście chamy! — wrzas­

nął. — Pytam, czy ciasto na się jeszcze d łu ­
go piec!

— A b y  małe pól godzinki — odrzekła  
prędko babka, nie rozumiejąc po co żandar­
mowi ta uMadomość. Hoffman znów przybrał 
ton niemal uprzejm y.

— To ja poczekam.
Usiadł ną zydlu i chwilę rozmawia! o 

czymś po niemiecku z towarzyszącym  mu żan 
darmem. Obaj zaśmiewali się głośno. Potem  
Hoffman w yszedł, ten drugi został. W idocz­
nie nie umiał po polsku, bo nie odzyw ał się 
ani słowem, paląc długie cygaro. My w szy­
scy m ilczeliśmy także. IV końcu wrócił H of­
fman i zaraz do babki:

— W yjm uj.
W yjęło placki, spróbowała patyczkiem  a 

oberłeuinant z aprobatą kiwnął głową.
—■ Dawał. Zobaczymy, czy dobre.
Zawinął brytw anki w jakąś zdjętą z gwoż 

dzla koszulę, rozejrzał się jeszcze po izbie, 
machnął ręką i w yszedł. Za nim żandarm z 
wielkanocnym ciastem.

Po chwili w yjrzeliśm y przed dom. Oddział 
żandarmerii z w yładow anym i wozami był już 
za wioską. Umorusany Józek kręcił się po 
obejściu.

— Tato! Mięso z kom órki ty  i  wzicni! Ino 
k-pusta  ostała,..

Zaczęły się schodzić lamentujące kobiety. 
W szędzie byli, w szystko zabrali. I nie ty lko  
tu, ale w sąsiednich wioskach, w całym chy­
ba powiecie! A  W alka, sołtysowego syna, to 
Hoffman zastrzelił na miejscu za to, że chciał 
schować ciasto w słomę.

W  niedzielę po rezurekcji zasiedliśm y przy  
i pustym  niemal stole. Na ponuro upiły gospo­

darz śpiewał „W esoły nam dzień dziś na­
stał", a babka Cecylia powtarzała z uporami

— Trzeba było mówić, że za godzinę... Pe 
wnikiem  by nie chciał czekać...

*
Podczas okupacji było wiele poważniej­

szych tragedii, niż obrabowanie kilkuset chło 
pów ze świątecznych zapasów, ale w zw iąz­
ku z wielkanocnymi św iętami w niewoli w ła­
śnie to upamiętniło mi się najbardziej.

I  trudno opisać, z jaką satysfakcją  dowie­
działem się w kilka miesięcy później o śmier 
ci oberleutnanta Hoffmanna, którego zwabio­
no do parowozu ko lejki wąskotorowej i w 
czasie ja zdy  wepchnięto do pieca.

JA N U SZ  ODROW ĄŻ

kiedy mój dom pełen  był ludzi osza“ 
lałych z trwogi o b lizk :ch i dalekich, 
tych ludzi, k órym udało się uc ec z 
p ekielnej pułapki —  kiedy, wychy* 
łając się z okna, widziałam co godzi' 
nę niemal nowych nieszczęsl wveh, 
którzy przybywali jeszcze szukać 
wśród nas schronienia — te same 
oczy. k .ó re  og’ądały ich n iesze reś ;  e 
bez m’ary i dna, napo ykały jasny i 
szeroki, bezmyślny i płaski, nieludz* 
ki w swojej obojętności uśmiech 
w  elkanocnego przedwiośn a. •

Nocą pożar świecił łunami, a po- 
: em i dzień się odmień ł. Gorąco tam 
i było niepomiern e że i na nasze spo­
kojne pozornie przedmieścia spadał 
deszcz czarnego popiołu i sadzy, jak 
na zasypane Pompei. K edy się obu­
dziłam któregoś poranka, czarne se* 
dze leżały grubym kożuchem na li* 
l owych i białych szafranach i nie- 
b eskiej scylli, fiołk’ były zasypane, 
czarne sadze fruwały śniegowymi 
pła*am między okiem a tą całą bez­
myślną wiosną.

I mus:my znów myśleć o m atkach, 
i musimy znów myśleć o dz ecia ' h. 
spychanych z okna, żeby n e zginęły 
gorzej, i mus'my znów myśleć o y* 
siącach b ez im enych  b c h a ‘erów  
ghe' a, którzy z ogniem niezgasłym 
w oczach i z dym ącym rew olw erem  
w zaciśniętej pięść, ginęli bez słowa 
i jęku-

A potem przez dłubie miesiące 
oglądaliśmy, z d a lek o h  bezpxcz*  
nych wsi. gdz'e mogl śmy dale; p ra ­
cować w prasie podziemnej czy w  
innych jak  chś sprawach — te same 
o k ru !ne, cienkie i n iebieskawe dy­
my, k tó re  połykały i owijaN p łonącą 
konwulsyjn e dyszącą W arszaw ę 

. czasu powstania jej c e n 'ra  owinięte 
piek 'clnych pierścieniem żelaznych 
:eszcze ciągle, niemieck ch w o :sk,‘ z 
k tórych ti e mogli się w yrw ać nasi 
bracia, w których, ścieśnieni, musieli 
trwać,

I py aliśmy się siebie, bo nie m o­
gliśmy s ę n e pytać: jakiż to spra- 
w ł p rzypadek  że nie ja, a ty, mój 
bracie, że nie my. a ty, moja u k ocha­
na s o s  ro —  i było nam ws*yd i roz- 
paczl wy żal, i nie umieliśmy s ę c'e* 
szyć tak  zn>naćka, tak  dziwnie, tak  
kapryśnie podarow anym  życiem — 
za jakież to, pytam się, zasługi, za 
iak 'e czyny* ■ chw ałę?

Bezws'.ydnie kcrzys'Amy z przy­
padku — to wszystko —- to w szyst­
ko, co o tym teraz możemy powie- 
dz!eć.

A kiedv przyszła p ierw sza w y ­
zwolona W  elkanoc, o z jakąż to ra- 
doś?’ą b ’e*'Lśmv do zniszczonej- zbuSr! 
rzonej Warszawy! Jechaliśmy w  na­
tłoczonym. bydlęcym wagon e, bv ł 
już w enzór k !edy przybyl’śmv do 
mias'a. Osłonił jego ranv dobro 'liw y 
zmrok Na Służew e stał polski po- 
s e ru rek ,  k 'ó ry  nas za trzym ał i li­
czył. Skakaliśmy po era przez szyny 
i belk ',  darliśmy się do tych naszych 
domów o których  w edzlel śmy że
jeszcze t rw a rą — bez drzwi, bez
okien, z połupanymi dachami, w któ  
re tak  niedawno jeszcze waliły za­
palające bomby. Pemię am, jak w  
gęs!nieiącym coraz bardz ei zmierz* 
chu zobączyłam przed sobą znajomą 
kobietę, biegła, jak kura. czy gęś, 
zag an a jąc  p rzed  sobą szerokim
skrzydłem chus ki swoich pięc'u,
różnego w zrostu synków. Zajął ca łą 
szerokość ul cy, fruwali, byli znowu 
U siebie

Czy chce się w  erzyć, że to było 
dwa la 'a  temu, że to było rok temu 
zaledwie? P a 1 rzę w ogrodzie na  
kwitnące szafrany, fiolki i scyl’e. Na­
chylam się nad pom os'em , po k 'ó -  
rym równo mocno tup ą żołnierze zc 
swoim! dziewczę’ami, po k fórym 
biegną harcerze  i poprzeb ;erane w 
krakow skie  s 'ro je  dziewuszki z po­
morskiego ZWMu Fotograf o d w ó "  
c ł  się od wiosny, zaraz wysiądzie z 
motorówki mn i s  er. Tam na hory- 
zoncie kłębi się polski Szczecin 

I tak  s ę zaczyna, tak  trwa n 
szczęśliwa W ielkanocł

n “ / e  siosetnhi społeczne, ale e-tin/no- 
fCMGśnie przeltszialcm ifcisze # tw y c h o -babka Cecylia. Skromne to były  przygotowa­

nia, ale jednak  — trochę ja jek  na twardo, 
duszona wieprzowina, bigos i dwa p lacki z 
bielu tkiej pszennej mąki.

u u j e  l u d z i * * . . .
fRomuald M ielctartki)

nowa,

I R©pr@3se*»J<scfa
Piwa Państwowego Browaru

w  Żywcu 
Warszawa, Ceglana 6

przesyła swoim odbiorcom

życzenia
„Wesołego Alleluja"

i

Następny numer
ROBOTNIKA / /

r>
Następny, poświatęczny numer 

„Robotnika” ukaże się we wtorek 
23 b. m.



Konstanty Mi mono* v Ignacy

Korzeń miłości
C zyteln ik  sk łonny  do  śm iechu m o­

że się z góry  pożegnać ze sw oim i na­
dziejam i. śm iesznego  w tym  opo w ia­
d an iu  m ało . O koliczność, że ludzie 
k tó rym  opow iadam  tg h isto rię , d la ­
czego! —- to  zaczynają się uśm iechać, 
zaw sze budziła  w e m nie  zdziw ienie.

O sądźcie  zresztą sami.
M ajo r D an ilin  i k ap itan  B iełow  cie 

szyli się u nas m ocno u g ru n to w an ą  
rep u tac ją  żartow nisiów . K tó ry k o lw ie ' 
z nich  m oże d o  w as podejść  i z na 
n iew inniejszą m iną zaw iadom ić was 
żę na pob lisk im  ae ro d ro m ie  w ylądo  
w a ł „D o u g la s” —  lata jąca p iw iarn ia  
W o je n to rg u  z najw iększym  zapasem  
św ieżego m osk iew sk iego  piw a, i że 
m iłośnicy tego  n ap o ju  w in n i jak naj 
prędzej udać się na m iejsce lądow a 
nia. I w y tracicie p ó łto ry  godziny  na 
d ro f 'e  do  ae ro d ro m u , żeby jeszcze raz 
się p rzekonać o  sw ojej dob roduszno- 
ści i ła tw ow ierności.

P o  tak im  dośw iadczen iu  daw ałem  
sobie natychm iast słow o  h o n o ru , że 
już n igdy  więcej nie dam  się złapać na 
w ędkę przy jacio łom  - żartow nisiom  
ale w net p rzypom inałem  sobie z nie 
m ym  przerażeniem , że tak ie  ślubow a 
n ie  sk ładałem  już w iele razy.

O tó ż  było to  rok  tem u. M y, wszy 
scy trzej znajdow aliśm y się tej w io ­
sny w charak te rze  kom isji inżyn ier­
skiej na skrajn ie  pó łnocnym  odcinku  
fro n tu . N ie  będę ściśle pod aw ał miej 
sca, gdyż, po pierw sze, jak to  się m ó­
w i, tajem nica w ojskow a, a po d ru g ie

Szczypce zam knęły się Z  obrzydliwym  
zgrzytem...

z miejscem tym związane są dla mnie 
zbyt ciężkie wspomnienia,

Z  inżynierskiego p u n k tu  w idzenia 
robiliśm y p rzeg ląd  pew nego  szpitala, 
w yrąbanego  b ezp o śred n io  w przybrze 
żnych skałach. Była to  dość in teresu ją  
ca bu d o w la  i w innych oko liczno­
ściach byłbym  się na pew no nie m ało 
zachw ycał pom ysłow ością i zręczno­
ścią ludzi, k tórzy  ją w ybudow ali. A le 
m usicie w iedzieć, że już dw a tygodn ie  
b o la ł m nie ząb, w obec czego stan  m e­
g o  ducha pozostaw iał w iele do  życzę 
nia.

K iedy  kończyliśm y obchód  szpitala, 
jak dziś pam iętam , spo jrzałem  w o- 
kno , za k tórym  buszow ała  m okra, śnie 
żna burza i chyba czart mi podszep- 
nął, bym  jeszcze raz się poskarżył na 
m ój bó l zęba. M oi tow arzysze z tą  lek 
kom yślnościa, k tó ra  charak teryzu je  lu ­
dzi w tedy  kiedy zęby b o lą  nie ich, ale 
kogoś innego , natychm iast poradzili 
mi zw rócić się tu  na m iejscu do  leka- 
rza-dentysty. T w arze  ich w yrażały ta­
ką życziiwość, że zdecydow ałem  się 
rzeczywiście zw rócić się do  lekarza.

Jak w idać, m im o w szystko m iew am  
także słuszne przeczucia, gdyż u jrzaw ­
szy ład n iu tk ą^  d z iew iętnasto le tn ią  
dziew czynę, k tó rą  m i p rzedstaw iono  
jako lekarza - den tystę , nie w iem  d la ­
czego m im o w oli d rgną łem . Coś mi 
się w jej tw arzy nie p o d o b ało . Była w 
niej dziew icza n ieśm iałość, niezdecy­
dow an ie  i w stydliw ość, n iedoousz- 
czalne, jak to  dziś rozum iem , w  zaw o 
dzie dentysty. G orzk ie  dośw iadczenie  
tego  strasznego  dn ia  dało  mi nauczkę 
na całe życie, i dziś w ybieram  już le­
karzy * den tystów  w yłącznie o en e r­
gicznym, a n aw et w m iarę  m ożności, 
b ru ta lnym  w yrazie tw arzy. A le  w tedy 
byłem  jeszcze niedośw iadczonym  czło 
w iekiem .

U w ażając m oje przeczucia za bez­
p odstaw ne  i zdław iw szy w sobie m i­
m ow olny  dreszcz, w szedłem  w ślad  za 
dziew czyną do  m ałego  po k o ik u  o d ­
g rodzonego  o d  poczekaln i ty lko firan  
ką i usiad łem  na taborecie. T u ż  za na­
m i, trzym ając w  ręku  n a fto w ą  lam pę, 
w szedł sanitariusz, z ponurym  ob li­
czem i zakasanym i do  łokcia rękaw a­
m i bluzy, tak , jakby m i conajm niej 
m iano  odciąć nogę.

W  chw ilę  po o tw arc iu  u st dziew ­
czyna z charak terystyczną dla m ło d o ­
ści stanow czością ośw iadczyła, że ża­
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d n eg o  in n eg o  wyjścia, aniżeli w yrw a - 1  czyli, jak z zim ną k rw ią  w yraziła się
n ie  zęba nie m a i być nie m oże.

M ożliw e, że w danym  w ypadku  o- 
kazałem  niew łaściw ą chciw ość, a1'’ 
żal mi było  rozstać się z m oim  zębe. 
więc naiw nie poradziłem  się D aniły- 
na i B iełow a —  rw ać, czy n ie  rwać...

—  O czyw iście, rw ać dziarsko 
o dpow iedzie li —  W yrw iesz  —  i k o ­
niec.

M in ą ł rok, a ja po dziś dzień nie 
m ogę im  w ybaczyć tego  beztrosk iego , 
egoistycznego zdania i tego  n ap raw d ę 
zdradzieck iego  uśm iechu, z jakim  ono 
było pow iedziane. A więc, zam iast 
pod trzym ać m nie w ciężkiej chw ili 
bestia lsko  w ydali m nie  na rozszarpa 
nie wyżej w ym ienionej dziew czynie, 
ku m ojem u i, jak się później w yjaśn i­
ło , także i jej p rzerażeniu  (gdyż przy­
była ona  tu ta j w p ro st ze szkoły i mój 

ząb był pierw szym  z pierw szego dzie­
siątka zębów , jakie w yrw ała w życiu).

I o to  posadzili m nie na tab o re t, o- 
św ietlili m i usta  naftow ym  kagan- 
ciem i, w ybraw szy o d p o w ied n ie , o 
n ieprzy jem nym  w yglądzie  szczypce, 
p rzygo tow ali się do zabiegu. D aje  sło 
w o h o n o ru , że już w tedy przestraszy­
my m nie oczy dziewczyny. T eraz  b o ­
w iem , razem  z n iezdecydow aniem , 
w yrażały one  rozpacz i go tow ość  do 
w szystkiego naw et do  rzeczy niem ożli 
wych.

Szczypce zam knęły  się z ob rzyd li­
wym  żg'i‘żytem  i raz —  połow a zęba 
została od łam ana. P o tem  szczypce ze 
zgrzytem  zam knęły  się znaw u i raz 
dw a —  d ru g a  p o łow a zęba została 
także od łam ana. W  ten sposób  z czy­
sto  artystycznego p u n k tu  w idzenia 
bołowa robo ty  była już z rob iona : gó r 
na część m ojego  zęba znaidow ala  się 
w  jej rękach. P ozosta ło  ty lko  w ydoby 
cie ze m nie d rug ie j, do lnej części

dziew czyna korzenia .
Z  początku  p ró b o w ała  o n a  w ydo­

stać "o  przy pom ocy tychże szczypiec, 
ale w net, przekonaw szy się o bezsku­
teczności tych p rób , w ydobyła  jakiś 
in strum en t, p rzypom inający trzonek  
żelaznego m ło tka  p rzeznaczonego do 
w yryw ania gw oździ. T en  in s tru m en t 
nazyw ał się e lew ato rem  czy też eks- 
k aw ato rem  —  a w o g ó le  to  nazw a 
jego była bardzo  n iew inna, za to n ik ­
czem na —  jego isto ta.

U jrzaw szy ten  „ek sk aw ato r" , zro ­
zum iałem , że jest źle i, w estchnąw szy, 
spojrzałem  na zegarek. T o  okazało 
się później p o trzebne —  w stałem  z ta 
b o re tu  p u n k tu a ln ie  o dziesiątej.

C ierp ien ia  m oje były nie do  w ysło­
w ienia. Jeśli bym  przed  tym  nie w izy­
tow ał szpitala, jako przew odniczący 
K om isji Inżyniersk iej, to  jedno  z dw ój 
g a : a lbo  bym  uciekł, a lbo  też n ap e łn ił 
szpital dzikim i krzykam i rozpaczy i 
oburzen ia . A le, na m oje nieszczęście, 
byłem  tu  pięć m in u t tem u  w  ch ara­
k terze oficjalnym  i teraz, siedząc na 
taborecie, na leżało  w  niew ysłow io- 
nych m ękach  zachow ać g o dność  w o j­
skow ego inżyniera.

D ziesięć m in u t po godzin ie  dziew ią 
tej nie m ogłem  już m ów ić.

D w adzieścia m in u t po dziew iątej 
spo jrzałem  na san itariusza, k tó ry  już 
n ie jednego  się napa trzy ł i odkry łem , 
że iam pa w jego rękach drży, a on 
sam, nie m ając już sił przyglądać się 
m oim  cierp ien iom , odw ró c ił się tw a­
rzą do  ściany.

O  w p ó ł do 
w parła  mi się

K aw ałeczek  by ł bardzo  m aleńki, 
tak  m aleńk i, że m nie to  aż zdziw iło. 
P om yślałem  sobie w tej chw ili, że 
przy tak im  nak ładzie  pracy m ożna by 
ło  już ze m nie w yrw ać co najm niej 
kość go len iow ą. Jednak  okazało  się, 
że ten  m aciupeńk i kaw ałeczek to  je­
dnak  korzeń .

—  Czy w szystko? —> zapytałem , 
w estchnąw szy z u lgą.

—  N ie , odpow iedz ia ła  dziewczy 
na. —  T o  ty lko jeden korzeń , a wy 
tam  jeszcze m acie... —  i zrob iła  z ło­
w różbną  pauzę.

—  Ile  jeszcze? —  spytałem  drżącym  
głosem , dzieln ie  przygo tow ując  się na 
najgorsze i spodziew ając się, że m am  
pięć, sześć, a m oże i dw anaście korze­
ni, — . k to  je tam  zna, te  korzenie.

-— Jeszcze jeden  —» pow iedziała 
dziew czyna.

S po jrzałem  na  zegarek : było  w pó ł 
do  dziesiątej.

—  D aję  pani jeszcze p ó ł godziny 
—  pow iedziałem . —- Jeżeli m i go  Pa 
ni w  ciągu  tej pó ł godziny  nie wy­
ciągnie, to  B óg z nim , niech zostaje.

W  tej w łaśn ie  chw ili D an ilin  i Bie­
ło w  nie w ym yślili nic lepszego, jak 
odsunąć  firan k ę  i, uśm iechając się, 
spytać m nie, jak rai się w iedzie.

Z e  w strę tem  sp o g ląda łem  na ich 
zdrow e tw arze i uśm iechnięte  gęby, w  
k tó rych  św ieciły po  trzydzieści dv.'a 
zdrow e-zęby.

—  Z araz  sie skończy —  pow iedzia­
łem  Z nienaw iścią  i poprosiłem , żeby 
zasunęli firankę.

D w adzieścia  przed dziesiątą wciąż
dziesiątej d z iew czy n a ' jeszcze w yryw ała m i ten  przeklęty  ko- 
ko lanem  w brzuch i z rzeń.

okrzykiem  triu m fu  w yrw ała ze m m ej D ziesięć przed dziesią tą  ręka sani 
kaw ałeczek kości, k tó ry  mi natych-i tariusza tak się trzęsła, że św iatło  lam  
m iast pokazała  szepcząc: „o to  on, k o - jp y  nie padało  już w m oje usta. S po j­
rzeń” , rzaw szy na m nie, san itariusz nagle

Mała Polska w Jugosławii
(KORESPO NDENCJA W Ł A SN A  „ROBOTNIKA**)

postaw ił lam pę na sąsiednim  tab o re ­
cie i, m achnąw szy ręką, wyszedł. T e ­
raz św iatło  padało  tak , że dziew czy­
na nie m ogła  już, p raw d ę  m ów iąc, 
w idzieć nie y lko cho rego  zęba, ale i 
całej reszty. Z resztą , jak w idać, było 
to  d la  niej o b o ję tn e : ona już oddaw na 
pracow ała, poom acku.

N a  chw ilę  zam knąłem  oczy —  zda­
w ało  m i się, że w koło  chw ieją się ścia 
ny. P o tem  spo jrzałem  na dziew czynę 
i przeraziłem  się: tw arz jej była k re ­
d ow o - b lada, cała w k ro p lach  po tu .

P u n k tu a ln ie  o godzin ie  dziesiątej, 
dziew czyna osta tn i raz rzuciła się na 
m nie i z okropnym  trzaskiem , n ie  pa­
trząc ju ^  gdzie, przekręciła  swój „eks­
k a w a to r” w m oich ustach, przy czym  
z rozpaczy, zdaje się, w zupełnie in­
nym  m iejscu, niż w ierciła nim  uprze­
dnio . Z  bó lu  zasłon iłem  oczy. N a g le  
poczułem , że o pad ł mi na kolana ja­
kiś ciężar. T o  była ona —  m oja dre- 
czycielka —  sam a nie wytrzymała 
m oich c ierp ień  i teraz leżała na m oich 
kolanach  w g łębok im  o m d len iu .

D ociągnąłem  się do  tab o re tu , na 
k tó rym  stała szklanka w ody i w la łem  
jej w usta przez zaciśnięte zęby kilka 
k rope l. P o tem  zdetonow any  w ytw o­
rzoną sytuacją, w stałem  niosąc ją na 
rękach. T w arz  jej była b lada, oczy na 
w p ó ł przym knięte, a w praw ej, bez­
w oln ie  zwisającej ręce trzym ała k u r­
czow o zaciśnięty „ek sk aw ato r” . T ak  
więc, z dziew czyną na rękach, odsu ­
nąw szy firankę, p rzeszedłem  do po­
czekalni.

«

B elg rad , w  m arcu  1946 r.
G dybyś Szanow ny C zyteln iku  w y­

s ta rto w ał z W arszaw y  sam olo tem  i 
leciał na p o łu d n ie  przez pięć godzin  
z szybkością 400 k ilom etrów  w kie­
ru n k u  na Sarajew o lub  D u b ro w n ik  w 
Jugosław ii, i gdyby n ag le  aero p lan  
z m u szo n y b y ł do  lądow an ia  na teren ie  
Bośni, m ógłbyś przeżyć lekki zaw ró t 
głow y, w yw ołany  w ątp liw ością  co do 
jazdy, p rzekroczenia  g ran ic  i m iejsca 
zetknięcia z ziem ią. Z darzyć by się 
bow iem  m og ło , że T w ó j n ap o w ie trz ­
ny p tak  osiad łby  w  w ioskach Trosze- 
le, N o w y  M artyniec, R akow iec, K u ­
now a, czy w P rzyjaw orzu , i w ów czas 
o toczyłaby Cię g ro m ad k a  dzieci, w y­
rostk ó w  lu b  dorosłych , k tó ra  czysto 
po lsk im  językiem  zapytałaby  czy masz 
całą g łow ę, n iep o łam an e  ręce i duszę 
na ram ieniu . D o ro śli zagadnęliby  co 
słychać w W arszaw ie, a wszyscy o k re ­
śliliby Ci d o k ład n ie  gdzie leży W ro ­
cław , B olesław iec, L w ów ek i K ładz- 
ko. Przy w zajem nym  przedstaw ian iu  
się pad łoby  z T w ej strony  nazw isko 
•Jabłoński, K ru k , M archew ka czy in ­
ne, a od nich usłyszałbyś np. W ład y ­
sław  K uncck i, Jan R ozm us, Stanisław  
Padew ski, Z ap ro w ad zo n y  do  w ójta 
A dam a S zkutn ika otrzym ałbyś ró w ­
nież w  języku polsk im  in fo rm acje  i 
w ów czas m usiałbyś sądzić, że nie le­
ciałeś sam olo tem , że nie przebyłeś o- 
k o ło  2000 k ilo m etró w  i że znajdujesz 
się w  Polsce w okolicy  Siedlec, B och­
ni czy S trzyżow a nad W isłok iem . K rai 
obrazow o osądziłbyś, że jesteś na P o d ­
h a lu , ob rócony  plecam i do T a tr, w i­
dzisz tak ie  jak u nas w zniesienia, pa­
górk i i kopy.

Lecz p od róż  T w a była rzeczyw isto­
ścią. Z nalaz łeś się w B ośni w  okolicy 
zam ieszkałej od  k ilkudziesięciu  lat 
przez P o laków , trzym ających się tu ­
taj w zw artych skupiskach . Jest ich 
k ilkadziesiąt tysięcy. K u ltyw u ją  po l­
skie zwyczaje i obyczaje. Śpiew ają poi- ( 
skie p iosenki, w śród k tórych  najpo- i

w a „R ad u je  się serce, radu je  się d u ­
sza, gdy nasza g rom ada  w B olesław iec 
ru sza” .

G dy  w ybuchła  w ojna, u P olaków  
w Bośni m yśl o n ap ad n ię te j Oiczyź- 
nie niezłom nej i w alczącej rozpala ła  
serca. P rag n ien ie  odw etu  w łożyło  Im

rżącej się d la  n ich  now ej rzeczyw isto­
ści. O dczuw ają  oni instynk tem  spraw ę 
polskości jako zagadn ien ie  e lem en ta r­
ne, jako rację ich bytu , m ożliw ość roz­
w oju . D la  nich początek życia n astą ­
pi po raz w tó ry  w m om encie, w k tó ­
rym  znajdą się w  k raju . D la teg o  jeśli

do  d łon i b ro ń , gdy jugosłow iańsk ie  spo tkacie  ich, o tw órzcie  W asze  ser-
ziem ie, k tó re  ich gościły, stały  się ró ­
w nież przedm io tem  agresji now oczes­
nego  krzyżactw a. Polacy w  Jugosła ­
wii zdali dobrze egzam in w alk i o w o l­
ność i dem okrację . Im iona ich zapisa­
ne są w oddziałach  partyzanck ich , w 
odznaczonych dyw izjach. W alczy li 
nad brzegam i Sawy, na zboczach góry  
K ozarskiej czy w  u rodzajnej S ław o­
nii. Polscy lekarze n ieśli pom oc ran ­
nym  d ru h o m  z lasu.

Polscy in teligenci w  m iastach 
w spó łp raco w ali z ruchem  o p o ­
ru. Z łożyli o fia rę  krw i i m ienia. Przez 
w ioski i osady polsk ie  w B ośni p rze­
suw ał sie w ie lo k ro tn ie  f ro n t. R abo­
w ali je N iem cy , czetnicy D ra g o  Mi- 
chajłow icza, ustasze Paw elicza, a je­
szcze i teraz dokuczają  za u dzia ł w 
akcji w olnościow ej zw olennicy  reak ­
cji, p rzyw iązani do  m onarch ii. D zia­
ła ją  p odstępn ie , niszcząc resztk i d o ­
by tku , zagrażają  zd row iu  i życiu. Czy 
będą  to  sam i czetnicy, p row adzący  
p odw ó jn ą  g rę  w sto su n k u  do  system u 
panu jącego  w Jugosław ii, czy też n ie ­
d ob itk i ustaszów , czy w reszcie prym i­
tyw ne lecz złośliw e organ izacje  „kri- 
ża ró w ", to  jest obo ietne. P raw d ą  jest 
w alka. B ytow anie w śród  obcych, k o ­
nieczność w iecznej czujności, o tw a rte  
oczy i uszy na to  co się w  okó ł dzieje. 
I p raw dą  jest ojczyzna —  dziś jeszcze 
daleka  od  P o lak ó w  w  Jugosław ii 
D la teg o  też czekają na pociąg i, k tó re  
przem ierza setki k ilo m etró w , stu k o ­
tem  kó ł o szyny zagrają  im  jedyną i 
w yczekiw aną m elod ię  p o w ro tu  do 
Polski. W  m undurze  naszego ko le ja ­
rza zobaczą sym bol. W  w agon ie  p o l­
skim , k tó ry  po nich przyjedzie, będzie

pularn iejszą jest obecnie m elod ia  i sło I p rzedsm ak ziem i ich p rzodków , tw o-

ca. Pokażcie im  ty lko  d o b ro
O dbyw a się bow iem  w ielka rzecz.. 

P ro sto w an ie  krzyw ych d ró g  h istorii, 
n ap raw ian ie  krzyw d, w yrządzanych 
przez w szystkie obce im periałizm y i 
d y k ta tu ry , przez w łasną  szlachctczyz- 
nę, oraz p r z e r  sam ow olę  i egoizm ,

N a  ziem ie śląskie w raca lud  polski, 
rzete lny  ich gosp o d arz  i posiadacz. 
T en , k tó reg o  ca ra t trzym ał w  n iew oli, 
„M ajesta t C esarskiej A u strii” tyyryw ał 
z rodzim ej g leby , a fryderykow ski p ru  
ski m ilitaryzm  odcinał od życiodaj­
nych soków  polsk iej roli. Polacy z Ju­
gosław ii, p ierw si em igranci w racają­
cy zw arcię na  ziem ie ojczyste, osiedlą 
się w  pow iatach  B olesław iec, Lwtó- 
w ek i K ładzko , O bejm ą w swe posia­
d an ie  gospodarstw a ro lne , w arsztaty 
rzem ieślnicze i staną  do  pracy w ko ­
paln iach  i fabrykach . Sąsiadem  ich be- 
będzie ch ło p  z M ałopo lsk i, ro b o tn ik  
sp o d  W arszaw y, a przew odnik iem  n a ­
uczyciel w Polsce w ykształcony. W  
urzędzie  starościńskim  czy w o jew ódz­
kim  m usi otoczyć ich op ieką  polski 
urzędnik . P rzybyw ają do  kraju  człon­
kow ie naszej rodziny. O pow iedzą  
W am  o innym  życiu, o  innych k ra ­
jach. O  stokach  pełnych w innych 
gron , o złotobłvszczącym  lesie kukury- 
dzanych pól, zadźw ięczą w waszych 
uszach dźw ięki innych piosenek , i 
i przed waszym i oczam i zatańczą „ko- 
zarsk ie” koło , Lecz nie chodzi o to , 
by w as baw iła  egzotyka innerro n ieba, 
n iep o k o ił ostry  podm uch  b a łkańsk ie ­
go h a ln eg o  w ia tru  „koszaw y", lecz 
należy w iedzieć i pam iętać ,że zjaw ił 
się k toś b lisk i, ko g o  pożegnaliście, 
n ie  m yśląc o  jego  pow rocie.

W ito ld  Maczka

Spojrzaw szy na m nie sanitariusz po­
staw ił lam pę i w yszedł...

T am  nie było  n iko i|p . Z aw ołałem . 
M ilczenie. Ani D an ilina , ani Biełowa, 
n ikogo  —  ni żywej duszy, P rzypom ­
niaw szy sobie z przeczytanych w dzie 
d ń s tw ie  książek Juliusza V ernego , że 
do przytom ności w raca się najprędzej 
na świeżym  pow ietrzu , pchnąłem  
drzw i j, trzym ając nadal m oja dręczy- 
cielkę na rękach, w yszedłem  na dwór.

D ziesięć k roków  o d e  m nie, z wyko  
panego  w ziem i row u, n ag le  wysunę­
ły się g łow y D an ilin a  i B iełow a. Po 
przeżytych m ękach jeszcze nie ze 
w szystkiego zdaw ałem  sobie spraw ę, 
d la tego  m nie naw et nie zdziw iło , d b  
czego obaj znaleźli się w row ie.

—  Ż yw y? —. zaw oła ł D an ilin .
—  Z  tego  się nie um iera  —  o d p o ­

w iedziałem  z dum ą, wciąż jeszcze trzy 
m ając dziew czynę na rękach. —- Z  te ­
go, w najgorszym  w ypadku , traci się 
przytom ność.

—  Jak k to  —  zauw ażył D an ilin , 
spojrzaw szy w  niebo.

W  tej chw ili u jrzałem  na niebie 
dziesieć „Tunkersów ” , k tó re  ty lko co 
zrzuciły bom by i teraz uchodziły  na 
zachód, a w koło  nich gęstą  zasłonę 
w znoszącego .się po  b om hardow an iu  
dym u.

M ożecie w ierzyć, a lbo  nie, ale  tak 
było na p raw dę. C ierp ien ia  m oje były 
tak w ielkie, że odw rócić  m oją uw agę 
od nich m og ło  ty lko  bezpośredn io  
uderzen ie  w e m nie i to  conajm niej 
p ó łtonów ki.

Czy teraz  już rozum iecie, dlaczego 
staram  się jak najrzadziej patrzyć na 
D an ilin a  i B iełow a: ich tw arze przy­
pom inają  m i nazbyt ciężkie chw ile 
m ojego  życia.

—  N o , a dziew czyna?
—  D ziew czyna? N o , cóż, dziew czy­

na okazała się po tem  całkiem  niczego. 
B ardzo m iła dziew czyna. W ięcej, 
w span ia ła  dziew czyna. Jeszcze więcej, 
my z nią po dziś dzień k o resp o n d u je ­
my i w sekrecie pow iem  w am , że na­
w et zam ierzam  się z nią po w ojn ie  o- 
żenić, gdyż najprzykrzejszych doznań , 
jakich m oże dostarczyć kobieta  kocha 
jącem u m ężczyźnie, ona  mi już d o sta r 
czyła. N a  podstaw ie  p raw a spraw ie­
dliw ości i rów now ag i w olno  mi się 
po tym , co było , spodziew ać w yjątko­
w o  jasnej przyszłości.

(p rze ło ży ł Jan G n iazdow sk i)



IMa Z a c h o d z i e  sq z m i a n y
Niem cy w 10 miesięcy po kiesce

(Korespondencja u/łasna 99Koi»otnika**
N orym berga, w  kw ietn  u. 

SPOJRZENIE WSTECZ

D obrze jest czasem  
w stecz.

Uzyskuje s'ę w tedy  pew ną perspe 
k tyw ę, oceni a się w tedy  drogę k  ó" 
r ą  się przem ierzyło  pow olnym  k ro ­
kiem  dnia codziennego, nie spostrze 
gając jej długości, nie oceniając dy­
stansu .

kam i z prasy  niem ieckiej i z a g ra n i-) P ięknie! Tylko skąd tak ich  w ziąć? 
( cznej i zacząłem  pisać koresponden- Gdzie odszukać tych m ądrych, de- 
! c;e pod tym że ty tu łem  co dzisiaj, po- m okratycznych profesorów  n ’em ec- 

obejrzeć się kusiłem  się o w yłożenie spraw y „ab kich, gdzie ich szukać dziś, po 
ovo", miałem zam iar chociaż w  p rz y . dw unastu la 'a ch  rozszalałego p a ' 
bliżeniu naszkicow ać dz siejsze pro- now ania „.kultury h itlerow skiej", gdy
1^1 P 'f t t  V  a ! t 1  1 O  O ^  t n t l  A  O ll lłO  l l l A l  A ł  A I r  A A A i  A T J  a  ^  clXX'lc O  ̂ ^ 0  j Q  ^  ^ S 1 ̂
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blem y okupacyjne, ewolucję, jaką 
i p rzechodzą Niemcy stw ierdziw szy, 

że opin a polska i po lska myśl poli­
tyczna m uszą pod k a rą  śm ierci czu ­
w ać bacznie nad tym, by  linia tej e- 
wolucji nie uległa znów  n iebezpiecz­
nym skrętom .

Zacząłem  p s a ć  —  tem at ro z rasta ł 
się w  sposób przerażający . P rzyby­
w ały nowe wycinki, nasuw ały  się no 
we zagadnienia. N apisałem  10 s ron 
i skons!a*owałem , że nie skończy­
łem  naw et w stępnych  uwag. Posze­
dłem  spać.

P rzepraszam  za tę  osobis ą  dygre­
sję, ale w ydaje mi s ę ona bardzo  
sym ptom atyczną. W skazuje na o- 
grom dzisiejszego problem u niem 'e- 
ck  ego, tym  trudniejszego do rozw ią­
zania, jeżeli się uwzględni zam ę1 go 
spodarczy i polityczny na całym  
świecie —  nieodłączny od 
powojennego.

REEDUKACJA I DENAZIFIKACJA
I —  w ydaw ać się może, że to już 

niedopuszczalne uogólnienie — ale 
mam w rażenie, że nie tylko ja naba-

na w d o w n i naukow ej o s 'a li 
ty lko  ci, k tó rzy  poszl na p as­
ku  w ym agań reżim u, lub w  n a’lep- 
szym razie s ’al'i się opor unistam i 
i czystość i p raw dę N auki podpo­
rządkow ali t. zw. racji stanu, w rze ­
czyw istości zaś koniunkturze.

A jeśli naw et uda się przy  pom o­
cy tych  Niemców, k tó rzy  z hitlerow - 
s k c h  pogrom ów  zdołali un :eść gło­
wy za granicę, napisać i w ydać te no 
we, dem okratvczne nodrecznik i —  
to k Jo, na litość Boską! k to  ma z 
tych  podręczn ików  uczyć? Gdzie są 
te  w ielotysięczne rzesze nauczyc eli 
ludow ych, w vkładow ców  g 'm naz;al- 
nych i profesorów  wyższych uczelni, 
k tó rzy  m a:ą ogłupiony i w ykolejony 
naród  w ychow ać?

Komisje O św iatow e i R e-eduka- 
' cyjne w  Niem czech rozbolała głowa 

ok resu  jeszcze przed  zrealizow an’em p ro ­
gram ow ego w stępu.

I tak  jest w  w ielu innych dziedzi­
nach. T ak  jest niem al w e w szys'k ich  
dziedzinach życia p o i  tycznego, spo­
łecznego,

sują przy rozw iązyw aniu tych spraw  1 szych w skazań  i idei należy pom a- 
m eiody kom ór gazow ych i p eców  gać.
krem atoryjnych. Alianci chcą u k arać  
winnych, ale jednocześnie chcą i m u­
szą rozw iązyw ać problem y okupa­
cyjne w  sposób hum anitarny i sp ra ­
wiedliwy.

CO SIĘ W  NIEMCZECH GŁOŚNO 
DYSKUTUJE?

gospodarczego i kul ural-
w łem  się bólu głowy. Śledząc g ło sy , ^  °Kupow anyc1h Niemczech.

• y \ N ikt dzis np. nie kw estionuje za-
sadv. że n erwszvm  zadaniem  Mo-

A w łaśn  e w tedy, gdy zaczyna się 
m yśleć o hum anitarnym  i spraw iedli­
wym rozw iązaniu —  w łaśnie w edy 
zaczyna boleć głowa.

I proszę mi w ierzyć, że wielu w te ­
dy idz e spać, lub przynajm niej p rzy ­
m yka oczy. P roszę mi wierzyć, że w 
prasie anglo-saskiej już dzisiaj w  10 
m iesięcy po zakończeniu wojny, nie 
znaleźl byśmy słowa o ukaran iu  w in­
nych i o zbrodn:arzach  wojennych, 
gdyby nie trw ał jeszcze p roces no ' 
rym berski. A już i ten  proces zajm u­
je bardzo  mało mie;sca i zeszedł na 
ostatn ie  szpalty. W iemy dhczcgo . 
C zytelnik się znudz ł, czytelnikow i 
„to w szystko się przejadło". P rze ­
ciętny czyteln ik  angielski i am ery­
kańsk i nie chce już w ęcej słyszeć o 
potw ornościach obozów k o n cen tra ­
cyjnych i te r  u rach  w G estapo! Ma 
dość fotografii straszliw ie zm asa 
knowanych trupów ! W 
producenci uchw alił
stów ą w ażnością w strzym anie „k rę ­
cenia" filmów, opartych  na tem a 'ach

Raz jeszcze obejrzm y się w stecz 
i cofnijmy się o dziesięć m iesięcy? 
P roszę pow iedz eć szczerze, czy k to  

j zdołał przew idzieć, o czym się dziś 
j w  N iem czech będzie mówić, nad  

czym się będ ą  ludzie tu taj za s 'an a - 
w a ć  i jakie ośw iadczenia b ęd ą  
Niemcy składać. Posłuchajm y —  w  
skrócie:

—  w strefie am erykańskiej odby­
ły się już w ybory gminne, przy  udzia­
le cz terech  głów nych i szeregu 
m niejszych stronnictw  pol tycznych,

B aw aria ma już tym czasow y rząd  
i tak i rząd  z prem ierem  i m inistram i. 
W e w szystk  ch  strefach  odbudow uje 
się in ’ensyw nie ap a ra t policji n ie­
m ieckiej — tak iej policji w zielonych 
i czarnych m undurach i z rew olw e­
rami.

Najgoręcej dyskutow anym i p ro b le ­
mami politycznym  są: federalizm
czy separatyzm , a w ięc innymi sło ­
wy, czy przyszłe Niemcy sk ładać się 

Hollywood będą z osobnych państew ek , czy spo 
z natychm ia- dziew ać się należy narodzin IV R ze­

szy (olbrzym a, p rzy tłacza jąca  w ięk ­
szość głosów opow iada się za jedno-

prasy zagranicznej o Niem czech, roz 
m awiając z p rzeds'aw ic ie lam i tej 
prasy  na procesie w N orym berdze, 
w ydaje się, że okupacia Niemiec 
p rzypraw ia o potężny ból głowy... 
w szystk  e cz te ry  m ocarstw a okupa­
cyjne.

Że gdy Kofntsje A liancłre  zaczyna 
ją się zastanaw iać np. nad  zagadnie­
niem t. zw. re-edukacji narodu  nie­
m ieckiego ; już na progu re rl'zacji 
p o .ykają  się o se ki tysięcy podręcz 
'lików szkolnych i unt v e r s v  en’-'ch, 
k tó re  trzeba w  tym  celu w y druko­
wać —  że te  Komisje A Tanck e eż

wszyscy s,ę na ' g0 obecnych w arunków  życia w pań 
ar skim kraju". K rótko i jasno!

Nie byłoby to  jeszcze tak ie  n ie­
bezpieczne, gdyby ten  pow ojenny ból

carstw  O kupujących jest ukaranie 
przestępców  i zbrodniarzy oraz w y­
elim inow anie z czynnego życia spo­
łecznego byłych  h tlerow ców .

Z asada słuszna, 
n ą zgadza'ą — w ydaje się w ięc 
dzo szczegółow y i bardzo  m ądry 
t. zw. „D ekret oczyszczający" —
(Sauberungsgeselz).

I oto nie mijają trzy  dni, a rzeczo- gł™ y nieLbył P0M czony z fLa1^ P°
znaw ca przy Zarządzie W ojskow ym  ' v 0 J e m ) e )  h s er i i pseudo - humani-
wyda-e kom unikat, że już w P erw- tJarn ' ' chJ sPazm ow - P r « a  zagraniczna

.   __ szej fazie w ykonania tej u s 'aw y  spo- do n iedaw na przepełniona była re-
’o s 'a ją  bólu głowy. Bo fu już nie dziew ać się należy pół miliona pro- 1 fotografiami, iluś rujący-
ihodzi o k w es 'ie  czys o techniczne, cesów  i postępow ań re h a b il 'a c y j-  ® f  dolę Niemców w ysiedlanych z 
ak papier, d ruk  czy opraw a tych mi nych! P roszę znów zrozumieć, że to sjcl. 1 Czechosłowacji. Dziś prze-
:onów tomów. oznacza pół miliona rczn raw  sądo- . Przełn l9na fest apelam i i alarm am i

Ale k to  ma te podręczniki p sać? w ? ch ' m diony świadków, iri lióiiy z e - ' w ynędzm a-
Oczywiście „dobrzy Niem cy", nie- znart, dziesiątki milionów godz n i a r - 1 y

mieccy, d em ck ra 'y czn i nrofesoró- kuszy papieru. A po tych rozpra- Pow tarzam  raz jeszcze, że —  gdy-
wie, nie z a ’ruci deam i nazis 'ow ski- w ach? Ile po rzeba obozów czy wię ' ”  '* ‘
mi, ci — 'k tó rzy  zdoła:ą w yleczyć mło zjeń- k 'ó re  zapełń ą winni, ilu s ’raż 
dzież n iem iecką z chorobliw ych ników ?

wojennych. Jed en  z dziennik :rzy , i ^ -ą  form ą państw ow ą) i 2) czy doj- 
k tó ry  chciał opublikow ać mn.ej lub ' <*z:e do unii partii socjalistycznej z 
bardziej udane w spom nienia z cza- pa-r.ią kom unistyczną? 
sów wojny czy okupacji, d o s 'a ł k ró t- Przyw ódca berlińskich  socjal - de­
ki liścik od w ydaw cy: „U tw ory z m okratów  grom na publicznym  ze-
okresu wojny n e leżą w  naszym  p la* , bran iu  w  B eri nie P rezy d en 'o w ą Ro- 
n e wydawniczym , bardzo  chętnie osevelt za to, że po swojej podróży 
skorzystam y z m ateriału , dotyczące- ( po Niem czech odw ażyła się zakw e- 

’ ’ . . . .  . ' stionow ać „groźbę śm ierci głodowej
w Niem czech".

Jego  kolega w W estfa lr, rów nież 
na publicznym  wiecu, w  odpow iedzi 
na francuskie ośw iadczenia w  sp ra ­
wie Zagłębia R uhry ośw iadczał 
, R uhra by ła  zaw sze n em iecka i po ­
zostanie w iecznie n iem iecką"! 
(>,Ewig deutsch"!) znamy dobrze ten  
zw rot.

W  dem okratycznym  dzienniku 
„W eser-K urier” , sena to r dr. A pelt 
pisze o „oderw aniu wschodnich p ro ­
wincji i w ypędzeniu milionów Niem­
ców ", w yrażając przy tym  nadzieję, 
że przecież „ludzkie postanow ienia

m rzonek o ,,H errenvolku“ , o w yższo My wiem y przecież, że dużo! B ar 
ści rasy  germ ańskiej, ci, k órzy n :e dzo dużo!
będą gloryf kow ać zakorzenionego; „ , n D n T V  m r M  . a  d v 7m t t
od w ieków  m ilitaryzm u i megalom a-  ̂ KŁOPOTY HUMANITARYZMU
iii narodow ej.

by nie długotrw ały  proces norym ber zm ienne, a przem oc fak tów  doko- 
ski —  z przeglądu prasy  zagranicz- nanych przez człow ieka nie ostoi s ę 
nej niezorien ow any czytelnik mógł- na dłuższą m etę” (poświęciłem  tem u 
by się dow edzieć o N :em cach tylko w ys ąpieniu jedną z korespondencji), 

jty le , że jest to naród bardzo  nie-1 j CQ SIĘ pQ a c H U  ROBI?! 
'szczęśliw y : biedny, naród, k tórem u
śię odebrało  należne mu tereny, na- Jednocześnie zaś po tężna jest wy-

• G oering  na ławie oskarżonych. |

N asze spojrzenie w stecz nie b ę ­
dzie sięgać daleko. W ystarczy , byś­
my się cofnęli m yślą o 10 m iesięcy, j

Gdy tłum y m eszkańców  Londynu, 
N ew  - Jo rk u  i Paryża św ieciły na u- ( 
Reach V ictory - Day — Dzień Zwy­
cięstw a, gdy pod K rem lem  grzmiały 
trium falne saluty arm atnie , w ydaw a 
ło  śię, że z chw lą  rozbicia niem iec­
kiej m achiny w ojennej rozw iązano 
problem  n iem eck i- Jed y n ą  t r o s k ą 1 
um ęczonych narodów  E uropy było, 
by  w inni nie uszli kary , by  zos ała 
w ym ierzona spraw iedliw ość p rze ­
stępcom  wojennym.

Tym czasem  zaś, w raz z ostatnim  
w ysT załem  na froncie, w raz z o s 'a t-  
n 'm  pociągnięciem  pióra pod form u­
łą  kapitulacji, problem niem iecki na 
rodził się.

O czyw iście, w  zupełnie innej, no ­
wej postaci.

A le czy m ówić się będzie o okupa­
cji, czy o denazifikacii, czy o konie­
czności w ychow ania narodu  niem  e- 
ckiego, czy k toś troszczyć się będzie 
specjalnie reparacjam i wojennym i 
czy zniszczeniem  po tencja łu  zbroje­
niowego w  Niem czech —  jakąkol- j 
w iek w ięc w ybierze z licznych od­
gałęzień dzisiejszego problem u n ie­
m ieckiego, na tkn ie  s ę nieuchronnie 
n a  olbrzym i kom pleks zagadnień, na 
ogrom ne trudności techniczne, na 
rozs 'ane groźnie znaki zapytania.

„OKUPACYJNY BÓL GŁOWY“
G dy w dniu w czorajszym  obłoży­

łem się zebranym i pracow icie wycin

Rozpoczynający się w dniu 25 kwie 
tnia rb. przed Specjalnym Sądem K ar 
nym w G dańsku proces przeciwko 18 
funkcjonariuszom  obozu koncentra­
cyjnego w Stutthofie, wzbudził w iel­
kie zainteresowanie. Proces odsłoni 
tajemnicę tej straszliwej kaźni, jaką 
był „S tu tthof” .

Obóz ten wchodzący w skład h itle­
rowskiego koncernu fabryk, przetw a­
rzających człowieka na popiół, jakby 
przez ironię nosił oficjalną nazwę 
„W ald lager S tu tthof” t. zn. obóz le­
śny. M alowniczo położony nad zato­
ką m orską, o 30 kilom etrów  od G dań 
ska, obok wioski o tejże nazwie, 
„S tu tthof” rozpoczął swą działalność 
już z m om entem  wybuchu wojny w

Nowość!

m u

iri] I

lologralieren 
verboten!

SP Ó Ł D Z IE L N IA  WYDAWNICZA • W I E D Z A "

W iem y też, że A lianci nie z a s lo -]ró d , k tórem u w  imię najszlachetniej- m ow a cichych dem onstracji i wym o 
     _____________ __________________ wa k ro n *ki policyjnej. Pism a n ie­

m ieckie dos ają stosy listów z po­
gróżkam i, w  c ągu nocy giną z mu 
rów  ulicznych tablice nowych „de­
m okratycznych" nazw  ulic i p laców  
pojaw iają się zaś sw asiyki lub sym­
boliczne „Dwie ósem k:”.

Jednocześn ie znajdujemy w gaze­
tach drobne n o ta tk i petitem : „Sąd

tak m arne ,! W ojskow y skazał Erw ina F ischera

Wynalazcy nowych rodzajów śmierci
Kaci 120.000 ludzi—przed sądem w Gdańsku

1939 r. Przed wojną na tym miejscu 
był tylko las i piasek, później dopiero, 
z ciężkiej pracy więźniów, z krwi i po­
tu m ęczenników wyrosła wspaniała, 
kom fortow a budow la, przeznaczona 
na biura adm inistracji obozu.

Jakby dla kontrastu  tuż obok znaj­
duje się 30 wielkich baraków  przez 
które przewinęło się 120.000 ludzi, a 
śmierć znalazło 80.000.

Prócz m etod przyjętych w Oświęci­
miu i M a’danku, wyzyskane były w 
Stutthofie i w arunki lokalne, a m ia­
nowicie stosow ane zatapianie więk­
szej ilości ofiar w m orzu, przez zanu­
rzenie głow y w wodzie do chwili u- 
duszenia się więźnia oraz zrzucanie 
głową w dół z w ielom etrow ej wyso­
kości na t. zw. „H oltzplatz". Uśmier­
conych tylko za pom ocą gazu było 
40.000 więźniów.

W arunk i pracy w Stutthofie były]

potw orne, a wyżywienie 
że wiele ludzi ginęło z g łodu  i wycień na 7 la t więzienia, gdyż rozpow szech 
czenia. Przykładem  tego —-  z w ło k i n ał „daw ne nauki hi lerow skie a
młodej kobiety ważące 19 kg., co sta­
nowi wagę pięcioletniego dziecka. 
Zgłodniali więźniowie dopuszczali 
się kanibalizm u, wycinając i zjadając 
następnie mięsne części zwłok swoich 
zmarłych towarzyszy. W ielu  więźniów 
nie m ogąc przenieść strasznych katu­
szy obozowych popełniało sam obój­
stwo rzucając się na druty okalające 
obóz, naładow ane prądem  wysokiego 
napięcia.

N a  czele oskarżonych funkcjonariu 
szy obozu, którzy odpow iadać będą 
przed Sądem stoi oberscharrfuehrer 
SS Pauls, w ielokrotny zbrodniarz i 
m orderca; pozostali oskarżeni to „ka- 
pow ie", strażnicy i strażniczki obozo­
we, mający wiele ofiar na swym su­
mieniu.

i  , i .  r

N ow y most kolejowy na W iśle w  W arszawie

m łodych Niemców podburzał do opo 
ru  i ak tów  przem ocy w obec w yw ie­
zionych w  swoim czasie do R zeszy 
cudzoziem ców ". ...,,19-letni H ans 
Adolf P ielsch skazany został na trzy  
la ta  obozu pracy. Przyznał się on, że 
nam aw ał m łodych Niemców do a k ­
tów  sabotażu  i zeznał, że został do 
tego nam ówiony przez b. ofi~era 
SS, k tórego  sp o tk a ł 'w  pociągu.(l)

Jednocześn ie ostatn ie  depesze do­
noszą o w y k ry e’u spisku s udenfów  
un iw ersy te tu  w  D arm stad t, k tó rzy  
planow ali zam ordow an e p a s 'o ra  
N iem ollera, jednego • z dziesięciu 
spraw iedliw ych hitlerow skiej Sodo­
my, za to, że odw ażył się p o tęp  ć 
hitleryzm , za to, że odw ażył się 
uznać w inę narodu niem ieckiego.

P rzyk łady  mógłbym cytow ać d łu ­
go. Sądzę, że nie ma p o ‘rzeby. W y­
daje mi się, że naw et ta  ch ao 'y czn a  
garść szczegółów przekona każdego 
czytelń k a  polskiego o tym, że na 
Zachodzie są zmiany.

A  w łaściw ie, że rze^zyw is ość 
zm ienia nasze nadzie:e. N adzieje i 
p rzew  dywani? z przed  10 miesięcy, 
nadzie;e Dnia Zw ycięs'w a.

Z jednei s 'ro n y  rosnąca ak tyw ność 
życia politycznego i przejaw y dość 
wcześnie rozbudzonej sam odzielno­
ści „dem okratycznej". z d rug :ej 
groźny, podziem ny nurt oporu i w a l' 
ki.

W szystko zaś razem  na tle do tk li­
wego bólu głowy m ocars 'w  okupa­
cyjnych. k tó re  p ro b ira  rozw iązać no- 
w v nrobV m  niem ’eoki.

P rzy p aV -'m v  sie uw ’ tn 1'’ ^m 'a- 
nom na Zachodzie. Pod k a rą  
śm erei.

Karol Małcużyński
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TRYBUNA NAUCZYCIELSKA
Szkoła zawodowa i j ej  r o l a

w tw orzeniu now ej kultury
Z agad n ien ie  szk o ln ictw a  za w o d o ­

w e g o  urasta ob ecn ie  d o  rozm iarów  
n kczelnego  prob lem u i staje się  jed­
nym  z w ażniejszych  czynn ik ów  prze­
b u d o w y  ustroju szk o ln eg o  w  Polsce. 
W  g ro n ie  fa ch o w có w  toczą się  p o w a ­
żn e dyskusje, o g ó ł  sp o łeczeń stw a  cią­
g n ie  za sobą zastarzałe o p in ie  jeszcze 
sprzed w ojny, jakby nic w  o g ó le  się 
p ie  zm ien iło , a lepiej się  orien tu ­
jący w  sytuacji p ed a g o g o w ie  czują się  
po prostu zan iepok ojen i.

N o  bo jakżeż? Czyż nie u d o w o d n io ­
n o  po w ie lo k r o ć , że a b so lw en t szkoły  
zaw od ow ej u stępu je zd ecyd ow an ie  w  
o g ó ln e j in te ligen cji i ku lturze o so b i­
stej sw em u k o led ze  ze szk ó ł o g ó ln o ­
kształcących? Czyż m ożem y p ozw olić , 
żeby w  razie przew agi szk o ln ictw a  za­
w o d o w e g o  ob niży ły  się  in te lek tu a ln ie  
kadry naszej in te ligen cji, przyszli 
tw órcy  kultury , só l polsk iej ziem i?  
D o  czegóż to  d o jd zie  —  przecież na­
sza kultura b ęd zie  w tedy sta le upadać, 
zostan iem y w n et d alek o  w  tpde za na­
rodam i zach od n io-europejsk im i, w śród  
których —  b yw ało  n iegd yś —  zajm o­
w aliśm y m iejsce w ca le poczesne.

W  tych pretensjach' pod adresem  
szk o ły  za w cd o w ej są isto tn ie  pozory  
słu szności. G im nazja i licea o g ó ln o ­
k ształcące, n aw et tak jak były przed  
w ojn ą , rzeczyw iście w ypu szczały  ucz­
n ió w  lepiej p rzygotow anych  d o  cbje- 
cią roli przyszłych tw órców  kultury, 
niż to robiły w szystk ie szkoły  zaw o­
d o w e  łącznie. K ryła się jednak poza  
tym  p ew n a tendencja, sp o łeczn ie  n ie­
w ą tp liw ie  szk od liw a , a prócz teg o  
produkcja kand ydatów  na tw órców  
k ultury od b yw ała  się w  a tm osferze  
b a łw o ch w a lczeg o  kultu  dla o g ó ln e i  
in te lig en cji i g iętk ości um ysłu , kształ­
c o n e g o  bez żad n ego  k on k retn ego  ce­
lu  —  o t taka sztuka dla sztuki —  w 
ab solu tn ym  o d izo lo w a n iu  ucznia od  
b ezp ośred niej, o sob iśc ie  w ykon yw anej 
pracy, w  ca łkow itym  od erw an iu  od  
życia. M u sia ło  się  to od b ić na samej 
k u ltu rze m in io n e g o  d w u d ziesto lecia  
naszej n iepddl^gfdścf. •

Jest w  tym m oże paradoks, a le  wraz 
z e  sw ym i am bicjam i szkolen ia  kadr 
tw ó rcó w  kultury, szkoła  o g ó ln o k sz ta ł­
cąca działała n iew ą tp liw ie  na szkodę  
kultury. N arzucała  jej b ow iem  niebez  
p ieczn ą jed nostron ność, p ew ien  w y  
sok iej n iby rangi arystokratyzm  i p o­
g a rd liw y  stosunek  d o  potrzeb  sp o łe ­
czeń stw a , k tórego  była w ykw item .

D em okracja  i jej reform y gospodar- 
«zo-sp o łeczn e przeorały dziś d o  g łęb i 
naszą rzeczyw istość. R obotnik  i ch łop  
stają się  w sp ó łgosp od arzam i Państw a  
i  jednoczą się  w e  w sp ó ln ym  w ysiłku  
w  w alce o  lepsze jutro narodu. W y ­
siłek  ten, to  cod zien na, a le  św iad om a  
sw ych  dalszych ce ló w  praca oraz p o­
w szech n a  w sp ó ło d p o w ied z ia ln o ść  za 
całość. T o  jest naczelny problem  
n ow ej rzeczyw istości, to  p o w in n o  być 
treścią n ow ei kultury.

Z nana jest w ielka rola szkoln ictw a  
w  życiu sp ołeczn ym  narodu. T o  też 
organ izatorzy  n ow ei szkoły  m uszą w łą  
czyć się  w  o g ó ln y  b ieg  tworzącej sie  
rzeczyw istości, nauszą sharm onizow ać  
sw e w ysiłk i i zm ierzać do tego  sam e­
g o  celu  co  w szyscy. N o w a  sytuacja 
sp ołeczn a nakłada na szk o łę  śc iśle  <v 
k reślon e zadania. O czeku je m ian ow i­
c ie , że szkoła  w szystk im  da m ożn ość  
korzystania z o g ó ln e g o  dorobku  k u l­
tu ra ln ego  oraz uczestniczenia  w pracy 
nad ieg o  pom nażaniem . Ż e poza tym  
szkoła  tak w ych ow a przyszłych tw ór­
ców kultury, żeby byli św iad om i sw ei 
w ięzi ze sp o łeczeń stw em , d o  k tórego  
naJfcża i dla k tórego  w  ostateczności 
pracują. W yn ik a  stąd, że przyszli tw ór  
cy, zanim  znajdą się na p o z io m >  o- 
siągalńym  ty lko  dla w ybranych, m u­
szą sami o sob iśc ie  p odp orządk ow ać się

Oar British Council dla Polski
N a w n io sek  sw eg o  p rze d s ta w ić  ela  

w  W a rsza w ie , B ritish  C ouncil w  Lon  
d y n ie  p o sta n o w iło  p rzy s ła ć  p ew n ą  
ilo ść  k s ią żek  w  d arze dla - in s'ytucji 
p o V -.r h . K siążk i te otrzym ają:

P o li’ech n ik a  W a rsza w sk a  1255 to ­
m ów ). Biuro O d bu dow y S 'o lic y  (172  
tom y' Z w iązek  N a u czy c  e ls tw a  P o l­
sk ieg o  (212 to m o w i. U n iw e rsy te t  Ł ó ­
dzki (95 tom ów ), B ib lio tak a  J ag ie llon  
sk a  w  K ra k o w ie  (95 tom ów ), U n iw er  
sy te t  w e  W rocław iu  (95 tom ów ), S e ­
m in s’- um A n g łis ty czn e  w e  W r o c ła ­
w iu  fi 87 tom ów ). U n iw e rsy te t  w  P o ­
zn a ” :u (114 tom ów ).

W  n ied a lek iej p rzy sz ło śc i nadejdą  
d a lsze  transporty  k s ią że k  o fiarow a-  
nyćh  P o lsc e  p rzez  B łitrsh  C ounc 1 a 
p rze zn a cz o n e  dla p o w y ż szy c h  i in­
n ych  in sty tu cji.

k on ieezn ośc iom  ce low ej pracy, w łaśn ie  
zu p ełn ie  cod zien nej, w łaśn ie  tej w y­
tw órczej i pożytecznej. N ie  w ystarczy  
ty lko m ów ić, jakie to znaczen ie ma 
praca. T rzeba b ezp ośred n io  zastoso­
w ać jej w ych ow aw cze w alory  w  szko­
le.

Jeśli przyszła kultura ma być prze­
znaczona d la ludzi pracy, przyszły jej 
tw órca m usi sam  osob iśc ie  z prącą na 
serio się  zetknąć.

N o w e j kultury n ikt n ie  w ym yśli za 
biurkiem . N ie  stw orzą jej także na­
w et najm ądrzejsze teorie ani w yczaru­
ją słu szne skąd inąd hasła. By się  
treść kultury zm ien iła , m usim y w y­
ch ow ać n ow ych  tw órców . Szkoła m usi 
u m ożliw ić  em ancypujacym  się masona 
sp ołeczn ym  w sp ó łtw o rzen ie  kultury, 
a w ob ec  przyszłego  tw órcy m usi za­
sto sow ać w artości w ych ow aw cze pra­
cy. Ż ad n ego  z tych dw u postu iatów  
n ie sp ełn ia ła  dotąd  szkoła  o g ó ln o ­
kształcąca, natom iast oba dadzą się  z 
p ow od zen iem  zrealizow ać na terenie  
szk ó ł zaw od ow ych .

T ym  p ostu latom  szkoła  zaw od ow a  
potrafi rzeczyw iście sprostać. A le  czy 
wyftią z niej k ied yk olw iek  jakieś w y­
b itn iejsze jednostk i?  Czy u p ow szech ­
n ion e  szk o ln ictw o  za w o d o w e potrafi 
rozbudzić tę iskrę Bożą, która jest 
przyw ilejem  w ybranych? O  to w łaśn ie  
ch od zi i jeżeli u d aw ało  nam  się w 
szk o le  ogóln ok szta łcącej osiągać lep ­
sze w ynik i, to  ty lko  d la tego , że m ie­
liśm y do czynien ia z zesp ołam i dość  
gru n tow n ie  w yselek cjon ow an ym i.

Szkoła ogó ln ok sza łcąca  p rzeprow a­
dzała przede w szystkim  selek cję sp o ­
łeczną. Były to  d zieci przew ażnie in ­
teligen cji i w iększej lub m niejszej 
b u rżu azji

D z iś  n ie m ożem y stw arzać grup u- 
przyw ilejow anych  i u p ośled zon ych , 
lepszych  i gorszych. T aka lin ia podzia  
łu  prow adzi prostą d rogą  d o  sztucznie  
w ytw arzan ego  poczucia w yższości i d o  
k o m p lek só w  niższości. j

W a lk a  o  treść tw orzonej kultury i- j 
jej p fzydatnóść sp o łeczn ą  n i e  m oże o- 
czyw iście osłab ić w ym agań  co do jej 
p oziom u. D la te g o  też szk o ln ictw o  za^!

gen cji sw ych  wychowanków* w  tym  
stopn iu , żeby w p rost p o  u koń czen iu  
szkoły  b yli zd o ln i d o  k ontynu ow ania  
nauki na szczeb lu  w yższym  i u n iw er­
syteckim . D o  teg o  celu  prow adzi d ro­
ga n ie  poprzez korzystan ie z u ła tw ień  
dydaktycznych, jakie n iesie  z sobą se ­
lekcja, lecz przez zreform ow an ie  pro­
gram ów  tak, by każdy przedm iot b ył 
p ełn ow artościow ym  także pod w zg lę  
dem  in telektualn ym , a n ie ty lk o  ży­
ciow ym .

W yp racow an ie  takich program ów  
jest rzeczą m ażliw ą , ch oć ich realizacja  
będzie w ym agać od  n auczycieli szkół 
zaw od ow ych  w ięcej w ysiłk u , niż to  
było  w  szk o le  ogó ln ok szta łcącej. N a  
to jednak nic poradzić n ie  m ożna. Z a­
k ładanie p od w alin  dla now ych  treści, 
mającej p ow stać kultury n ie m oże iść 
w parze z p rop agow an iem  życia u łat­
w io n eg o  i w ym ijaniem  rzeteln ego  w y­
siłku. N au czyc ie l n igd y  się  przed nim  
nie uchylał. T o też  wystrczy, żeby zro- 
zrozum iał te sw oją  napraw dę tw órczą  
rolę. b o  idzie o  rzecz isto tn ie  w ielk ą  

b treść i p oziom  naszej kultury.
K azim ierz Budzyk

Znaczenie konferencji
aktywu nauczycielskiego PPS i PPR

O góln ok ra jow a  konferencja  aktyw u n au czycielsk iego  PPS  
i PPR , która od b yła  się  o sta tn io , m iała sw ój g łę b o k i sens.

D a ła  żyw e św iad ectw o , żę w śród  pracow n ik ów  o św ia to ­
w ych —  poza e lem en tam i, k tóre zosta ły  d a lek o  w ty le za szybko  
toczącym i się  w ypadkam i d z ie jo w eg o  znaczenia —• istn ieje, roz­
wija się  i zyskuje coraz w ięk sze w p ły w y  środ ow isk o  nauczyciel­
skie, m ocn o  zw iązan e z tw órczym i siłam i sp ołeczn ym i, kształtują­
cym i n ow ą rzeczyw istość polską. Z arów n o  liczebn ość, jak i zde­
cyd ow ana m ocn a postaw a teg o  środow isk a , daje rękojm ię zw y­
cięstw a ży w io łó w  szczerze d em okratycznych  i na tym  od cin ku  na­
szego  życia p u b liczn ego .

K on ferencja  aktyw u n au czycielsk iego  PPS i PPR  dała za­
razem  św ia d ec tw o , że u św iad om ion e p o lityczn ie e lem en ty  w śród  
nauczycielstw a dostrzegają  słabe strony i n ied ociągn ięcia  na fron ­
cie szkoln ym  i są zd ecyd ow an e podjąć b ezw zg lęd n ą  w a lk ę z ży­
w io łam i reakcyjnym i, k tóre zagradzają d rogę  m łod em u  p o k o le ­
n iu  d o  zrozum ien ia  i zw iązania  się  u czu ciow o z n o w ą  dem okra­
tyczną rzeczyw istością  polską. Św iadczyły o tym  zarów n o w y g ło ­
szo n e  referaty, jak i pow ażna rzeczow a dyskusja, n ie  pozb aw iona  
pasji, płynącej z g łę b o k ie g o  prześw iadczen ia  o  słu szności b ron io­
nej spraw y. R zeczow a krytyka p ostaw y części nauczycielstw a, 
sbładz szkoln ych  i m łod zieży , p o zw o liła  ujaw nić c ien ie  i p lam y  
r.a naszym  życiu  szkoln ym , co n iew ą tp liw ie  u ła tw i w ysiłek  ży- 
w io ł.ó w  szczerze dem okratycznych uczyn ienia  ze szkoły  tw órcze­
go  czynnika, k ształtującego lepszą przyszłość.

W  p rzeciw staw ien iu  d o  m glistych  koncepcji w ych ow a  w* 
czych i od erw an ych  od  życia w y p o w ied zeń  się na zjazdach i ze­
braniach „ap olitycznych ” środ ow isk  nauczycielskich, —  k o n fe ­
rencja aktyw nych  p o lityczn ie e lem en tó w  nauczycielskich  zajęła  
się przede w szystk im  aktualnym i, zw iązanym i z ob ecn ą sytuacją, 
zagadnien iam i. W  referatach I dyskusji o m ó w io n e  zostały  naj­
żyw otn iejsze zagad n ien ia , narzucone szk o le  przez obecną sytua  
cję. K on feren cja  p rzeciw staw iła  się w  sp osób  zd ecydow an y pró­
bom  od suw an ia  szkoły  i nauczyciela od  ży w eg o  nurtu w sp ó ł­
czesn ego  życia id eo w eg o .
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Ofiary zbójeckich banu enszetowskich
C oraz częśc iej zd arzają  s ię  w yp a d k i m or­

dow ania n a u czycie li przez bandy en eszetow -  
sk ie  O to szereg  w yp ad k ów  z ostatn ich  ty ­
godni w jednym  w ojew . w arszaw skim .

Na teren ie pow iatu  o stro łęck ieg o  zd arzy ł 
się  w yp ad k ek  c iężk ieg o  pobioia dw u n au czy­
c ie li, a m ianow icie: Zielirislsiego M ie c z y s ła ­
w a n au czycie la  k on trak tow ego  w O lszy ­
nach i C zarneckiego  S tefana , n au czycie la  
kon trak tow ego  w B an d ysiach  O bie m ie jsco ­
w ości zn ajdu ją  się  na teren ie  gm iny Czarnia

P rzeb ieg  w ypadku  b y ł w p rzyb liżen iu  n a ­
stęp u jący:

N a u czy c ie l Z ie liń sk i p rzeb yw ał w dniu 28 
lu tego  rb w  M yszyńcu  i w raca ł stam tąd  fur­
m anką P o  drodze sp o tk a ł dyvu w ojsk ow ych , 
k tórzy , p od ając  się  za cz ło n k ó w  U B P , p rzy ­
s ie d li ,się  d o  n iego i w d ali się  w  p ogaw ęd k ę  
ńa tem at jego stosunku  d o  obecnej rz e c z y ­
w istośc i. U B P  itp. N a u czy c ie l d a w a ł od p o-

i ,  . w ied ei p ozytyw n e. W  ten  sp osób  d ojech a n o
W O u O W e  m usi d aw ać podstaw y, gw a- d o  m ieszkan ia  n au czy c ie la , gd zie  o czek iw a ł 
rantujące o d p o w ie d n io  w ysok ie  osią- na n iego jego k o lega  n a u czy c ie l C zarnecki
gn ięcia , n ie niższe od  tych, jakich do  
starczała szkoła  ogó ln ok szta łcąca . Już 
sam o rozszerzenie bazy społecznej 
szk o ln ictw a  za w o d o w eg o  pozw ala  ro­
k ow ać jak najlepsze pod tym w z g lę ­
dem  nadzieje. C hodzi tu n ie ty lko o 
w iększą m asę, która w ięcej kryje w 
sob ie  ta len tów  niż w yselek cjon ow an e  
sp o łeczn ie  zesp o ły  m łodzieży  szkół 
ogó ln ok szta łcących . R ó w n ie  ważna  
j,est n iew ątp liw a  św ieżość  jaką przy­
nosi z sobą m łod szość kulturalna  
w arstw  pod tym  w zg lęd em  niem al 
p ierw otnych .

A prócz teg o  jeszcze jedna sprawa  
niem niej ważna od  tam tych. Selekcja, 
w szkołach  ogó ln ok szta łcących  z w ie ­
lu w zg lę d ó w  szk od liw a , przyczyniła  
się  n iew ą tp liw ie  do ła tw ych  triu m fów  
nauczyciela , gdyż redukow ała w iele  
trudności dydaktycznych , którym i ob ­
ciążoną być m usi szkoła  m asow a. N ie  
w ą tp liw ie  ła tw iej jest pracow ać z k la­
są, w  której m am y sam ych ty lko  zd o l­
nych u czn iów . Szkoła m asow a, n ie b ę­
dzie m ieć tych u ła tw ień , a jednak m i­
m o to  m usi sp ełn ić  sw oje zadanie nie  
gorzej od  daw nej szkoły  elitarnej. M u ­
si m ian ow icie  zap ew n ić rozw ój inteli-

Po zap ytaniu , lrtb to  jest, w spom nian i w o j­
skow i p o lec ili o-bu n au czycie lom  udać się  z 
nimi razem  d o  w y ższe j kom endy, k tóra m ia­
ła się  zn ajd ow ać gd zieś n ied a lek o  N a u czy ­
c ie le  n ie ch cie li iść , zm uszeni b y li jednak u- 
czyn ić  to pod groźbą rew olw erów  T ą sam ą  
furm anką, k tórą p rzyjech ali, od w iez io n o  ich  
w głąb lasu , furm ankę ódj>rawiono, n au czy-  
eielom  zaw iązan o  o czy  i p rzyp row ad zon o  
ich do jak ie jś leśn iczó w k i Z n ajd ow ał się  
tam rzeczy w iśc ie  w ięk szy  o d d z ia ł w ojska, 
ale  o k a za ło  się , że n ie  jest to  o d d z ia ł U B P  
ale form acja n ielega ln a

Z aczęło  się bad an ie n a u czy c ie li, zm ierza ­
jące do tego, aby się  przyzn a li d o  w sp ó łp ra ­
cy z U B P  B ad an ie  to  b y ło  p o łą czo n e  z w y ­
rafinow anym  biciem , przy czym  sp ec ja ln ie  
ciężk o  z o sta ł pobity Z ie liń sk i B y ł m om ent, 
że w yciągn ięto  ich do lasu , aby tam  ich z a ­
strze lić  O sta teczn ie  p ozostaw ion o  ich  w le -  
sie na ła sk ę  losu , a form acja u dała  się  d a ­
lej N a u czy c ie le  b y li w sy tu a cji op łak an ej. 
Z ielińsk i b y ł zu p ełn ie  n ieprzytom ny. C zar­
necki w  n iew ie le  lep szym  sta n ie  W  le s ie  
przebyw ali p ó łtorej doby i ty lk o  d la te g o , że  
C zarnecki p rzy szed ł n ieco  d o  sieb ie , d o w ló k ł 
Z ieliń sk iego  do drogi, gd z ie  p rzygod n y g o ­
spodarz, p rzejeżd żając , zab ra ł ich  d o  M y­
szyńca. Tam  zaop iek o w a ła  się  nim i M ilicja  
Z ieliń sk iego  p rzew iez ion o  w raz z żoną i k il­
ku m iesięczn ym  d zieck iem  d o  O stro łęk i i u- 
m ieszczen o  w  szp ita lu . W ed łu g  op in ii lek a -

Przeciw terrorowi klerykalnemu w szkolnictwie
(jr ) W  czasie odbytej przed k ilku  

dniam i ogó ln ok ra jow ej konferencji 
aktyw u n au czycie lsk iego  PPS i PPR  
u jaw n ion o  szereg  zatrważających fak­
tów , św iadczących  o n iesłychanym  na­
silen iu  terroru k leryk aln ego  w  szko­
łach. C hodzi n ie ty lko o sp o tęg o w a

utrzym ać w  sw ym  posiadaniu .
W o b ec  iaych groźnych  o b jaw ów  ter­

roru k lerykaln ego  k onferen cja  naucz, 
aktyw u PPS i PPR u chw aliła:

1) uznać za n iew sk azan e od d aw a­
n ie w ych ow an ia  m ło d e g o  p ok o len ia  w  
ręce pryw atne, w  tej liczb ie  zako­

n ie d ew ocyjn ości, czeg o  *bjaw em  je s t ; n ów , k lasztorów , bractw  i kongrega- 
m. in. przym uszanie m łod zieży  d o  k ię-' cji;
czenia w  czasie w szelak ich  m o d łó w , 
ale o  organ izow an iu  b ojk otu  k o leżeń ­
sk iego  w  stosun k u  d o  dzieci, k tóre o d ­
w ażyłyby s ię  n ie uczęszczać na prak­
tyki relig ijn e lub lekcje relig ii. N a ­
w et w  gim nazjach dla d orosłych , 
gd zie zg o d n ie  z p ostan ow ien iem  kon  
stytucji m arcow ej religia n ie jest 
p rzedm iotem  ob ow iązk ow ym , urządza  
się n agon k ę na słuchaczy pragnących  
korzystać z tych u praw nień .

P o w o ln i k lero w i k ierow n icy  szkół 
przym uszają n au czycielstw o , jak za 
starych, sanacyjnych czasów , prow a­
dzić dzieci w  n ied zie le  d o  kościo ła  i 
nadzorow ać. K atecheci w yzyskują czę­
sto lekcje szk o ln e  relig ii d o  propa­
gandy antyrządow ej, a w sze lak ie  za­
k ony starają się  jak najw ięcej szkół

2 )  w ezw ać dem okratyczne partie 
p olityczne i organizacje sp o łeczn e  do  
sp opu laryzow ania  w  szeregach  sw ych  
cz łon k ów  ok óln ik a  M in. O św ia ty  z 
w rześnia 1945 r. w  sp raw ie zw aln ia ­
nia dzieci od  przym usu pobierania  
nauki relig ii w  szkole;

3 ) zw rócić u w a g ę nauczycielstw a, 
iż n ie jest o n o  zob ow iązan e ani d o  u- 
d ziału  w  praktykach relig ijnych  ani 
d o n adzorow ania dziatw y w  zw iązku  
z tym i praktykam i;

4 )  że  w o b ec  u |aw n ion ych  b. licz­
nych fak tów  nadużyw ania przez kate­
ch etów  lekcyj relig ii d o  agitacji anty­
rządow ej i antydem okratycznej w zy­
w a w ład ze  szk o ln e i o p in ię  publiczną  
d o  zd ecy d o w a n eg o  ukrócen ia  tyćh p o­
czynań.

n a  — Z ieliń sk i z o sta ł p ob ity  fachow o; bito  
go c iężk o  w  m ięśn ie tak, że organy w ew nętrz  
ne nie zo s ta ły  u szk od zon e, choć w y g lą d a ł na 
czło w iek a  ta straszn ie  sk atow an ego , że dziw  
nym  się  zd aje , że  w  .o g ó le  jeszcze  żyje .

W  dn iu  16 m arca rb. o godz. 20.30 d ok o ­
nano napadu na ob. G o ła sze w sk ieg o  P iotra  
Jó zefa , k ierow nika s z k o ły  w G ołym in ie , któ  
ry  — p ob ity  k ijam i — w dniu 19 m arca rb. 
zm arł.

Ob. G o ła szew sk i b y ł w ybitnym  n au czy c ie ­
lem , prezesem  O d d zia łu  P o w ia tow ego  ZN P i 
aktyw nym  d z ia ła czem  P P S . P a d ł na p oste ­
runku.

C ześć  J eg o  pam ięci I
W ed łu  ogólnej .op in ii, zbrodnia zo sta ła  

dokonana przez N SZ.

W  d n iu  31 m arca rb. zam ordow ano wraz  
z ca łą  rodziną w  M rozach dyrektora tu te j­
szego gim nazjum  sam orządow ego, F ranciszka  
M on d zelew sk iego .

Ilo ść  o fiar  ban d yck ich  w yczyn ów  ż y w io ­
łó w  reak cyjn ych  na teren ie ca łej R zeczy p o ­
sp o litej jest już ogrom na N a u czycie l w tere­
nie, pracu jąc w n iezw y k le  trudnych w arun­
kach m ateria ln ych , jeże li lo ja ln ie  s łu ż y  obec  
nej dem okratycznej rzeczy w isto śc i, jest je ­
sz cze  n arażony na gw ałty  ze  strony  ż y w io ­
łó w  reakcyjnych . Z apew nien ie m ożliw ych  wa  
runków  m ateria ln ych  i b ezp ieczeń stw a  przy  
lo ja ln ym  sp ełn ian iu  sw oich  ob ow iązk ów  —  
tego m inim um  ma chyba praw o d om agać sie  
nau czyciel.

Oświata na Ziemiach Odzyskanych
J es t  rzeczą  dla w szy stk ich  zrozu ­

m iałą, że  ob ok  m ataria ln ego  zago-  
sp qd arow an ia  Ziem  O d zysk an ych  za  
gad n ien ie  o św ia ty  i kulturv p o lsk iej  
na tych  ziem iach  jest p rob lem atem  
p ierw szorzęd n ej w agi.

D la teg o  też w  M in isterstw ie  O św ia  
ty p o w o ła n o  sp ecja ln e B iuro Ziem  
O d zysk an ych , k tó reg o  w yn ik i p racy  
są  p o w a ż n e , ch oc  aż n a leży  s tw ie r ­
dzić, że  stan  sz k o ln ic tw a , o św ia ty  
d orosłych  i b ib lio ł ek  jest jeszcze  w y ­
so c e  n ied o sta teczn y .

N a:gorzei p rzed sta w ia  się  spraw a  
p rzed szk o li. O b ecn ie  zatrudn  onych  
je s ł o k o ło  400 w y ch o w a w c zy ń  przed  
sz k o li a p o tr ze b y  b ież ą ce g o  roku  
sięgają  1100.

N a drugim  m iejscu  n a leży  p o s ta ­
w ić  p o trzeb y  sz k o ln ic tw a  za w o d o w e  
go, k tó re  ze  w zg lęd u  na p rze m y sło ­
w y  ch arak ter w ię k sz o śc i tych  z em  
w in n o  w y ra źn ie  d om in ow ać nad  
szk o ln ic tw em  średnim  o g ó ln o k sz ta ł­
cą cy m . O b ecna liczb a  n a u c zy c ie li 
zatru d n ion ych  w  szk o ln  c tw ie  z a w o ­
d ow ym , d o ch o d zą ca  do 400, p o w in ­
na b y ć  w  roku  szk o ln ym  1946-47 p o ­
dwójna.

N ieco  lep iej p rzed sta w ia  się  spra-^ 
w a w  sz k o ln ic tw ie  p o w szech n y m , o b ­
słu g iw an ym  p rzez  6000 n a u czy c ie li i 
w  sz k o ln ic tw ie  średnim  o g ó ln o k sz ta ł  
cącym , k tó r e  zatrudnia 900  p ed a g o ­
gów .

O bok sz k o ln ic tw a  dla d z ie c i i m ło  
dz eż y  sp ec y fic zn ą  i ia k że  d on iosłą  
dla Ziem  O d zysk an ych  ro lę od gryw a  
o św ia ta  d orosłych . W  tej d z ied z in ie  
m ożem y za n o to w a ć  p o w a żn ą  d zia ­
ła ln ość: 2700 k u rsów  rep o lon izacv i-  
nych  z liczb ą  s łu ch a cz y  o k o ło  80.000.

J e s t  to  b ard zo  duży w k ła d , a le  jak 
że  n :e d e o s ta te c z n y  w  stosu n k u  do  
p otrzeb . N ajbardziej p a lącym  za g a ­
dnieniem  iest n ie w ą tp liw ie  snraw a  
k siążk i p o lsk iej. L u dn ości n a p ły w o ­
w ej m usim y r ó w n e ż  d ać p o lsk ą  
k sią żk ę , ro zm iło w a ć  ją w  czytan iu , 
aby u ch ron ić  od  p o w r o tn eg o  a n a lfa - 1  

b etyzm u .
Z agad nien ie o św ia ty  na Z iem iach  

O d zysk an ych  jest p o w a żn ie  zw ią z a ­
n e z b y tem  n a u czy cieb  tam  p racu ją­
cych , k tó r y ch  sy tu acja  ob ecn a p rzed ­
sta w ia  się  w r ę c z  k a ta stro fa ln ie  i p o- j 
w in n a  b y ć  rad yk aln ie  p op raw ion ą  
p rzez  w sp ó łd z ia ła n ie  czy n n ik ó w  rzą ­
d o w y ch  z sam orząd em  j og ó łem  sp o ­
łe c z e ń s tw a .

\

C a ło k sz ta łt  o św ia ty  na Z iem iach  
O d zysk an ych  w ym aga zrozum ien ia  
w agi teg o  zagad n ien ia  p rzez c a łe  
sp o łe c z e ń stw o  p o lsk ie , a sz cz eg ó ln  e 
p rzez sp o łe c z e ń stw o  b io rą ce  udział 
w  ży c iu  tych  ziem .

T . Z ygier
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Telegram do tow. premiera 
od nauczycielstw a w Niemczech

Tow. premier Osóbka Morawski otrzym ał 
telegram następujący:

Z jazd  Delegatów Nauczycieli Polskich w  
Niemczech z okupacji b ry ty jsk ie j, przy  
współuczestnictwie przedstawicieli szko l­
nictwa, rodziców oraz społeczeństwa polskie­
go ze w szystkich okupacji obradujących w 
Polskim Ośrodku W ojskow ym  w Hannoverze 
śle najserdecznejsze życzenia jak najlep­
szych rezultatów pracy w trudnym  i mo­
zolnym dziele odbudowy i przebudowy ży­
cia i utrwalenia zrębów niepodległości Rze­
czypospolitej.

Przewodniczący Zjazdu  
Dr. TADEU SZ PAS1ERB1NSK1

Nowość!
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Grzegorz T i m o f l e g e t Mi

Władysław Broniewski
poeta polskiego proletariatu

Polska Partia Socjalistyczna w Ł o­
dzi powzięła rezolucję, aby w dniu 
1 maja, w dniu święta robotniczego, 
uczcić czołowego poetę proletariac­
kiego w Polsce, W ładysław a Broniew 
skiego, przez wręczenie m u specjalnej 
nagrody.

Czym tłumaczy się ta uchwała ? Kim  
jest W ładysław  Broniewski? Co re­
prezentuje jego twórczość?

Aby odpowiedzieć na to  pytanie 
trzeba cofnąć się do tych czasów, kie­
dy po upadku rządu ludow ego w Pol­
sce, po obaleniu Ignacego Daszyń­
skiego, reakcja po karkach chieno- 
piasta pięła się do władzy. P roletariat 
T Iski oddaw ał dopiero co zdobyte 
pozycje. Czarne reakcyjne łapy zagar­
nęły z pow rotem  rząd a zarazem krew 
i pot polskiego ludu. Fabryki stawały 
od strajków, głód zaglądał do podda­
szy i suteryn robotniczych, na ulicach 
i placach miast szarże konnej policji 
m asakrowały tłumy, w K rakow ie i 
gdzie indziej dźwigały się barykady, 
więzienia zapełniały się bojow nikam i
0 wolność.
. Ciężko i duszno było w Ojczyźnie.

1 oto w tej atm osferze m roku i krwi. 
na froncie rozpaczliwej robotniczej 
walki, gdy słabym na duchu wydaje 
się, że wszystko stracone —  rozlega­
ją się słowa:

„W pierś niech biją m iotem  — rric pikn ie . 
Z atkn ij usta, choć w ustach krew...
Jeszcze będzie jaśniej i p iękniej, 
będzie radość i będzie śpiew."

Słowa te wyszły spod pióra W ła ­
dysława Broniewskiego, jako rezultat 
obudzenia się proletariatu  w Polsce, 
jako wynik jego politycznej walki 
klasowej świadomości, —  powstaje 
poezja Broniewskiego. W iern ie  tow a­
rzyszy czynom i krokom  robociarza, 
gdziekolw iek się one rozlegają: w 
tkackiej Łodzi, w stalowej W oli war­
szawskiej, czy w czarnych kopalniach 
Dąbrowy. Twórczość ta staje się ide­
ologicznym orężem w walce taką o 
swoje słuszne prawa zmuszony był to­
czyć robotnik.

Odczucie krzywdy oddane tu  zosta­
ło w przejmujących ludzkich słowach 
A le krzywda rodzi bu n t i potęguje 
wolę walki. D latego Broniewski re­
prezentuje przede wszystkim pieśń 
polskiej rewolucji, pieśń, która stała 
się dynam item  w boju  i wysokim po­
rywem w chwilach słabości.

N a  wierszach Broniewskiego cho­
wało się m łode pokolenie robotnicze. 
Strofy buntu , wiary i zwycięstwa wę­
drow ały za kratę więzień i krzepiły 
niejedną znękaną pierś. I dzisiaj, jeżeli 
ktoś wątpi, jeżeli kom uś serce od 
trosk za ciężkie, niechaj zwróci się do 
żywych i pięknych książek Broniew­
skiego, a zaczerpnie stąd entuzjazm  i 
siłę. Tylko serdeczne, dogłębne zżycie 
się z troską robotnika (Broniew ski 
sam jest synem robotniczym ) tylko u- 
dział w klasowej walce całym sercem, 
tylko ścisłe powiązanie się z ruchem 
robotniczym  —  mogły wydać poezję 
proletariacką tak szczerą i tak silną jak 
poezja Broniewskiego.

Tkw i w strofach Broniewskiego, 
jak w złożach dynam itu dynam ika poi 
skiego rewolucjonizm u, a zarazem 
jest tu obok oburzenia, gniewu, bun­
tu i wezwania do walki dojrzała głę­
boka myśl: to  jest świadom ość tw ór­
czej potęgi klasy robotniczej.

Broniewski w najcięższych chwi­
lach zmagań i słabości woła, źe „je­
szcze bedzie jaśniej i piękniej’'. Bro­
niewski wierzy w zwycięstwo proleta­
riatu, a zarazem rozumie, jakim ce­
lom  to zwycięstwo ma służyć. N a koń 
cu walki, gdy zgłuchnie krzyk bary­
kad, jaśnieje jedno •— radość człowie­
czej mocy, piękno twórczej potęgi 
człowieka. W yzw olony proletariat bę­
dzie tworzył piękniejsze życie, spotę­
guje je do tych granic, k tóre wyzna­
czy szeroki geniusz ludzki. O to  jest 
ce! socjalizmu, radosna wiara, która 
jak źródło siły i zdrowia bije z utw o­
rów Broniewskiego.

Ideologia Broniewskiego również 
jak jego poezja posiada szerokie hory­
zonty. Poeta jako świadom y marksista 
wie, że soraw a wyzwolenia ludu pol­
skiego, że polski ruch robotniczy wią­
że sie jak najsilniej z walką między­
narodow ego proletariatu . Robotnicze 
ruchy niepodległościowe w Polsce w 
przeszłości nawiązywały do rewolucyj

nych prądów  ludowych w Europie. Z  
tej wspólnej walki, z tych wspólnych 
doświadczeń w yłoniło się piękne ha­
sło „Z a W olność W aszą i naszą” . W  
myśl tej zasady Broniewski poświęca 
piękne strofy rewolucjoniście rosyj­
skiemu Bakuninowi, czci bohaterskich 
kom unardów  w poemacie o kom unie 
paryskiej, odpow iada na apel walczą­
cych republikanów  hiszpańskich i z 
pasją w „K rzyku ostatecznym ” ataku­
je faszyzm i hitleryzm. Broniewski 
wie, że sprawa wolności ludów  Euro­
py i spraw a N iepodległości Polski — 
to jedno. H istoria ostatnich lat jeszcze 
raz potw ierdziła tę prawdę.

Ale rewolucjonizm  Broniewskiego 
nie ma żadnego doktrynerskiego stem­
pla, iest wyrazem uczuć najlepszych sił 
Polski: chłopów  i robotników . Rewo­
lucjonizm Broniewskiego nie jest żad­
nym im portow anym  towarem  z mię­
dzynarodow ą banderolą.

Twórczość Broniewskiego sięga naj 
piękniejszych polskich rewolucyjnych 
tradycji. K tóż z nas nie zna pięknej 
elegii o Ludw iku W aryńskim ? T w ór­
cy „P ro leta riatu” składa Broniewski 
głęboki hołd. U tw ór o W aryńskim  
wszedł do żelaznego program u poi

ciężką drogę walki, był tej walki wier­
nym towarzyszem i pięknym wyrazi­
cielem w uskrzydlonych, natchnio­
nych strofach.

f.eopoftf Lewin

Wiosna na obczyźnie
Smukłe, dżambulskie topole wieś polską przypominają,
K tórej wyniosłe topole strzegą od  w iatrów  jesieni,
N u rt kazachstańskich potoków  D unajca pianą się mieni,
W  gniazdach, do drzew przylepionych, w róble po polsku ćwierkają.

Tasny, rozległy nieboskłon już gore wr szerokich pręgach —
Ile ja takich zachodów  na mojej w chłonąłem  ziemi!
I pola, jak na M azowszu, taflam i lśnią zielonymi 
I góry —  czemu nie T atry! —  śnieżą się na widnokręgach.

Także mi bliski i d rogi ten obcej ziemi krajobraz,
W  którym  budzenie się chabrów  na polskiej przeczuwam łące, 
D okoła smukłe, dżambulskie topole rozkwitające,
A w oczach, śniących na iawie, srebrzącej się brzozy obraz.

Zegnaj mi, w iosno bolesna, w iosno dalekiej obczyzny,
Porzucam ciebie bez żalu i d rogą chm um o-gołębią 
W racam  do kraju, gdzie wiosny czeremszą się i jarzębią.
W racam  do obłękitniałej, zm artwychwstającej ojczyzny.

(1942)

Anna Kowalska

Elogium Stefana Puszczyka
(Z teki Instytutu Pamiąci Narodowej)

Mieszkaliśmy zimą 1944-45 roku w 
Roztoce Ryterskiej u Anieli Gałdano- 
wej. Po drugiej stronie podw órza w 
starym dom u żyli jej rodzice Tan i K a­
tarzyna G ondkow ie i brat Stanisław. 
G ondkow ie mieli półtorej m orgi grun 
tu  i w zimie żywili się przeważnie kar­
pielam i czyli brukw ią, —  o kartofle 
było trudno. G ondek pracował od świ 
tu do nocy przy gospodarstw ie, syn 
zaś w lesie. Ojciec kochał córkę, m at­
ka syna. Stary często zachodził do A- 
nieli, żeby odpocząć ,uwolnić się od 
gderań żony, zakurzyć papierosa i po-

. . „  r „ -------  ,—  rozmawiać. Trzymaliśmy stronę Anieli
skiej literatury robotniczej. Bohater- i starego G ondka i lubiliśmy z nimi
skie walki z caratem , krwawy rok 
1905 przedstawia Broniewski w ta­
kich utworach, jak Ballada o Placu 
Teatralnym , Róża, N a  śmierć rew olu­
cjonisty. Socjalizm polski z dum ą 
wspom ina swoje pół w ieku przeszło 
trw ające zmagania, bo to jest chlu­
bny przykład, źródło siły i szczytna 
legitymacja wobec pokoleń.

D o tych najpiękniejszych tradycji 
rewolucyjnych J polskiego socjalizmu 
nawiązuje twórczość W ładysława Bro­
niewskiego. Jak drogi nam jest Lud­
wik W aryński, jak bliski Okrzeja z 
1905 roku —  tak cenne są dla pol­
skiego socjalizmu te wiersze Broniew­
skiego, k tóre czyny i postacie rnchu 
robotniczego opiewają.

Jeszcze inne cechy omawianej poezji 
trzeba podkreślić jako zasługujące na 
podziw  —  prostotę i popularność. U- 
twory Broniewskiego weszły głęboko 
w robotniczą klasę. Często do zw ro­
tek nieznani kompozytorzy dopisy­
wali muzykę. I oto  słowo poety ucie­
leśniało się w pieśni i w ędrow ało da­
lej, jako bezim ienna pieśń robotnicza. 
Broniewski jest poetą mas. T ego za­
szczytu nie dostępuje każdy, naw et 
wielkiej miary twórca.

Stało się tak dlatego, że Broniew­
ski oddał swoją piękną sztukę w służ 
bę klasy robotniczej, że nakazał wier 
szom, aby łopotały  jak sztandary roz­
wiane wśród walki. Twórczość Bro­
niewskiego zrosła się głęboko z wal­
ką i życiem klasy robotniczej w Pol­
sce stała się zbiorow ą własnością,

Słowo poety trafia celnie i mocno. 
Siła i prostota form y jest tu odbiciem 
jednolitej, zwartej postawy ideologi­
cznej Broniewskiego. Poeta walczące-

So pro letariatu  wie, co chce powie- 
zieć. Świadomość klasowa dyktuje 

słowa proste i silne.
Broniewski odbył z nam i trudną,

STEFAN ŻEROMSKI

P R Z E D W I O Ś N I E
Str. 900 Cena 200  zł.

De nabycia 
w t w szystkich księgarniach

S p ó ł d z i e l n i a  W y d a w n i c z a  
„ C Z Y T E L N I K "

przebywać. G ondek najchętniej mó­
wił o polityce i sprawach ogólnych. 
M ożna powiedzieć, że miał umysł o- 
bywatelski i mimo nędzy i ciasnoty 
życia wcale dobre rozumienie spraw 
społecznych.

G ondkow a zarzucała Anieli i jej 
mężowi, który „przez W ęgry uciekł 
do Francji za m orze” , że oboje wymo­
gli na niej zapis na nowy dom, który 
powinien był przypaść synowi Stasz­
kowi. N iem niej miała za złe Anieli, 
że „lata po górach” i nocuje u sie­
bie chłopaków . Rzeczywiście prawie 
co noc przychodzili chłopcy z lasu, 
przeważnie Roztoczanie, zdarzało się 
jednak, że bywali i inni z dalszych 
wsi a naw et Słowacy. Aniela zarabia­
ła na życie robieniem swetrów i han­
dlow ała wełną. Oprócz niej w ciasnej 
kuchence mieszkała jeszcze „biedna” , 
k tórą Aniela przygarnęła na zimę, o- 
raz siedm ioletnia sierotka. Kiedy zdu­
miewałam się tą gościnnością Aniela 
odpow iadała gw ałtow nie, prawie ze 
złością „przecie nie można ich zosta­
wić, "żeby się zm arnow ały” . Dwoje 
dzieci „biednej” zostało wywiezionych 
do Rzeszy, zaś rodzice i bracia dziew­
czynki um arli na tyfus jak wiele lu­
dzi w tej okolicy. „B iedna” przędła. 
N ieraz była druga godzina a koło­
w rotek jeszcze stukał i warczał. Anie­
la również jeśli nie „latała po gó­
rach” , pracowała bez wytchnienia, bo 
dla wielu chłopaków  z lasu robiła rę­
kawice i skarpety w jsodarunku, a 
miała tę ambicję, aby każda para by­
ła inna. W ym yślała więc wciąż nowe 
wzorki i pyszniła się tą swoją um ie­
jętnością. Przemyślność, zręczność, za 
m iłow anie do ładu i czystości, pogo­
dne usposobienie i dowcip odziedzi­
czyła po ojcu. G ondek dum ny był z 
drew nianej rynny, k tórą położył na 
zboczu do wylewania brudnej wody 
i ze składanych drzwi do wychodka 
w łasnego pomysłu. Biedny stary Gon 
dek cieszył się z każdego nowego 
wzorku jaki Anielka wymyśliła. T o 
była ich w spólna naiw na radość, ich 
uboga tajemnica.

G ondkow a nieprzejednana wzrusza 
ła na wszystko ramionami. Znana 
była we wsi jako pyskata baba i zło­
śnica. Gdyśmy wychodzili z dom u ko­
rzystała ze sposobności, żeby nawy- 
myślać córce.

Po kilku dniach pobytu domyślili­
śmy się, że Aniela była czymś w ro­
dzaju kurierki między wsią a party­
zantam i. O  ile mogliśmy się zoriento­
wać, oprócz wojska radzieckiego, k tó ­
re we wsi nazywano również ruskimi 
partyzantam i były w górach okolicz­
nych dwie grupy złożone częściowo 
z inteligentów , którzy albo uciekli z 
rąk gestapowców, albo byli przez nich 
poszukiwani — i z chłopaków  wiej­
skich. Dow ódcy tych grup wadzili się 
ze sobą i prowadzili wypady każdy na 
własną rękę. O prócz tych dwu grup 
była trzecia, operująca dalej od Roz­
toki, k tórą określano jako kom unisty­
czną.

W  Rytrze stacjonował oddział nie­
miecki, k tóry  co ranka szedł patrolo-

j wać lasy. W  skład oddziału wchodzili 
przeważnie Ukraińcy w m undurach 
niemieckich, doskonale wyekwipowa­
ni. O d zmroku żaden żołnierz nie po­
kazywał się we wsi, gdzie biwakowa­
ły grupy leśnych. Przychodzili do chat 
po żywność, wódkę i paoierosy. W ie­
dzieli zawsze, kto piekł chleb, kto bił 
wieprza. N ie obeszło się też bez zło 
śliwości sąsiedzkich i nasyłano sobie 
nawzajem gości, często kłopotliwych 
i swawolnych. Zdarzały sie wypadki 
zwykłego rabunku.

D o Anieli przychodzili wieczorem 
tylko um ówieni goście. M im o biedy 
częstowała ich hojnie, gdyż* jak jej 
zarzucała C ondkow a: przed m atką je­
dzenie zatai, a obcym da.

Jednego wieczoru, było to w przed 
dzień wilii Bożego N arodzenia, w ła­
śnie studziły się wyjęte z pieca chleby 
i placek z serem, kiedy w padła do na­
szej izby Anielka, prosząc, żebyśmy 
przeszli do niej.

Gdyśmy weszli, zerwał się z krzesła 
chłopak, odłożył karabin, na którym 
się opierał i wyciągnął ku nam rękę. 
„Jestem syn gór” —  powiedział i to 
trochę mnie rozśmieszyło. D rugi chło 
pak starszy i-wyższy siedział w m il­
czeniu na skrzyni, uśmiechał się do­
brotliw ie i nie zdejmował zachwyco­
nych oczu ze swego towarzysza.

Anielka wybiegła i po chwili w ró­
ciła z jabłkami w fartuchu, flaszką 
wódki i dwiema setkami papierosów. 
Dom yśliłam  się, że chłopak, ów „syn 
gór” to nie kto  inny tylko Stefan Pu­
szczyk. W iele o nim słyszałam w Roz­
toce jako o najzuchwalszym party­
zancie. Jeden z moich młodych przy­
jaciół, który spędził jakiś czas w gó­
rach razem ze Stefanem Puszczykiem, 
opow iadał mi, jaka opieką otaczał Ste 
fan swoich młodych współtowarzyszy. 
N iektórzy z nich byli prawie dziećmi 
i wieczorami sm utnieli, wspominając 
dom, tęskniąc za matką. Stefan starał 
się ich zabawić i rozerwać, a gdy nie 
udaw ało się otw ierał swój skarbiec, 
m etalowe pudełko, w którym  przecho 
wywał kawałki czekolady, cukierki, 
małe tomiki wierszy i różne bezcenne 
przedm ioty: cwiazdki, scyzoryki, har­
m onijki i pozwalał chłopcom  wybie­
rać.

W  napadach na patrole niemieckie 
szedł pierwszy. W odzefn każdej wy­
prawy czyniły go odwaga, spryt i spo­
strzegawczość.

Ale kiedy zobaczyłam go, kiedy u- 
słyszałam jego głos uderzyła mnie 
przede wszystkim jego siła, żarliwość, 
niezwykły czar jego osobowości. D ro ­
bny raczej i szczuoły, o niebieskich 
pełnych ognia oczach, nawet kiedy 
spoczywał w ysiadał na krewniaka je­
leni lub jastrzębi.

—  N ie  płoszcie się, ż e  taką bluzę 
na mnie widzicie —  pokazał na gra­
natową, pikow aną watówkę, jaką no-j 
sili ruscy partyzanci. —  Pod tą bluza | 
bije serce Polsce oddane. Ja jestem 
prosty wiejski chłopak. D om u nie m i a  
łem, do szkoły m nie nikt nie posłał 
Samem się dopiero w górach czytać 
nauczył i łubie teraz czytać a najwię 
cej o Polsce. K ażdego się pytam jak 
to przed tym bywało, jak ludzie na 
świecie i w Polsce żyli. I tak sobie 
myślę, ja głupi, że czas aby jedność u 
nas zapanowała i by człowiek uczony 
i chłop od gnoiu jedną mieli chęć i 
rozumienie i szli reka w rękę, a P o l­
ska bedzie zdrowa i mocna, a nie jak

przódzi bywało, że kto  chce, ją wy­
wróci. Tak, rąka w rąkę, żeby waszym 
dzieciom dobrze się w iodło i żeby nikt 
nie był tułaczem we własnej ojczyź­
nie.

—  Samiście taki młody!
—  Ja jestem ofiarnik, m łodem  

swoje życie Polsce ofiarow ał i mm 
Polska zakróluje oczy moje daw no bę­
dą m artwe. Ale sto razy gotów em  za 
nią umrzeć. I tylko tę mam zgryzotę 
jak słyszę, że gdzieś się biją beze mnie. 
Jak o W arszaw ie słyszałem to  mi się 
stopy paliły, żeby tam biec na ra tu ­
nek, ale nie dało się. I żal!

A ja myślałam o tej sile fatalnej, 
k tóra wiejskiego znajdę, analfabetę, 
nędzarza przeistacza w natchnionego 
kochanka swojej ojczyzny. Za jaką 
Polskę on walczył? Skąd jemu się zwi 
działa, czym go oczarow ała? W  głod­
nej podgórskiej wiosce, nie umiejąc 
czytać, nic o życiu, świecie, polityce 
i historii nie wiedząc, podobny źród­
łu, które ze skały wytryska niósł w 
sobie tajemniczą siłę miłości, potężną 
wyobraźnię i wolę.

Spełniła się jego przepowiednia. 
Zginął w styczniu, atakując z grupą  
swoich towarzyszy chatę, w której 
bronił się oddział niemiecki. N ie  
wiem czy odkopano jego ciało, czy 
uczczono jego pamięć. W  czasach kie 
dy tyle znakomitych umysłów, tyle 
wspaniałych serc zagasło, kiedy 
śmierć stała się rzeczą równie powsze­
chną jak bohaterstw o, może nie w ar­
to zakłócać uwagi życiem tak skrom ­
nym, praw ie że polnym, istnieniem  
kwiatu na górskiej łące. Ale pamięć 
tego żarliwego głosu, tych dziecin­
nych oczu, dosłownej dziecinnej miło­
ści ojczyzny dopom ina się trw ania w 
sercu nie tylko moim. N iech  ta ta­
jemnicza ojczyzna Stefana Puszczyka, 
k tóra nie dała mu nic oprócz płó­
ciennych dziurawych szmat i kurpiełi 
w państwie hrabiego Stadnickiego za 
beznrzytom ną miłość znajdy odda mu 
pochw ałę i pożywanie zasłużonego 
chleba zmarłych między nami.

List do Redakcji
Szanowny Obywatela Redaktorze!

W  ,.Robotniku“ ukazała się wzmianka o 
orzyznaniu mi nagrody literackiej m. Łodzi. 
Nazwisko lednak moje zostało podane błęd­
nie: JA STR U N ; już bodaj'po raz trzeci „Ro­
botnik“ drukuje w  ten sposób moje nazwi­
sko; pisałem kiedyś w tej sprawie do Red. 
Mitznera. Oczywiście — to drobnostka, ale 
zwłaszcza w zawiadomieniu o nagrodzie nie 
powinno być pom yłki. Cenię bardzo Wasze 
znakomicie redagowane pismo i tym  bardziej 
mi przykro.

Łączę w yrazy prawdziwego powołania
M IE C ZYSŁA W  JA ST R U N

uiiiiiii!iu!t!iił:iiniumtNiii>!!i!iimiiniuiiHii)imniwuiłiiiitiitflfitittHmMniiMHK

8.85.02, 8.05.04, 8.85.05
przyjm ują ogłoszenia do zw iększone­
go specjalnego num eru „ROBOTNI­
K A ” na dzień

l l f a / o
Zam ówienia z prowincji prosim y

nrzesy łsć  na adres A ^m łristracfi, 
W arszaw a, Aleje Jerozolim skie 121, 
najpóźniej do dnia 25 b. m.

Spółdzielczość jest własnością wszystkich pracujących.
Wszyscy pracujący mogą rządzić spółdzielczością 

Wie narzekaj! Wstąp do spółdzielni —  zmień —  popraw!



W rocznice powstania w getcie warszawskim

Garstka straceńców przeciw armii
W r(tętnicę bohaterskiej walki w 

getcie podajem y z książki iow. Mar- 
ka Edelmana p. t. „Getta walczy" 
fragment obradujący nastroje garstki
straceńców, k tórzy stawili czoło najr 
nowocześniej uzbrajanym oddziałom  
armii niemieckiej.

Niemcy postanowili za wszelką ce­
nę zlikwidować getto warszawskie. 
D nia 19 kwietnia 1943 roku o god |,
2 -ej w nocy nadchodź meldunki od
naszych wysuniętych czujek, że nie­
miecka żandarmeria i polaka policja 
granatowa obstawiają w odstępach 
25-metrowyęh yewnetrzne mury get­
ta. Natychmiast zaalarmowano wszy­
stkie grupy bojowe, które o godz. a 
min. 15, to anacay 15 minut później, 
zajęły swoje stanowiska bojowe. Za­
alarmowana przez nas cała ludność 
cywilna udaje się natychmiast do przy­
gotowanych schronów i schowków 
w  piwnicach i na strychach- Getto 
jest wyimrłg -r- źTwei duszy,
C?uwa tylko %■ 0. B. '

Q godir 4-ej nad rantm Niemcy
iw małych grupach po trzech, czterech, 
pięciu (by nie wzbud*ić czujności 
z .  O. B. i ludności) zaczynaia wkra­
czać na tereny międzygetta. Tam sję 
dopiero formują, ustawiają w plutony 
I kompanie. Q godz- 7-ej rąno wkrę­
c a ją  ną teren getta wojska zmotory­
zowane, czpłgi j  samochody pancer­
ne. N a zewnątrz Niemcy ustawiaja
artylerię. SS-mani są już teraz gotowi 
do ataku, Sprężystym, donośnym kro- 
Jciem w zwartych szeregach wkraczają 
W jakby wymarłe ulice getta central­
nego. W ygląda na pozór tak, jakby 
ijch trium f był kompletny, jakby garn­
ka śmiałków ulękła s it tej wyśmieni­
cie uzbrojonej j wyposażonej armii. 
IJakby nagle ci niedorośli chłopcy zro- 
iumieli, że nie ma celu porywać si? 
?  motyką na słońce. Z e  na każdy ich 
pistolet przypada więcej kaemów nie- 
fnjpckich, niż oni tpaią do niego naboi

py bojowe Gmzalca (z Bunduł, Merd 
ka (z Szomm), Hochberga (z Bun- 
du), Berka (z P ro ru ), Pawła (z PPR).

ł ł
Dnia 1-go Maja Komenda pastana 

wia przeprowadzić specjalną akcję 
„świąteczną”, Kilka grup bojowych 
wychodzi w teren z zadaniem „upolo­
wania’' jak największej ilości Niem ­
ców, Krótkie przemówienia i „Mię­
dzynarodówka”. Cały świat obchodzi

dziś święto. Na całym świecje w tej 
samej chwili padają krótki#, mocne 
słowa- Ale nigdy jeszcze nie była śpie 
wana „Międzynarodówka" w tak od­
miennych, tragicznych warunkach w 
miejscu, gdzie ginął i ginie naród. 
Słowa j ten śpiew odbijają od S p a lo ­
nych ruin, świadcząc tym razem, że 
w getcie walczy młodzież socjalistycz­
na, która nawet w óbjlcau śmierci o 
tym nie zapomina,

„Pelacy czpią wielkie wysiłki
tla id b n ie w ir  p o s łó w "

- piss« * usnemtom prana zagraniczna
„Aftent^duingen" przedrukowuję ton, zatem więoaj niż w 9-c:u innych 

artykuł warszawskiego' koresponden poriach razem: Stockholm, Helstog- 
ta  „M anchester Guardian’' w spra.- fors, Roslock, Królewiec. Lubeka, 
wie portów- polskich:

„Polaka przez przejęcie gęęśpi por 
tu w Szczecinie stała s ę, po raz 
pierwszy w swojej hiMon i, jednym z 
większych państw morskich Euro­
py”, piszą korespondent. Ropzne za­
ładowanie i wyładowań e w trzech 
portach, k tóre Polska ebecniy po« a 
4a, w Gdyni, Gdańsku j w Szczeci­
nie, w r- 1938 wynosiło 25 milionów-

Nasze żubry - nasza duma

Ale ni#„ myśmy, się nie przestraszyli hasłem powinien być żubr! To o?1 
i mę byhąmy zaskoczeni. Czekaliśmy sza tjuinai atrakcja naszego kraju w 
tylko odpowiedniego momentu. Na- gkal; światowej, przedmiot zazdrości 
stąpił wkrótce, p d y  Niemcy rozłozyl) ^ | eju  kra jów> żubr, zwierzę pierwot 
się U abiegu Miłei J Zamenhofa pbo-*r  - - - "
«#m, zabarykadowane w czterech ro­
gach ulicy grupy bojowe otworzyły, 
fak to  ste"H»ówi w terminologii wo]

Md* M l l W  w Puszczy Niepołomśckiej i w Bsrask Tiiskritkitfe
R e p o r t a ż  m R u s z e i y  &$ałovt)$oste§&j

ka# puszczą, P e ^D3  dfZOW ppiężnych 
i niewyc ętycb. To teg wreiento, 
gdy się w te ż d g k  wrflSąpię po dwuna­
stu gpdz nąęh ją?dy mi«4sv dwie 
ciemne żpiany lasu, tąk, Że trzeba 
głowę wysokp zadzierać, aby zoba­
czyć pióropusz zielony, jest ogrom­
ne, Pusscza iest cichą, mroczniejąca, 
spokojna. Prosie krzyże na mogił­
kach świadczą jęęłnąk, żę t tędy 
przeszłą wojną.

Kr©y*i noepy wypoczynek i iui 
o świcie idzieiriy do rezerwatu. Wąż 
na narady ipięJzy dyrektorem, dr, 
inż. J. Karpińskim, dyr. J  Żabiń­
skim ł przedstawicielem M inister­
stwa Leśnictwa, dr. S. Jaroszeiq, 
ktpre żubry zabrać, żeby najlepiej 
przetrzym ały drogę i godnie reprę- 
zeotowąły żubrzą rodzinę.

W REZERWACIE 
Wchodzimy do ogrodzenia. Przed- 

tym trzeba było nogi wytrzeć o wy­
cieraczkę z mchu, k tóra jest polana 
płynem dezynfekcyjnym — to z oba- 
Wy przed zawleczeniem zarazków 
pryszczycy. Ta właśnie obawa jest 
też jedną z przyczyn, dla których

W Polsce jest 23 miliony Polaków, 
którzy niszczą przyrody i tyłka pą- 
ruset ludzi, ktorąy ją ochraniąją. 
Gdyby stosunek teu był odwrotny, 
nie mielibyśmy tak  wynszezonyph 
lasów, połamanych drzew, zaśmieco­
nych polan, ptaków l roślin tąk  w y­
trzebionych, że stały się okazami 
muzealnymi. Zam ąst konserwacji 
puszcąy mamy konserwy w puszeży, 
Co tu owijać w  kokon —  nią umie­
my uszanować dąrów przyrody, da­
nych nam tak hojnie, ani wyzyskać 
iph atrakcyjności.

W Stanach Zjednoczonych, gdzie 
Umieją wykorzystać wt>*ysik « ąimty 
przyrody, hasłem narodowym jest bi­
zon, w Kanadzie bóbę, „Bez bóbrą 
me masz Kanady". „Bizon tp ną- 
sze hasło narodowy" - e  mówią W 
Ameryce i robią mądrze —  wyzy­
skują atrakcyjność i pożytępzupśg 
tych zwierząt, a zarazem propagują 
ph ochronę. A my się tego boimy. 
Zupełnie jakby trzeba się było w sty­
dzić, że u nas uchowały się te szcząt­
kowe zwiersgtą — żubry, Nasyym

skowej, kanffntryfąpy ogień- W ybu­
chły poęiiki f  nieznanej broni (to

rzę p
pe, które dochowało się w Europie 
W jegp pslojach naturalnych, nie w 
muzeum, legs w  puszczy —  żyje tyl­
ko w Polsce. ł dlatego możemy mó­
wić z dumą:

-v--» , —  •- t . „v ■ — A my msmy żubryl
granaty naszej własnej produkcji), sę- Terfo właąp o trzebą ąig nąyc#yćj
rie z pistoletu automatycznego pruły p p z e p R0W AD7K A ?ITRRAW“ 
.powietrz# (trzeba ©szczędząc amuni- „rKaŁPKOW ApzJCĄ ZUBKÓW
cji), gdzieś dąlfl s?ęzekiły karabiny. Ministerstwo Leśnictwa, dacęnią-
iTak się rozpoczęło. jąc znaczenie żubrów w Fplsce, pa-

Niemcy próbwjy uciekać, ale drogą stanowiło, wobec ogromnego ubytku
|ęst zamknięta. N a ulicy pełno trupów żubrów na świecie w eąąsie wójpy,
niemieckich. Ocaleni jeszcze szukają poczynić przegrupowań a, aby zapeł-
CIśłBRy W pobliskich sklepach i bra- nić żubrami puszcze, w których te
fnąch- AJe schrqnienie okazuje sję nię ąw ierzęta wytrzebiono, a w ęp Rusz
dósłatpwne. „Bohaterscy" S8-manl pzę Niepołomicką i Tucholską- Z
wprowadzają więc do akcji czołgj, Pszczyny, dla odmień ępią krw*!
pod osłoną których niedobitki 2-eji pzęść żubrów bfdżie pFąęwieąioną
kompanii mają fpąppcząć „zwycięski" d° Białowieży.
odwtÓt- Al? i tP ńł? ?byt wiej- Jedziemy więc ną łowy do pusz-
kiego szczęścia. Piprwśiy CŻRłg spłp- ezy. Na łowy bezkrwawe, bp tylko
nął od wyhuchu pa*?#j butelki zapą- w celą prąew ^żien ą żuibrpw do 10'
iającei, pPżOStżłę nłf żbliźaia się dp nych rezerwatów.
nąszych pozycji. Los Niemców zany Drogą ję§t smutna, wypąlpng lasy,
kjijytyęh W „kotję1- Miłft “  ? |m e n - 1 sterczące na zgliszczach kominy,
hofa jest przesądzony. Ani jeden nie nędzne drzewka, ąlbp ścięta pnie ^
wyszedł stąd żywy. Wałczyły tu grą- już się nie wierzy, że może istn :eć ja-

przetrąnsportow ujf śię żubry, aby w
ić ich w jed­

nym miejścy.
razie ząraęy n ę  tr«ymą‘ć

w .«Hv
:W fl

Wzrost eksportu węgla
z Polski do Szwooji

ralu

“ I  dm M 4 6  f, p szp : 
ubiegłej zimy wielu ludż* 
w prągie miPśzcząńąkiąj, 

(fągoąy kolpjowe, k tórę Szweęja
4»ła ro lś fe  dla transporty węgla do 
portpw, jak fówn pż iuyą pomoc, da­
ns naszym tak ciężko dośw adczo" 
nym sąsiadom u* poły dniu, były dą-
jęmne.

W pioraj „M§rg#B Tidningyn'J po­
dał kilka ciekawych cyfr. W pierw ­
szych trzech miesiącach r-b- impoyt

-V
tys. ton w  grudniu 1945 r. do 154 
tys. ton w  marcu j94h r- Ofgąn rzą ­
du ma pełne prawp twierdzić, odpo­
wiadając na zarzuty mieszczańskie, 
że jeżeli Polsce da się dodatkową 
pomoc, to „nie jest wykluczone, że 
polski# dostawy węglą do $zwe 
pr?pwyżf?ą w o agu roku. ł<5 

i koksu, « ' a

;cji
i h

ton wgglą i koksu- co podano 
minimum. Cyfry z Polski wykazują 
że narody wschodnio * europejskie 
potrafią bardzo szybko odbudować

Węglą z  Polski zwiększył się Z 30 r © 1 ę gospodarczo”.

Tow. ambasador Raabe ponownie rektorem
Uniwersytetu im. Marii C m i ^ Ś t i o M i e j  w Lublinie

to
W kćptezydęnt Kf.aiowei Rat 
dowej, tow. Stanisław Sswa

'dniu M  kwietnia h  b- p w ia l.de lęg f-
cre SepątH Unjwersytetu Marti Lunę- 
Skłodnw^kjej w Lublinie, w &kjądzię: 
prorektor prof. Strawiński i dziekąn 
pfpf, Lw icki,

Delegacja przedstawiła pb. Wice­
prezydentowi uchwały Senatu Uni­
wersytetu im. Marii Curie-Skłodow-

Um -
w

skiej w sprawię ponownego objęcia 
przez prof. Raabe, obecnego ambasa­
dora Rzeczypospolitej Polskiej w Mq- 
skwie, swych funkcji rektora powyż­
szej uczelni.

Tak wiadomo, ob. prof. Raabp ko* 
rzysta w Uczelni Lubelskiej z c?a§p\ye 
gp urlppu na okres rplcu akademic­
kiego 1945-46.

Swoj® sftraW¥ w *woie rąco -
taki jest sens spółdzielczości.

Każdy może zostać członkiem spółdzielni.
W twoich rąkaoh spółdzielnia,

spółdzielczość i twoje sprawy*

Zubrzyc# Putka, widząc tyle wcho 
dząęyph osób, poćhrząkuje groźnie— 
niby po co do prawoWilej obywatolkś 
puszczy wdzierąją się cępry? Pa tym 
pp prpgtu, gdy c óbcy nie wychodzą, 
óną odchodzi obrażona wgląb. W 
drugim ogrodzeniu są młody: Pusłąą, 
Pumą, Puązcza —  większość żubrów 
w Białowieży ma miona, zaczynają­
ce się na „pu”, to znaczy z puszczy, 
żubpy i  Psączypy maią imiona, zaczy 
nąjącę się pd „pi". Do młodych żu­
brów i ich m atek ąikt n e decyduje 
się wejść. Dziępnikąrką ma co praw ­
dą pghoie sprawdzić Stan dzikpśpi 
żuhraąipk, ale jąi wytłumaczono, że 
pp tym już W  żaden sposób nie bę- 
dąi# mogła napisać sprawozdąnią, 
wjęp reąygnuje- Donyjuje się jednak 
ciekawie, bo wszystkie reporterki są 
ciekawe:

—  Co jedzą żubry? Jak  długo ży­
ją?

— Ząpftdmczym pokarmem jest k» 
ra leśnych drzew, to są przecież 
ąwiąrzęią dzikie i muszą mieć po­
karm naturalny, ale ludztfe przyzwy­
czaili ję do innych pokarmów —  da- 
ałaja pwióa, siąąa j hurąkir B b n ir
waż N'-emcy, uciekając, wypuśoili żu 
Ery pa wolność, żubry — nieżywio" 
na tak, jak były przyzwyczajone — 
wychudły, Teraz jednak od czasu, 
gdy zrob ono nowe ogrodzenie i re­
gularnie daje im się paszę, żubry pq- 
prąwiły się, nabrały energii i nawet 
niedawno jeden z żubrów przerzuć ł 
pr?ea ogrodzenie jądnego ? ludzi, 
który przysunął się zbyt blisko pod 
jegp rogj.

Nąjw lsksjy opiekun żubrów, nazy 
wany żąrtgbhwte „nuiślarązym żu­
brem puszczy’ , dyr. dr- inż. Karpiń­
ski, opowiąda 0  ż u b r^ h  I o cąlym 
życiu puszczy niezm ernie ciekawi#, 
ze znawstwem i z pietyzmem. Dla 
niego puszczą jest świątynią, gdzie 
cyłow ęk, zwierzę, ptak i rpślina od­
praw  ają wspólne modły na cześć
żysia,

JA K  SIE ŁAPIE ŻUBRY?
Żubry są już wybrane. Teraz trzp- 

ba ję złapać-
—  Jak się łapie żubry? —  pytąnie 

oczywiście ze strony ciekawej dzięn 
nikarki.

Pokazyją jej „szydło1’, długi kqry- 
tąrz z drzewa.

— Ną początku „szydłą" k ładz:e 
się irdenę Duraków , wygłodzony 
żubr wchodzi, a  wtedy w artRWnicy 
zamykąją drągami odwrót- Przerazo 
qe zwierzę alpO będzie stąrąło się 
przeskoczyć ogrodzenie, albo z im­
petem ruszy wściekle naprzód, a 
tam, niestety, czeka je zasadzka — 
otw ąrtą klatka. Wejdź e do klatki

— A jak długo może trwać, nim 
*d#eyduie «ię wejść do „szydła” ?

— Kilka godzią lub kilka dtp,
Już jednak następnego dnia żubry

zdecydowały się pójść na pr?ynęlę i 
zostały schwytane.

ŻUBRY JAD Al
W n:ec& elę, 7 b- PV załadowano 

kląik j na ąuta piężarowe, specjalnie 
silne maszyny- Żubry rzucają się w 
klatkach, obijają się o drewniane 
ściany.

W śród ludności popłoch. Co to? 
Wojna, że żubry wywożą? Po wyja­
śnień ach uspokajają s ę, a nąwet u- 
śmiechają z zadowoleniem.

— Eee, to już czasy spokojne, je­
żeli można myśleć o racjonalnej ho­
dowli żubra.

Puszczańscy ludzie rozumieją do­
skonale, jęk ważną jest rzeczą um e* 
szczenia żubrów w kilku m ęjscach, 
przegrupowań e i odnowienie krwi.

Na auta wciągają paki z  żubrami- 
— Hoooo —4 rrrraz! —- i' rytm  azne 
podciąganie eiężaru na palach.

D yrekior uwiecznia na kliszy mo­
ment ładow ana-

Ruszamy w drogę. M onftonny 
w arkot m otoru i lekkie falowanie u* 
6yp a żubry. Już się nie rzucąją w 
klatkach.

A wzdłuż drogi, prźaz «ałe 260 ki-, 
Jomętrów- wszędzie wylęgają dzieci, 
które odrazu dow adu‘ą się, co wfd* 
ziemy i dalej zwołują inne.

— Żubry, żpbry jadą!
Chcą z|ljr?eć do klatek, ale n ę 

wolpp zę względu ną obawę zawle­
czenia zarazy.

Ten ekrzyk —  Żubry, żubry, jadą! 
brzmi jak hasło, jest i wyrazem rado 
ści, że mamy coś szczególnego, coś, 
czego nam inni jEazdrpązczą.

Gdy pkrzyk ten podchwycą wszy­
scy j zrozum1 ęją, jąk ważne jest za­
chowam’e rezerwatów i ochrona 
przyrody, wtedy będzig 23 m liopy 
tych, cq ochraniają przyrodę i tylko 
paruset szkodników.

— Żubry! Żubry jadą!
Mary Moor

Ryga, Tallin, Kłajpeda i Libawa.
Poza tymi trzema wielkimi pO T la- 

mi, Polska p o s i a d a  obecn e 14 
mnięjszych. Korespondent pisze da-
lef: - ",

„Wszyscy Niemcy inają Szczecią 
cpuśoć, ale ponieważ Polacy garną 
9ię chętnie do morza, należy się spo*- 
dz ewać, że już niebawem Szczecin 
stanj# $ię jednym z najważniejszych 
portów  na Bałtyku. Polacy czynią 
w ie lke  wysiłki, dla odbudowani# 
ciężko przez wojnę zrujnowanych 
portów ”,.

W Gdyni i w Gdańsku uczyniono 
W1aśkie postępy w osia ’nich mies ą- 
cach. Poriy te o zdolności załadun1- 
kowej 16 mOlj. toń, zniszczone przez 
Niemców i przez n ch opuszczona, 
już obecnie mają wydajność 7 m;lj. 
ton, co daje prawie 50 proc- przeer 
woipnnegp stanu-
, W grudniu ubiegłego roku ilość 
robotników wynosiła 10 tys. w obu 
poriach- Dz s aj Gdańsk liczy 29 tys. 
robotników, a Gdynia 21 tys. 500.

Sisifemiziosiąt pięć lat
gości ns stolach polskich 
architektów fusz rysunkowy

PEIU ” U&»IIAKOR»

List do Radakcjl
Jak pracuje poczta?

W dniu dzisiejszym, tzn. }8 kwietnia, 
otrzymałem list z Nowego Jorką. Na ko­
percie widść pieczęć ppcztową Nowego Jo r ­
ku z dnia 5 kwietnia i pieęzgć Urzędu 
Pocztowego w W arszawie z dnia U kwia}- 
n ij. Cztizeza to, że droga z Nowego Jorku 
do Warszawy trw ała d doi. zaś d*oga^ z 
Urzędu P*czloweg* do mego dotou — 7 dnL 

Czy tąk p*winn# fcyć?
Stały Czytelnik 

(Uwaga Kedphcji: Kopertą p*wyższa zo­
stała złożona W naszej R edakcji), 
uuuiiitoii.tijiitiituuutuiiiupitiitiuiriaiutiiittuiiiUiUiiiiiiutiHUtiUiiiiuuiiłuuiai

Uadcm. Mtotziaej SKjaietjczn#
W  dniach 28 i 29 kwjetnią r- b. p i-  

będzig się w Waremiwl# I Powej«*- 
ny Ogólno - Polaki Zjsad Akad#l#ict 
ki«j Młodzieży Socjałśetycaaag.

Zjazd ma na celu «6tal«oSe nowych 
form organizacyjnych i metod pr«ey 
dla akadasruckiaj mlodzioóy socjali­
stycznej. Zjazd rozpoczyna s ię  doif 
28 b. m., o gc«!«. 9-ej w sali BGK.

Program Zjazdu dc. 28 b. m., gedz.
9. Część oficjalna w sali BGK, P PP’ 
stępnie zagajenie i powołanie Prezy­
dium, odśpiewaiue „Czerwonego 
Sztandaru”.

Zjazd powita tcw . premier Osób- 
ka-M orawski, w imieniu OM TUR 
przemawiać b>dzie tow. Obrączka, 
a imieniem PPS — tow. Cyrapkię- u r?gz
wicz. Następnie zabiorą głos przed- j 30 Tygodnik dźwiękowy. 18 45
stawici2 I8 Urjjaiuzacjl MiOClZ^jy j utwory skrzypcowe z płyt w wyk.
AZWM, ZMD, „W ici”. i F n tza  Kreislera. 19'05 „Uśmiech i piosen-

O godz. 15-ej W s a b  KC OM TUR kąr‘. 19.30 Muzyką 20.00 Aud sł.-muz. z 
(ul. M okotowska 3) tow. dr. H o ch -^Krakowa. 20 50 10 minut poezji pt. „A)le- 
feld wygłosi referat ideologiczny tara”. 21.45 Muzyka rozrywkowa 22.00 „Po
„Cele i zadanią Akąd- Mioqz, Socjali­
stycznej”, po czym odbędzie się dys- 
kuąja.

Dnia 29 b. m , gedz. 9 nastąpi od; 
czytąrję, przedyskutowanie i przy­
jęcie dóklarąpji 'depwei, statu tu  i 
programu pracy, ą o godz. 15-ej —  
wybór władz centrąlayęb 7-NMS. ;

Na Z m d  prsybęda ddegąci ze 
wszystkich ośrodków akademickich 
W Polącę.

SOBOTA, 20 KW IETNIA
6.05 Muzyka. 6.15 „Nowa czasy, nowi lu­

dzie". 6.30 Muzyka. 6:45 Dzign. poranny. 
7.10 Gimp, poranna. 7.20 Muzyką. 7.45 Powt. 
najważn. wiad. dzień, porannego. 7.50 Mu­
zyka. 8.30 W iad. g*sp. 8.45 Skrz poszuk. 
rodzin. 11 00 Kronika W arszawy. 12.00 H ej­
nał z Wieży M ariackiej w Krakuwie. 13-20 
Utwory wiolonczelową. 12 40 „W ielkanoc 
u północno-zachód nich Słowian*. 12 55 
Muzyka. 13.50 A udycja literacka. 14.00 
Dzień, popoł - 16.00 „Palma" — słuchowisko 
dla dzieci według legendy Selmy Lągerlpf. 
16 30 Muzyka. 16.55 Reportaż dźwiękowy 
„Baranki • W i e l k a n o c n e 18 00 Rezurekcja 
z, kościtłą N. M. P, w Krakowie z biciem 
dzwenu Zygmunta. 19-00 Utwory Chopina 
w wyk. Ą. Rubinsteina. 19 30 Dzień, wieyz. 
20.00 „Aikr*poli«'‘ Stąnisłaiya W yspiańskie­
go, trąnsm. z Kraków#. 21.00 Muzyica. 22P0 
Muzyka tane»*ną. 23.00 Qst- wiad. dzienni­
ka.' 2 |.3# Skrz. peteuk. rodzin yagr.

NIEDZIBLA-W IO-KANOC, 21 KW IETNJA
7.1# M ^y k a- 7.}5 „Nowe czasy, nowi 

ludzie". 7.30 Mngyką lekka. 8 00 Dzienąik 
pęrazmy. (.26 Muzyka. 9.00 Nabożeństwo 
z klaeptera Ji*n*g6rskiego w Częstochowie. 
11.40 Mweyk* renrywkfW f. 1200 H ejnał 
Z W iały M ąrUcki*j w Krak*wś* 12.05 W ska 
Tąeit ekywat*lsk>* Tądeuee* K ościuszki 
12.84 Perąnok symfffticzny z Katowic w wy­
konaniu Ork. P. R. — Moniuazko, Smetana, 
Grieg, Muesor^ski, B frodin. 13.30 Niemcy po 
wojnie. 13.48 Au4- wojskowa, kazanie ks- 
płk. Warchatpwakiego. 14.00 Aud. sł.-muz. pt. 
„Czar wąlca" w opr. Mieoeyeława Krzyńsk>e 
go z udziałem Anieli Szleniińskiej — śpiew. 
14 40 Teatr W yobraźni z Krakowa: „Pan 
Jewialyki'Y  A leksandra Fredry, w radiolopi- 
zycjl Juliusaa Petry. 15.40 Pieśni w ielka­
nocne. 16.00 „W ielkanoc u pana Bumcyką", 
tfud. dla dzeci. 16.20 „Polskie m isteria w iel­
kanocną’', aud dla piłodzieiy prof. K onrada 
Qórskiągo. 16 35 Koncert kapeli ludowej- 
17.30 „Fraszki wielkanocne". 17.40 Muzyka

krzywy pa B rdą”, transm  z Bydgoszczy. 
22.15 Ork- taneczną P. R. pod dyr. J. Caj- 
pera. 23 00 Ost. wiad. dziennika.
PWWIU 1'iJK'WI " ...................1 I ' "

OGŁOSZENIA DROBNE
PK  MED .SlpNKO KSAWERY (z W arsza­
wy) ipecjalista  chorób skórnych i wene­
rycznych. pęcherza Przyjm uje: Łódź ul Ki- 

i lipskiego nr 132 w godz. 12 — 2 i 4 — 6. 
Tgl pr 205-55. . 91

natychmiast zapalcie  
jest schw ytany

klapa. Żubr

M U S Z T A R D A
. FGAUGBSKA-HIIBZAIłRWA WARSZAWA, WALICOćl 11



Słr. 12 „ROBOTNIK" Nr. 1IM
FARBY — LAKIERY
artykuły MYDLARSKIE KOSMETYKA

Fr. KORNACKI
W ARSZAW A, U L  TO W A RO W A  2516

P. C. H.
PAŃSTW OW A CENTRALA HANDLOWA
Oddział Warszawa -  Hotel Bristol, pok. 308 , tol. 8 8 3 -0 4

sprzedaje stale kapcom - detalistom
ARTYKUŁY SPOŻYWCZE; cukier, sól, drożdże, makaron, sold, wina, cukierki, 

pierniki, grzyby, ocet, śledzie i iane.
WYRQBY WŁÓKIENNICZE: m ateriały  odzieżowe damskie, męskie — wełniane 

i bawełniane, m ateriały bieliźnianel wyroby trykotowe, pończochy i inne.
ARTYKUŁY PRZEMYSŁOWE: wyroby żelazne, przedm ioty gospodarstwa domo­

wego, zapałki, blacha, wyroby z blachy, gwoździe, papa i  inne
Zrzeszeniom pracowników instytucji państwowych i samorządowych oraz Konsu- 

mom fabrycznym, wyżej wymienione wszystkie artyku ły  oraz chleh sitkowy 
80%  własnego wypieku.

P U N K T Y  S P R Z E D A Ż Y :
Śródmieście, ul. Złota 7/9 — Hurtow nia n r 1, 
Żoliborz, ul. Mickiewicza nr 27 — Hurtownia n r Z 509

„Batory" w dokach Antwerpii okazyjne m a s z t u
przygotow uje s ię  de walki konkurencyjnej

W obec rozpoczynającej się ostrej 
konkurencji międzynarodowej na li­
niach żeglugi pasażerskiej, poszcze­
gólne towarzystwa okrętowe przepro­
wadzają jak najszybciej remonty stat­
ków zwolnionych do służby pokojo­
wej. Aktualny stała się również kwe­
stia doprowadzenia do stanu pełnej 
używalności największego polskiego 
motorowca „Batory”.

N iepodobna było tego dokonać w 
stoczniach polskich, a to z rozmaitych 
względów. Ogólny ciężar statku —  
około 10.000 ton — jest za wielki, 
aby mógł go dźwignąć największy u-

gfiaaSu: KOMIH KO WE 
B I U R O W E  

FABRYCZNE

Ogłoszenie o przetargu
D yrekcja Okręgowa Kalei Państwowych w W arszawie zawiadam ia o przetargu na 

roboty remontowe budynku Nr 65 na st. W arszaw a — Praga.
O ferty należy składać do godz. 12-ej dnia 30 kwietnia 1946 r. do skrzynki oferto­

wej w W ydziale Drogowym Dyrekcji przy ul. W ileńskiej 2/4, gdzie w godzinach urzę­
dowych można otrzymać bliższe informacje oraz podkładki do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone w Kasie D yrekcyjnej wadium w wy­
sokości 1% sumy oferowanej. g j7

Przetarg n ieogran iczony
Prezydium  Rady Ministrów ogłasza przetarg nieograniczony na roboty remontowe 

dwóch domów państwowych przy ul. Krechowieckiej 5 i Słowackiego 32/36, leżących na 
wspólnej nieruchomości przy zbiegu tych ulic na Żoliborzu.

Przetarg niniejszy rozumieć należy jako trzy  odrębne przetargi na wykonanie w obu 
wyżej wymienionych domach robót:

1) Budowlanych.
2) W odno-kanalizacyjnych i gazowych.
3) Elektrycznych.
Podkładki przetargowe i bliższe informacje otrzymać można za zwrotem kosztów 

w  wysokości 100 zł w gmachu Prezydium Rady Ministrów, ul. Krakowskie - Przedm ie­
ście 46/48, pokój Nr 17. w godz. 9—11.

Termin wykonania robót przewiduje się na 1 września 1946 r.
W adium na oferowane poszczególne roboty określa się w wysokości:
1) B u d o w l a n e ............................................  100 000 zł.
2) W odno-kanalizacyjne i gazowe . .  50.000 zł.
3) E le k t r y c z n e ............................................  50 000 zł.
W ypełnione kosztorysy i pokwitowanie w płaty wadium w wyżej określonej wyso­

kości w zalakowanych kopertach bez znaków firmowych z napisem określającym  rodzaj 
robót oferowanych w wyżej wymienionych domach, np. „Oferta na roboty elektryczne 
w domach przy ul. Słowackiego 32 36 i Krechowieckief 5*\ należy składać do dnia 2 maja 
1946 r., do godz. 10, w gmachu Prezydium Rady Ministrów, Krakowskie - Przedm ie­
ście Nr 46/48, do skrzynki ofertowej w pokoju N r 21.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 2 m aja 1946 r. o godz. 10.30, w pokoju N r 21.
W rachubę będą brane tylko oferty na całość każdej z trzech grup robót, ujętych

kosztorysem z rozbiciem cen jednostkow ych za m ateriały  i robociznę.
Prezydium Rady Ministrów zastrzega sobie prawo wyłączenia pewnej części robót.
W adia nieprzyjętych ofert zostaną zwrócone w ciągu 7 dni od ich otwarcia.
Firmy, które utrzym ają się na przetargu, będą zobowiązane złożyć kaucję, zależnie 

od sum oferowanych, zw iększając sumy w adialne do wysokości sum określonych ogólnie 
przyjętym i normami.

Prezydium Rady M inistrów zastrzega sobie prawo wyboru firm niezależnie od wy- 
j i a n  przetargu, oraz jego unieważnienia bez podania przyczyn. 520

ELEKTRYCZNE^
Śńśizfahłyatnz-dlo ’nstylcugL ikuficću)

PRZEDSTAWICIELSTWO 
p a Nit w o w y c h  FABRYK ZEGARÓW

l l f . T O B O L F I W K Y
W -ufa. ()7laA szoJ^oW ^aj9dieL& Jf0 -3 i

ruchomiony dotychczas w stoczniach 
polskich dok pływający. Poza tym 
brak u nas różnych specjalnych czę­
ści maszyn, armatur, tkanin, farb itp., 
a zakupić je zagranicy nie można 
wobec braku podaży. W chodzi tu w 
grę konieczność korzystania z usług 
specjalnego przemysłu pomocniczego, 
który w Polsce jest w stadium orga­
nizacji.

Dalsza truduość wynika z przepi­
sów międzynarodowej żeglugi mor­
skiej, w myśl których remontowanie 
każdego statku musi odbywać się pod 
nadzorem inspektora towarzystwa, któ 
re klasyfikuje daną jednostkę, opiniu-, 
jąc możliwość użycia jej do takich czy 
innych celów, zależnie od stanu tech­
nicznego.

Polskie jednostki morskie s$ klasy­
fikowane przez najpoważniejsze na 
'wiecie angielskie Towarzystwo Lloyd 
które dotychczas nie posiadało jeszcze 
swego inspektora w Polsce. Stan ten 
ma ulec zmianie już w najbliższym 
czasie, przybycie bowiem przedstawi­
ciela Lloyd’a na stałe do Gdyni jest 
już zapowiedziane.

W  związku ze wszystkimi tymi tru­
dnościami uzyskano dla „Batorego” 
niejsce na stoczni belgijskiej w Ant- 
werpij, co było dużym sukcesem.

sprzedam: tokarnia 1,25 mb. z silnikiem, 
frezarki poziom, i pion., obwiedniówka 
mod 12, heblarka do met., 4 X  0,8 mb., 
karuzelówka ( / )  1 mb., piły do metali, 

szlifierki-polerkś i t. p.

SCHMIDT-MADALINSKI
ŁÓDŹ, Piotrkow ska 104-a, tel. 108-77.

(429)

R ep rezen tac ja
Piwa Pawfwewega Browaru

w  O kocim iu 
W a r s z a w a ,  C e g la n a  6

przesyła swym odbiorcom

życzenia

„Wesołych Świąt" <
K osm etykę, g rzeb ien ie
po cenach ściśle hurtow ych wysyła

£W irszaw a, Jerozolim skie 4 5  *

MINISTERSTWO PRZEMYSŁU
C E N T R A L A  Z B Y T U
porcelany, fajansu i wyrobów szklanych

z s ied z ib q  w  Łodzi, ul. Z aw ad zk a  Nr. 5
posiada wyłączność sprzedaży powyższych artykułów  na cały teren Rzeczypo­
spolitej Polskiej W związku z powyższym wszystkie zakłady produkcji, bezpo- 
śreanao nie dokonują żadnej sprzedaży. W szelkie zamówienia należy kierować 
do C entrali Zbytu lub iej poniżej wymienionych placówek?

I. Delegatura Centrali Zbytu, KATOWICE, ul. Sienkiewicza nr 23.
II  Delegatura Centrali Zbytu, Solice-Zdrój, pow. W ałbrzych, Pocztowa 17.

III Delegatura C entrali Zbytu, RADOM, ul. Żeromskiego nr 53.
CENTRALNA HURTOWNIA W ŁODZI, UL. ŁĄKOWA Nr 4. 

H u r t o w n i e  P a ń s t w o w e :
Hurtow nia Nr 1 — W ARSZAWA, ul Leszno nr 71,

h Nr 2 — KATOW ICE, ul Sienkiewicza nr 23,
" Nr 3 — SOLICE-ZDRÓJ, pow. W ałbrzych, ul. Pocztowa n r 17. 

H u r t o w n i e  K o n c e s j o n o w a n e :
N r 1. ŁÓDŹ, ul. W igury nr 15,
N r 2. BĘDZIN, ul M odrzejowska n r  82,
Nr 3. CZĘSTOCHOWA, PI. Daszyńskiego nr 14 
Nr 4. PIOTRKÓW  TRYB., ul. Targo wa nr 2,
N r 5. WROCŁAW, ul R. W łodkowicza n r  3,
Nr 6. LUBLIN, ul. Zamojska nr 4,
N r 7 PŁOCK, ul. 3 Maja nr 19,
Nr 8 TOMASZÓW MAZ.,
Nr 9 BYDGOSZCZ, ul Chodkiewicza nr 19,
N r 10 RADOM, ul. Żeromskiego nr 22,
Nr 11 WŁOCŁAWEK, ul Tumska n r 7.
N r 12 OLSZTYN, ul. Polna nr 14,
Nr 13. KROSNO, ul Pierackiego nr 45,
Nr 14. W ARSZAW A-PRAGA ul. Floriańska n r 5 m. 7,
N r 15 KALISZ, ul. M ajkowska nr 2,
Nr 16. GNIEZNO, ul. Lecha nr 3,
Nr 17. LESZNO, ul. Król Jadw igi nr 3,
Nr 18. KUTNO, ul. Senatorska nr 35,
Nr 19 BIELSKO, ul. Piłsudskiego nr 4-a,
Nr 20 RADOMSKO, ul Berka Joselew icza nr 8,
Nr 21 BIAŁYSTOK, ul. W arszawska nr 62-a,
Nr 22 GDYNIA, ul Mściwoja nr 3,
Nr 23 KRAKÓW, Na G ródku nr 3,
Nr 24 POZNAŃ, ul. Raczyńskich nr 12,
Nr 25 GDAŃSK-Wrzeszcz, uL Jaśkow a Dolina nr 36 m. 2,
Nr 26 ŁOWICZ, ul. 3 Maja nr 15,
Nr 27 KIELCE, ul. Bodzetyńska nr 33. 5 0 7

P . P . S. prowadzi lud polski 
do Socjalizmu1

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zł za wyraz Poszukiwania rodzin, pracy I zguby 
po 5 zł -a wyraz Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpalta po 25 zł W tekście redakcyj­
nym 40 zł. Tłustym drukiem 100 proc drożej W numerach niedzielnych 50 proc. d ro ­

żej. Za terminowy druk ogłoszeń A dm inistracja nie odpowiada.

Serdeczne życzenia świąteczne
sk ła d a  sw oim  odbiorcom

Fabryka Czekolady i Cukrów

. . S U C H A R D “
w Krakowie 495

M@hle biurowe i mieszkalne
od skromnych do wytwornych 

KOMPLETY KUCHENNE 
SPRZĘTY DOMOWEGO UŻYTKU 
ZABAWKI _  SPRZĘT SPORTOWY 
CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU DRZEWNEGO

Warszawa, Chmielna 57, Tel. 886'74-___________ 518

B U S K O - Z D R O J
Państwowy Zakład Zdrojowy w woj. Kieleckim

o tw ie ra  sezon  k ąp ie lo w y  1 m a ja  b . r.
Buskie solanki siarczane, jodtrbromowe i kąpiele mułowe ^

z doskonałym wynikiem leczą: 
artretyzm  ^

reumatyzm
schorzenia przemiany materii (fo

chroniczne schorzeń a nerw owe (ischias)
chroniczne schorzenia kobiece ^

chroniczne schorzenia skórne i  t .  p .  ^

Dojazd koleją do Kielc, dalej autobusami do Zdroju. ^
Szczegółowymi wyjaśnieniami służy

^  Dyrekcja Państwowego Zakładu Zdrojowego
w Busku — Zdroju. 508

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO

BYTOMSKIE ZAKŁADY BUDOWY MASZYN
Bytom, Jag ie llo ń sk a  23, tel. 4 5 -4 7

A dres telegraficzny: „BEZETBEEM*.

Konto: Narodowy Bank Polski w Bytomiu 
Komunalna Kasa Oszczędn. Bytom Nr. 259

Produkujemy w swoich fabrykach:
konstrukcje żelazne lekkie i ciężkie, mosty do 30 mb dl., wszelkie urządzenia 
transportowe, jak: dźwigi portowe, suwnice, podnośniki parowozowe syst Becke­
ra  i Kutruffa, żórawie obrotowe, urządzenia budowlane (windy, podnośniki i in­
ne), słupy tram wajowe i inne.

Urządzenia górnicze jak:

kompletne mechaniczne obiegi wózków, wszelkie urządzenia przenośnikowe dla 
urobku i kamienia, dołowe kolejki linowe, wyciągi hałdowe, klatki wyciągowe 
urządzenia do podciągania i przetaczania, kołowroty z wbudowanym silnikiem po­
wietrznym w bębme, w entylatory lutniowe, taczki żelazne.

Koła zębate o zazębieniu zewnętrznym, czołowe, sto.kowe, daszkowe, ślimaki i ślimacz- 
kładniow yck ^  P° ’ yÓCZC' W2fil zabudowane w odpowiednich skrzynkach prze-

O D L E W Y  żeliwne i z  metali kolorowych.

O B R Ó B K A  mechaniczna wszelkiego rodzaju.

R E M O N T Y  maszyn, parowozów wąskotorowych i inne. /
W Ł A S N E  B R Y G A D Y  M O N T A Ż O W E .

B O C Z N I C A  K O L E J O W A

A p a r a ty kino
i fotograficzne 

KUPNO — NAPRAWA — SPRZEDAŻ

>4. K o s i v g r u  e
W arszaw a, Jerozolim skie 27  °

■

Życzenia
„W esołego Alleluja"

swoim odbiorcom i konsumentom 
przećyła

Repr. Książęcych Browarów Tychy
w W arszaw ie

H urtow nia  „E lieh a"
Jerozolimskie 45^12

poleca: jedwabie, guziki, nici, walizki, 
galanterię. 467

MASZYNY BIUROWE 
MECHANICZNE WARSZTATY

naprawy

JAN JAWORSKI
Warszawa, Chmielna 26.

Filii nie posiadamy. 493

Stanisław   . . . . . . . . . ;
Jerozolim skie 43.

Artykuły 
perfum eryjno-kosm etyczne

Ceny hurtowe. 497

Irena Chotkow ska
Al Jerozolimskie 43

A rtykuły do gospodarstwa domowego, garnki 
aluminiowe „Pelikan", noże i widelce nie­
rdzewne G erlacha, prodige, kuchenki i że­

lazka elektryczne. 496

476 (PAP)

TECHNIKA-MECHANIKA
ze znajomością samochodów ukończonym 
średnim zakładem naukowym i praktyką, 
w wieku średnim, poszukuje do pracy 
biurowej Centrala Produktów Naftowych, 

O ddział w Łodzi, G dańska 70
(500)

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SIEŃKO KSAWERY (z W arsza­
wy) specjalista chorób skórnych i wene­
rycznych. pęcherza Przyim uje: Łódź ul Ki­
lińskiego nr 132 w godz 12 — 2 i 4 — 6. 
Tel nr 205-55 91

KRAWATY w dużym wyborze poleca Wy­
twórnia Krawatów „A t o n ' ,  Łódź ul Na­
rutowicza 41. 504

Teatry i Kina
W  czwartek, piątek i sobotę W iel­

kiego Tygodnia — nieczynne.

O g o s z  e n i a  j> r z y i m  u j ą: Dział ogłoszeń .Robotnika* -  W arszawa Al Jerozolim ska ot 121 Polska Agencja Piasows 
Biuro Ogłoszeń i Reklam -  W arszawa ul P.erackiego 11 Placówki .Czytelnika' w Warszawie; Wiejska 14 S, >dk wa 7 Msrszał-
W  w'* Al IN0W y. S w '^ 47 P ^ w s k a  49 R o z d z .e ln ie  gazet:  PI In w a l .d ó w  (Żo l .bo rz l  Z y g m u n tó w ,k a  6 P a z n a ń s k a  18 B m ia  O r b  , u "  
W-wa. Al Jerozolim skie 39 , Praga ul Targów . 7* W - „1 V . , , n .  ...„ t, m  Aa p
D iial R eklam , — ul Z lo l. 4 .. Z Z  ^  Z  *

REDAGUJE KOM ITET B — 05285
Nakładem Spółdzielni W ydawniczej „WIEDZA". Druk Spółdzielni Wydawniczej WIEDZA" or I -  „Robotnik*


